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Biała koperta GdyJ an Paweł II odjechał, wśród obrońców świą­
tyni zapanowała radość 

W numerze m.in.: 
+ Przemysł 
przed zawałem Czy jest to początek afery 

łapówkowej w Urzędzie Miasta? 

I
nformacja z „Głosu Porannego" z 3 czer­
wca wywołała sporo zamieszania. W dele­
gaturze Łódź Śródmieście, podległej 
Urzędowi Miasta, jedną .z urzędniczek 

„złapano na ~orącym uczynku" brania łapów­
ki. Informacja była dość nieprecyzyjna, gdyż 
wszyscy myśleli, że chodzi o kogoś z referatu 
spraw lokalowych, a tymczasem rzecz miała 
miejsce w referacie urbanistyki, architektury i 
nadzoru budowlanego. Udział w wykryciu i 
przeprowadzeniu całej sprawy miał wiceprze­
wodniczący Zarządu Regionu NSZZ „Solidar­
ność" Ziemi Łódzkiej - KRZYSZTOF FRĄ T­
CZAK. 

Ukraińskie dzwony wzywają na polskie ~sze 
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+ Zgubione lata 
Włodzimierza .Burego 
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+ Dwaj panowie 
na ślubnym kobiercu 

str. 7 
- Dziś za wszystko wini s~ „Solidarność" -

powiedział nam Krzysztof Frątczak- wielu lu­
dzi mówi, że rząd jest „Solidarności", władza 
należy do „Solidarności", poszliśmy do wybo­
rów, bo „Solidarność" się pod nimi podpisywa­
ła. Ale łodzianie zapominają, że Zarząd Regio­
nu „Solidarności" Ziemi Łódzkiej nie brał 
udziału w wyborych samorządowych, że prote­
stowaliśmy przeciw używaniu znaku „Solidar­
ność", że do wyborów przystąpiły WKO i 
ŁPO. Oczywiście, że wybory wszystkiego nie 
rozwiązały. 

Sytuację mamy teraz taką: od góry jest demo­
kratycznie wybrana władza, ale szczebel niż­
szy, urzędnicy pozostajq ci :Jami. Niewiele tu się 
zmieniło. Takie są koszty demokracji, ale to nie 
znaczy, że tak musi być dalej. Gdybym miał coś 
w tej dziedzinie do powiedzenia, to nie bałbym 
się narazić 1U1 zarzut otaczania się kumplami, 
bo wiedziałbym, że są to ludzie, do których 
mam pełne zaufanie. Wolałbym taką sytuację, 
niż to, co jest teraz, kiedy niektórzy urzędnicy, 
niektóre komórki różnych urzędów działają 
przeciwko władzy, kształtują złą opinię o pracy 
Urzędu Miasta. 

Upiory wokół Karmelu 
+ Tajemnica aktorki 
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Takie są powody, dla których znalazłem się 
w tej całej sprawie. Rada Miejska dopuściła Za­
rząd Regionu do udziału w małej prywatyzacji 
handlu, czyli przekazywaniu pracownikom lo­
kali użytkowych. Zależało nam na tym, aby ni­
kogo nie skrzywdzono. Zaproponowaliśmy, 
żeby członkowie komisji zakładowych „Solida­
rności" z ,,Arpisu", „Otexu", ,,Społem" pomo­
gli urzędnikom w tej trudnej pracy. Brałem w 
tym udział, mogłem przyjrzeć się wszystkiemu 
bliżej. Metoda sprawdziła się. Pozwoliło to na 
uniknięcie napięć, nie było w Łodzi pikiet czy 
strajków głodowych. 

Cd. str. 4 

P
rzemyśl nigdy chyba w swojej bogatej 
historii nie był obiektem tak masowego 
zainteresowania sił porządkowych, jak 
w dniu pobytu papieża w tym mieście. 

Nic więc dziwnego, że gdy na~le pojawili się na 
ulicy Palestyńczycy - dziesięcm luzaków w cie­
mnych okularach, ubranych na wzór amery­
kańskich mafioso - błyskawicznie zostah oto­
czeni szczelną i troskliwą opieką funkcjonariu­
szy UOP w równie eleganckich garniturach, 
tyle że krojonych z europejska. Klapę każde­
go z dzielnych tajniaków zdobiła miniatura sa­
molotu, informująca lotnego obserwatora, iż 
jest to głęboko zakonspirowany znak rozpoz­
nawczy służby. Dziwni goście nie byli jednak 
wysłannikami spółdzielni pracy OWP, prezesa 
Arafata, lecz Allachowi ducha winnymi stu­
dentami lwowskiej uczelni, wykorzystującymi 
przerwę w podróży na przechadzkę ro mieście. 
Wąskie uliczki zastawiono niebieskimi sa­

mochodami, lecz nie należącymi do „niebies­
kiej" służby. Dojścia do trasy przejazdu i 
miejsc pobytu „papy" zagrodzono specjalnymi 
zaporami, olinowano i obstawiono kordonami 
policji i wojska z psami i wykrywaczami metali 
nieszlachetnych. Wzdłuż trasy mogli ustawiać 
się wyłącznie ludzie ze specjalnymi żółtymi 

Reda~tor TV trzasnął drzwiami. .. 

Szatan krąży _ 
po ulicy Pienistej 

eśli ktoś odwiedził ostatnio retkińskie 

Josiedle domów jednorodzinnych przy 
ulicach Pienista-Falista i nie spotkał 
szatana, to albo musi być niewierzący, 
zbyt szybko się tamtędy przemykał. 

Tam bowiem czart czai się wszędzie! 
Czart to jeszcze mało! Redaktor telewi­

zyjny, Grzegorz Królikowski, na tymże 
osiedlu mieszkający, jest również zdania , że 
ludzie chowają tam dzieci na bandziorów i 
że wszyscy hurtem - prócz paru wyjątków -
wymagają katolickiej resocjalizacji. Ta 
właśnie teza wypowiedziana była (słysza­
ło blisko 200 osób) na jednym z kilku osta­
tnio zorganizowanych zebrań mieszkań­
ców, poświęconych kwestii: budować na 
osiedlu najpierw taką dość dużą kaplicę z 
dzwonami, a później dopiero okazały koś­
ciół czy też od razu sam kościół, bez kapli­
cy? 

Kiedyś mieszkańcy tego wtedy luksuso­
wego osiedla łożyli spore składki pienię~ne 
na rozbudowę kościoła przy ul. Retkińs­
kiej. Większość z nich to katolicy, w sumie 
nikomu nie było więc szkoda, prace budow­
lane toczyły się szybko - finansowała je po­
łowa całej Retkini . Kościół rozbudowano, 
jest teraz ogromny, dwupoziomowy, prak­
tycznie nawet podczas największych świąt 
wewnątrz zawsze jest sporo wolnego miejs­
ca. 

Dwa lata temu na osiedlu „Pienista" po­
wołano parafię z własnym proboszczem, 
księdzem Kazimierzem, który zwrócił się 
do mieszkańców, aby na pustym placu przy 
ul. Kubusia Puchatka wznieść kaplicę. Nie­
stety - na walnym zebraniu spółdzielców 
zdecydowano, że tam właśnie powstać ma 

ca. s1f.6 

przepustkami. Ci, którzy ich nie mieli, maru­
dzili, że „po własnym mieście nie można cho­
dzić, gdzie się chce". Dziennikarze, choć ozna­
kowani identyfikatorami ze zdjęciem, też nie 
wszędzie mogli się dostać. Policja miała roz­
kaz, by natrętnem1,1 żurnaliście ponawiające­
mu prośby po pierwszej odmowie, zrywać pla­
kietkę. miąć w rękach i odrzucać precz, jak 
najdalej od siebie. 
Prawdziwą przyczyną podjęcia tak szczegól­

nych środków ostrożności była sytuacja w mie­
ście, a dokładnie - trwająca od lutego okupacja 
kościoła Karmelitów Bosych, zagrożonego 
przekazaniem w ręce -katolików obrządku bi­
zantyjsko- ukraińskiego, dawniej nazywanych 
grekokatolikami. Spór o kościół, choć starł 
Społeczny Komitet Obrony Polskiego Kościo­
ła o .o. Karmelitów z władzami kościelnymi i -
według zapewnień członków komitetu - nie 
miał tła narodowościowego ani religijnego, 
przypomniał o zaszłościach polsko-ukraińs­
kich, rozgrzał atmosferę, pobudził emocje i W 
jakiś sposób podzielił ludność. Obawiano się 
wystąpień, może demonstracji, a nawet niepo­
kojów społecznych. 
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+ Sympatie 
dla Gruzinów 
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+ Pytania 
do Anatolija 
Kaszpirowskiego 
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+ Program TVP 
i cotygodniowa 
powieść ·„Odgłosów" 
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Towarzystwo 
Ubezpieczeniowo-Reasekuracyjne 
„POLISA" 

PO l I S A' 
Oddział w Łodzi, al. KościuszkiS0/82 

g 36-24-65, 37-65-26 
... lllllim .......... __ 

Proponuje konkurencyjne warunki 
ubezpieczeń krajowych i zagranicznych 

Zapraszamy do naszych filii wojewódzkich: 
Piotrków Trybunalski 

ul. Wojska Polskiego 102 telefon 77-43 

Sieradz , 
ul. Aleja Pokoju 11 telefon 39-86 

Skierniewice 
ul. Kopernika 3 telefon 42-60 

Zatrudnimy na korzystnych warunkach 
pośredników ubezpieczeniowych z terenu 

województwa: łódzkiego, sieradzkiego, 
skierniewickiego i piotrkowskiego. 



* Zarząd Regionu NZSS „Solidarność" Zie­
mi Łódzkiej uznał, że niebezpiecznie pogar­
szająca się sytuacja przemysłu oraz brak reak­
cji rządu na protesty przeprowadzone 26 marca 
i 22 maja zmuszają do powołania Regionalnego 
Komitetu Strajkowego. W jego skład weszli 
członkowie Zarządu Regionu oraz członkowie 
struktur lokalnych „Solidarności" z Sieradza, 
Wielunia, Ozorkowa, Głowna, Poddębic, 
Zduńskiej Woli, Zgierza, Strykowa, Brzezin, 
Łasku, Pabianic. Od 11 czerwca obowiązuje 
codzienny dyżur w komisjach zakładowych 
oraz przez całą dobę w Zarządzie Regionu. Do 
13 czerwca ma być przeprowadzone referen­
dum, w którym załogi wypowiedzą się co do 
form strajku. Powołane też mają być zakłado­
we komitety strajkowe. Rozwiązanie Regional­
nego Komitetu Strajkowego i zaniechanie ak­
cji uzależnione jest od wyników rozmów „Soli­
darności" z rządem. * Prezydent M. Łodzi Gorzegorz Palka 
otrzymał zaproszenie z Agencji Informacyjnej 
USA do odwiedzenia Ameryki. Celem wizyty 
jest zapoznanie się z pracą tamtejszych władz 
lokalnych oraz nawiązanie kontaktu z amery­
kańskimi burmistrzami. Wyjazd był pierwot­
nie planowany na styczeń 1991 roku. Prezy­
dent G. Pałka uznał wówczas, że sytuacja w 
Łodzi jest trudna i wyjazd przełożył. Wyjeżdża 
11 czerwca i będzie przebywał w USA do 2 lip­
ca. Czyżby teraz sytuacja w Łodzi była aż taka 
dobra? * 6 czerwca od godziny 7.30 do godziny 
9.00 przed mikrofonami „Radioranka" wystą­
pił Andrzej Słowik , który odpowiadał na pyta­
nia red. Zofii Berut oraz rozmawiał przez tele­
fon z radiosłuchaczami. Powodem spotkania 
były wnioski, złożone jednocześnie z Jerzym 
Kropiwnickim, o odszkodowanie za niesłuszne 
skazanie w stanie wojennym i poniesione z 
tego powodu straty. Jak wiadomo każdy z 
wnioskodawców domaga się po 400 milionów 
zł. Andrzej Słowik tłumaczył, że pieniądze te, 
jeśli sąd je przyzna, ma zamiar spożytkować na 
założenie instytucji przychodzącej z pomocą 
ludziom skrzywdzonym przez komunizm, któ­
rym nie przysługują żadne, prawem usankcjo­
nowane, zadośćuczynienia. Sprawa Jerzego 
Kropiwnickiego - jak powiedział Andrzej Sło­
wik- będzie rozpatrywana oddzielnie, gdyż za­
interesowany przebywa w USA na stypendium 
naukowym. Zdecydowana większość dzwonią­
cych do radia słuchaczy nie została przekonana 
argumentacją Andrzeja Słowika. * Ostatnie posiedzenie Sejmu RP, na któ­
rym między innymi dyskutowano rządowy pro­
jekt prawa mieszkaniowego, nie było transmi­
towane ani przez radio, ani przez telewizję. Te­
lewizja całą swoją moc zaangażowała w tran­
smisje pielgrzymki Ojca Świętego. Polskie Ra­
dio tłumaczyło się, że transmisje z obrad Sejinu 
RP kolidowały w programie z transmisjami z 
pielgrzymki papieża. Przeciw brakowi transmisji 
oficjalnie zaprotestował Związek Bezdomnych, 
który domaga się retransmisji obrad. * 31 maja nastąpiła awaria w „Anilanie". 
Do kanału ściekowego popłynęła cuchnąl:a i 
szkodliwa substancja. Nikt nikogo o tym nie 
powiadomił. Inżynier Miasta dowiedział się o 
fakcie od zaniepokojonych mieszkańców Wi­
dzewa, którzy do niego zatelefonowali. Zwró­
cił się o pomoc do strażaków, którzy posiadają 
sekcję ratownictwa chemicznego. Ale strażacy 
odmówili pomocy, ponieważ strajkują. Szko­
dliwa substancja swobodnie popłynęła sobie 
kanałami do rzeki, a rzekami do morza. * Grzegorz Janowski - dotychczasowy dy­
rektor Wojewódzkiego Biura Pracy w Piotrko­
wie Trybunalskim - został wicewojewodą_piotr­
kowskim. Wśród tamtejszych bezrobotnych 
zapanowała niewątpliwie radość, że ich sprawy 
nabiorą jeszcze większego znaczenia. * 4 czerwca PIH podał do wiadomości, że 
zakwestionował 25 procent badanych wyro­
bów mleczarskich. 6 czerwca Łódzka Spółdzie­
lnia Mleczarska podała do wiadomości, że ob­
niża okresowo ceny. Na przykład mleka zwy­
kłego do 1100 zł, a Wyborowego do 1500 zł. 
Mamy nadzieję, że między tymi dwiema wia­
domościami nie ma związku przyczynowego! 

B.M. 

N ad wiślańska twórczość jaskiniowa 
C

zesi i Słowacy swoją rewolucję nazwa­
li „aksamitną". Portugalczycy „rewo­
lucją goździków". U nas zmianę 
ustroju można by nazwać słowami Le­

szka Moczulskiego, który jeszcze przed laty, 
kiedy tylko nieliczni wierzyli, że to możliwe, 
wymyślił „rewolucję bez rewolucji". 

No i mamy nową Rzeczypospolitą, którą je­
dni numerują jako „III" odmhldzając nasze 
dzieje o 45 lat, drudzy jako „IV", bo myślą o 
własnych biografiach: skazać je na niebyt w 
„czarnej dziurze" historii? Zaczynać od nowa? 
Od początku? 

To „od początku" przybiera niekiedy kary­
katuralne kształty. Raczej z rozbawieniem, ale 
i z poczuciem absurdu oglądałem w drugim 
programie TVP filmik o polskich anarchistach. 
Tak! Okazuje się bowiem, że pośród dziesiąt­
ków partii i ugrupowań politycznych z jaja de­
mokracji wykluwa się i anarchizm. Oto grupka 
nastolatków, jakby w przerwie między jednym 
a drugim meczem „Legii" (tydzień trzeba jakoś 
wypełnić) wymyiliła, że zorganizuje zadymę 
powołując się na Kropotkina i Bakunina, ideo­
logów anarchizmu z przełomu XIX i XX wie­
ku! Ci „rozbawieni" zadymiarze zapewne nig­
dy nie słyszeli o rosyjskich rewolucjonistach 
spod znaku anarchii. Kropotkina cytował za­
proszony przed kamerę przywódca grupy, któ­
ry ledwo skrywał zadowolenie, że oto rozróba 
nie tylko została przez telewizję dostrzeżona, ale 
i on sam, autorytetem małego ekranu, „wyrósł" 
ponad przeciętność ulicznego kawalarza. War­
szawscy „kropotkinowcy" bulwersowali gości 
„Victorii" i sprzedawczynie ze sklepu z elegan­
ckim obuwiem zgoła nierewolucyjnym zestawie­
niem hasła „precz z burżujami" i leksyki ze słow­
nika-minimum polskiej skatologii. 

Partie polityczne otwarcie liczą 
na wsparcie biznesu 

Z
e wszystkich stron rozlega się wołanie 

· o kapitał. Jak dotąd, kojarzy się on ra­
czej z eleganckim cudzoziemcem, od­
wiedzającym nasz kraj z ostrożna i - w 

miarę możliwości - na krótko. Mało kto pamięta, 
że w przedwojennej Polsce udział kapitału rodzin­
nego wynosił 55 procent, że było nie tak znów 
mało finansowych „rekinów", urodzonych nad 
Wisłą. Wszyscy oni wstali wyklęci, moralnie i fizy­
cznie. Pisze o tym tygodnik ,,Spot.kania" (nr 20), 
opisując m.in. najnowszą historię Grohmanów: 

„Karol Grohman junior, ze znanej rodziny 
łódzkich fabrykantów, został powołany do 
wojska i trafił do Kozielska. Zginął w Katyniu, 
chociaż niemiecka misja - wyciągająca z so­
wieckich obozów jeńców pochodzenia niemiec­
kiego -chciała wydobyć także jego. Nie zgodził 
się. - Zostaliśmy wychowani jako Polacy, tłu­
maczy Jerzy Grohman, który wraz z bratem 
stryjecznym Alfredem na początku okupacji 
wyjechał z Łodzi do Krosna, skąd w 1945 roku 
Rosjanie wywieźli na Wschód większość tamtej­
szej inteligencji. Alfred-absolwent politechniki 
w Lozannie, trafił do kopalni w Donbasie, 
gdzie został pomocnikiem murarza. 

Gdy w 1945 roku Jerzy Grohman wrócił do 
Łodzi, w zakładach „Scheibler i Grohman" 
rządził już komisarz wojskowy. Dom zajęło 
NKWD. -Zrozumiałem, żenictupomnieiwy­
jechałem. W Wałbrzychu założył zbiornicę 
szmat, miał także wytwórnię samodziału w 
Zgierzu. W 1947 roku specjalne komisje zaczę­
ły dobierać się do prywatnej inicjatywy. - Dosz­
ło do tego, że na pół roku wsadzono mnie do 
wi.ęzienia. Nie wyjechał jednak z kraju. Jako 
wykwalifikowany księgowy został nawet dyrek­
torem finansowym w Centrali Odpadków. W 
1950 roku, gdy trzeba było przejść weryfikację 
w komitecie wojewódzkim PZPR, odszedł. Do 
emerytury uchował się jako główny księgowy w 
Związku Kompozytorów Polskich." 

A oto wspomnienia innego przedwojennego 
kapitalisty: 

„- Przez wojnę człowiek został „zaszczepio­
ny" przeciwko stratom - podkreśla prof. Jerzy 
Pustoła. Jego ojcu zabrano świetnie prosperu­
jącą Wytwórnię Maszyn Elektrycznych, produ­
kującą przed wojną m. in. nowoczesną aparatu­
rę dla wojska. - Przeżyliśmy, dlatego nie byliś­
my specjalnie drobiazgowi. Kiedy upadło po­
wstanie warszawskie, Niemcy wywieźli z zakła­
du co lepsze maszyny razem z właścielami. Po 
powrocie z robót ojciec profesora uruchomił na 
nowo, co się dało. W 1950 roku przyszedł do 
biura milicjant z kilkoma urzędnikami i wiado­
mością, że zakład nie jest już jego. 

W pierwszym roku po upaństwowieniu kosz­
ty produkcji wzrosły pięciokrotnie. Przyjęto ta­
bun urzędników, a w miejsce dawnych właści­
cieli trzeba było zatrudnić sporą liczbę kon­
struktorów. Staremu Pustole, chociaż kapitaliś­
cie i obcemu klasowo, zaproponowano posadę 
głównego konstruktora w zakładach produku­
jących lotniczy sprzęt wojskowy według doku­
mentacji radzieckiej. (. . .) Zaopatrując socja­
lizm w wysokiej klasy technologię, stary pan 
Pustoła obserwował rodzący się system i myślał 
sobie: „To nie może działać". 

I rzeczywiście - nie działało. Do tego stop­
nia, że po 45 latach oczekujemy z utęsknieniem 
na nową, odrodzoną generację rodzimych ka­
pitalistów, którzy nie będą przypominać drob-

Można rzec: nie takie rzeczy oglądaliśmy i 
nie takie przyjdzie nam oglądać. Zgoda. Tyle 
tylko, że rodzi się wątpliwość czy telewizja 
powinna sankcjonować każde głupstwo (re­
portaż miał całą publicystyczną oprawę) nie 
nazywając rzeczy po imieniu, tak jak na to za­
sługuje. 

Chyba że rzeczywiście musimy przejść drogę 
ewolucji kapitalistycznej od początku. A za­
tem powinniśmy akceptować i anarchistów, i 
jaczejki wyznawców (nowych) „Manifestu ko­
munistycznego". Czekać nie tylko na Kropot­
kinów, ale i na nowego Lenina, który przyje­
dzie ze Szwajcarii, każe strzelać z „Aurory" i 
ogłosi, że „ziemia chłopom", a „cała władza w 
ręce Rad". A przedtem jeszcze przeżyjemy re­
wolucję 2005 roku. 

Jest jeszcze jedna możliwość. Sugerować ją 
może tekst dziennikarza z tygodnika 
„WPROST', który onegdaj zamieścił wykaz 
cen, wedle jakich w Warszawie można zamó­
wić organizacje demonstracji, bądź protestu, a 
nawet głodówki z pełnym, niezbędnym w ta­
kich okolicznościach sztafażem, tj. z transpa­
rentami, odpowiednimi hasłami, z dziennika­
rzami zagranicznymi i oprawą telewizyjną. 
(Jak widać gospodarka rynkowa zagarnęła i 
tę sferę usług!). Kto zatem „wynajął" anar­
chistów i powiedział im o Kropotkinie? Wy­
jaśnienie 1est jedno, ale równie jak przedho­
telowa zadyma absurdalne: nie powiem za­
tem, że „anarchistów" zamówiła TV, aby 
mieć materiał pod telewizyjną „dyskusję o 
młodzieży". 

Od początku, jak się zdaje, chcemy też pow­
tórzyć ewolucję sztuki. Już zaczęliśmy, jak jas­
kiniowcy, zapełniać każdy kawałek muru, każ­
dą ścianę i wszystkie podziemne przejścia Gas-

nych geszefciarzy. Jak donoszą ostatnie „Spot­
kania" (nr 22) są już pierwsi potentaci, wyrośli 
w ostatnich latach „epoki przejściowej": 

„Ma zaledwie 29 lat, a jest już jedenastym 
największym podatnikiem województwa gdań­
skiego. Po takich tuzach jak „Baltona", Port w 
Gdyni, Polskie Linie Oceaniczne i ,,Hatwig". 
W zeszłym roku, mając 141 mld zł obrotu, w 
urzędzie skarbowym zostawił 11 miliardów. 

Dla Janusza Leksztonia „Elgaz" okazał się 
prawdziwym Eldorado. Po dwóch latach stu­
diów na Akademii Górniczo-Hutniczej w Kra­
kowie przywędrował w 1985 roku do Gdyni, by 
tam-w Chylonii-stworzyćswojąAmerykę. W 
kieszeni miał zawrotną wówczas sumę 1 O milio­
nów, które otrzymał od ojca. „Mój kapitał wyj­
ściowy to rzemieślnicza rodzina, poczynając od 
dziadka. Od dziecka uczyłem się myśleć w kate­
goriach biznesu". Tak jak ojciec, zaczął robić 
piece gazowe, szybko monopolizując rynek pół­
nocnej Polski. Od tego momentu „Elgaz" roz­
rastał się nieprawdopodobnie, stając się - jak 
na polskie warunki - wielkim rodzimym impe­
rium. Ojciec w Krakowie oraz młodszy brat w 
Wieliczce nadal produkują kotły gazowe. Janu­
szowi Leksztoniowi już to nie wystarcza. 

W tej chwili „Elgaz" najbardziej jest znany z 
dystrybucji filmów na kasetach wideo. W 1991 
roku w katalogu firmy ma się znaleźć 1200 tytu­
łów amerykańskich, angielskich, francuskich, 
włoskich i japońskich, które będą skopiowane 
na 10 milionów kaset rocznie. W bilansie całego 
przedsiębiorstwa jest to jedna z najbardziej do­
chodowych dziedzin." 

Innym przykładem zdumiewającego jak na 
polskie warunki rozmachu j~st kariera firmy 
ART-B z Cieszyna „Prawo i Zycie" (nr 17). Na 
jej przykładzie okazuje się, iż nie trzeba mieć 
rzemieślnika w rodzinie, aby od razu „myśleć w 
kategoriach biznesu". Szefowie ART-B są 
mianowicie ... muzykami. Oto, jak opisują roz­
wój swej firmy: 

„Trzy lata temu byliśmy zwykłą spó.łką z 
o.o., pośredniczącą jest głównie w handlu. Eks­
port - import. Tanio kupić, drogo sprzedać. 
Robiliśmy geszeft na towarach sprowadzanych 
z Wiednia i Berlina Zachodniego. Wystartowa­
liśmy z kapitałem w wysokości 10 mln zł. Wiele 
osób pyta nas, jak doszło do tak fenomenalnego 
odbicia? Odpowiem krótko: stworzyliśmy me­
chanizm. ( ... )Podam przykład z telewizorami. 
Dlaczego Polacy mają kupować koreańskie te­
lewizory w RFN? Wiadomo, że cena jest wy­
padkową organizacji i dostępu do rynku. Wszy­
stkim rządzi rynek. Jeśli cena jest wysoka, to 
dlatego, że każdy pośrednik chce zarobić. I 
wtedy zbyt nie jest dobry. 

kinie XX wieku?) malunkami i napisami. 
Uczeni krytycy określają tę „twórczość" mia­
nem graffiti, dyskutują o niej w telewizji, ar:->­
wet poświęcają jej specjalne albumy. Nazwa 
ładna i samo zjawisko niegłupie (tradycje na­
ściennej komunikacji z paryskich demonstra­
cji 68 roku doczekały się wcale interesują­
cych opracowań), ale w polskim wydaniu i est 
tyleż nieodpowiedzialne co chamskie. I nic 
nie pomogą obco brzmiące terminy, ani od­
wołania do Amerykanów i Francuzów. Na­
sze, pożal się Boże, graffiti opisuje głównie 
„sfery wpływów" futbolowych kibiców (są­
dząc z napisów, w Łodzi granica, którą ustali­
li fani ŁKS i Widzewa, przebiega w okolicy 
„Centralu") i to w słowniku z pięcioma naj­
wyżej słowami na „eh" i na „k". Jest nader 
ograniczonym i schematycznym atlasem ana­
tomicznym. I często antysemickim wygłu­
pem. Zatem, tak jak w przypadku opisanych 
wyżej anarchistów, nie ma co tworzyć fałszy­
wych wartości i dmuchać w podziurawiony 
balon. 

Rozkwita też sztuka jarmarczna. Wystar­
czy popatrzeć na Piotrkowską i jej okolice, 
na te wszystkie szyldy, reklamy, witryny i 
sklepowe wystroje. Powiedziałbym: „nowe 
średniowiecze", gdyby nie było to obraźliwe 
dla historii wieków średnich, tak jak obraźli­
wym jest dla twórcy z Lascaux nazwanie nad­
wiślańskiej „grafiki" twórczością jaskinio­
wą. 

Mamy takie graffiti na jakie zasłużyliśmy? I 
takichże anarchistów? Może. Trzeba zatem 
czekać, aż na tej drodze „od początku" wkro­
czymy w lata klasycystycznego umiaru ... 

Grzegorz Gazda 

Udalilmy się zatem do Korei i wynegocjowa­
liśmy korzystne warunki. Telewizory w częś­
ciach, a więc obniżone koszty produkcji. Nowe 
miejsca pracy w Polsce. Ulgi podatkowe. W wy­
niku operacji cały zysk trafia do firmy, a nie roz­
drabnia się na pośredników. Efekt: szokująco 
niska cena „Goldstarów" w Polsce, szokująco 
wysokie zyski dla ART-B. Wynegcjowaliśmy 
długie warunki płatności w towarze, który 
sprzedaje się szybko. Nadmiar gotówki może­
my więc wykorzystywać do innych operacji, 
choćby takich jak zakup 2,5 tys. sztuk ciągników. 
Przede wszystkim zapewniliśmy sobie płynność 
interesów. Mając w kieszeni I dolara, obracamy 
nim minimum 4 razy, a nie tylko razi" 

„Elgaz" i ART-B to pierwsze przykłady 
nowo powstałych firm w Polsce, które przekro­
czyły pewną „masę krytyczną", tworząc na ry­
nku kapitałowym zupełnie nową jakość. Ba­
cząc zaś na odwieczne związki kapitału i wła­
dzy sądzić należy, iż wkrótce szefowie tych firm 
będą przez reporterów wypytywani o swoje ... 
przekonania polityczne, albowiem partie -jak to 
udowadnia „Przegląd Tygodniowy" (nr 23)-nie 
utrzymają się ze składek członkowskich 1· będą 
chciały pozyskać „zaprzyjaźniony kapitał". 

„Skarbnik Porozumienia Centrum, Stanisław 
Rojek otwarcie liczy na wsparcie biznesu: - PC 
chce być partią tworzącą polityczne podstawy 
pod rozwój klasy biznesu, więc jesteśmy przeko­
nani, że PC jest ich naturalną siłą politycżną. 

Na mały i duży biznes liczy też Kongres Libe­
ralno-Demokratyczny. Poza wsparciem w po­
staci dobrowolnego indywidualnego opodatko­
wania członków kół rzemieślników ibiznesme-. 
nów, partia skorzystała również z pomocy w 
naturze ze strony, jak je określa rzecznik praso­
wy Kongresu Andrzej W. Halicki, zaprzyjaź­
nionych firm. Niektóre dają do dyspozycji par­
tii swoje pomieszczenia, inne, jak na przykład 
warszawska firma „Polbud'', zatrudniając na 
swoich etatach pracowników administracyj­
nych partii. Najwięcej takich „zaprzyjaźnio­
nych" firm jest w Gdańsku.(. .. ) Pomagają też 
inni. Pozostaje jednak otwarte pytanie, czy 
wsparcie udzielane PC czy Kongresowi Libera­
lno-Demokratycznemu to wynik ich prokapita­
listycznej orientacji czy koniunkturalizmu biz­
nesu, który stawia na tych, którzy są lub mają 
największe szanse znaleźć się przy władzy". 

Od siebie chciałbym jeszcze dodać pytanie 
trzecie: w jakiż to sposób owa władza spłaci w 
przyszłości swój dług, zaciągnięty wobec biz­
nesu? Wszak nic na tym świecie nie dzieje się 
za darmo ... ? 

AG 



Gdy Jan Paweł II odjechał, wśród obrońców świątyni zapanowała radość 
Cd. ze str.1 

Przemyski „Karmel" położony jest malow­
niczo na wzgórzu, tuż obok innych kościołów, 
dotykających się niemal w wąskim i ciasnym 
centrum starego miasta. W swych burzliwych, 
jak histońa tych ziem, dziejach, należał już do 
grekokatolików. Otóż: cesarz austńacki, Józef 
II, dekretem z 13 maja (data zamachu na pa­
pieża) 1784 r., a więc po I rozbiorze Polski, od­
dał kościół i klasztor biskupowi gre_kokatolic­
kiemu na cerkiew katedralną. Ojcowie Karme­
lici wynieśli się do swego klasztoru w Zagórzu 
k./Sanoka·. Wtedy w miejsce barokowej sygna­
turki zbudowano kopułę bizantyjską, a w la­
tach późniejszych zatynkowano napis łaciński, 
usunięto herb fundatora i tablicę erekcyjną 
oraz posągi św. Teresy i św. Eliasza. Usunięto 
marmurowy ołtarz główny, a postawiono 
nowy, według wymagań liturgii Kościoła 
wschodniego. Histońa kościoła sięga jednak 
głębiej w przeszłość, bo do roku 1620 i - mimo 
przebudowy - jego polskość nie podle~a dysku-

płciowo o fioletowych inteligentnych twarzach 
było od cholery. Do witryn sklepów, a i miejsco­
wych mordowni przylgnęły plakaty z jasną twa­
rzą Dostojnego Gościa. Ta twarz patrzyła z po­
błażliwym uśmiechem i ze srebrnych balonów z 
cienkiej folii (hit sezonu), i z tradycyjnych pod­
koszulków, z koszmarnych medali, talerzy i pół­
misków, waz greckich, jońskich i całkiem eklek­
tycznych, szklanek, chorągiewek i długopisów. 
Interes kwitł jak grójeckie sady. 

A propos interes: gdy wysiadałem z pociągu, 
wywaliły się zeń setki toreb, paczek i tobołów wraz 
z ich właścicielami. Objuczone karawany ruskoję­
zycznych handlowców wykołysaly się z dworca ko­
lejowego, kierując na pobliski „ruski targ". 

Przed, w czasie i po wizycie papieża handel 
trwał tam w najlepsze, mniej więcej 500 m (w 
Przemyślu wszędzie blisko) od miejsca history­
cznych wydarzeń . 

Przyjechało również kilka tysięcy ukraińs­
kich pielgrzymów, przede wszystkim starszych 
kobiet o poczciwych twarzach. Rozsiedli się na 
głównym skwerze i cierpliwie czekali, gdyż 

wa, to będzie więcej po ukraińsku, bo tu główną 
część przemówienia wygłosił po polsku. 

Potem papież wymknął się kamerom i - wiem 
to z relacji - chciał najprawdopodobniej odwie­
dzić „Karmel", ale na widok blokady zrezygno: 
wał. Nawet relacjonujący zdarzenia przez mega­
fon był wyraźnie zdetonowany. 

Potem Jan Paweł II odjechał. 
Przed „Karmelem" zapanowała radość. 

Obrońcy rzucali się sobie w objęcia, uratowali 
wszak świątynię. Stracili jednak inną ... Zaczę­
ły schodzić się gromady ludzi. Polacy i Ukraiń­
cy. I mnóstwo korespondentów zagranicznych. 
Ekstrema głośno wyrażała swoją dezaprobatę 
dla decyzji papieskiej. Nie bacząc na duchow­
nych, kobiety i dzieci, bluzgali plugawymi sło­
wami i majaczyli: „a to numer nam wykręcif', 
„za dwa dni ich wyrżną, nie martwcie się". Pod- -
wójny kordon: policjantów i obrońców kościo­
ła przepuszczał tylko niektórych. 
Młody Ukrainiec o wyglądzie starego popa roz­

mawiał spokojnie z młodym Polakiem o histońi 
„Karmelu". Mały chłopiec rzucił piłkę pod nogi 

Upiory wokół Karmelu 
/ 

sji, tym bardziej, że prawowici właściciele wró-
cili doń w 1946 roku. ' 

Współcześnie tworząca się histońa zapisuje 
swój bieg również na murach. „Muralia" stały 
się świadectwem czasu, znakiem graficznym 
emocji - nową estetyką- - wzbogacającą mono­
tonną szarość polskiego życia. Gdy wewnętrzny 
terror nie pozwala głośno wyrazić swoich myśli, 
wykrzyczy to smuga sprayu wyciśnięta z pojem­
nika. Tak jest i w Przemyślu. Choć zamalowano 
większość napisów dotyczących konfliktu przed 
przyjazdem Jana Pawła, niektóre przeoczono. 
Na przykład, przy ul. Wladycze, dochodzącej 
łukiem do „Karmelu", ktoś wykulfonił (zacho­
wuję pisownię autora): BYŁA KOMUNA 
CZERWONA A TERAZ JEST KOMUNA W 
CHABITACH KTUŻY W POLSKIM KOŚCIE­
LE TWOŻOM UKRAINE GLEMB KO. 
W ALCZK I TOKAltCZUK. Zaś pałac Bisku­
pów Rzymskokatolickich, siedzibę Kuńi Bisku­
piej obrządku łacińskiego czyli biuro bpa Tokar­
czuka Guż arcybiskupa, po papieskim nadaniu) 
ostemplowano całkiem świeżo i całkiem dooko­
ła napISami: UKRAIŃSKA KURIA BISKUPIA. 

Całą sprawę oddano w dostojne ręce Ojca 
Świętego wierząc, że załatwi ją „w duchu sprawie­
dliwości i prawdy'', co oznacza, że nie odda kościo­
ła Ukraińcom. Każda inna decyzja byłaby rodem 
z innego ducha. Okupację zakończono, jednak na 
wsi.elki wypadek kościół nadal był zamknięty i do­
brze strzeżony, sytuacja nie zmieniła się więc ani 
na jotę, wbrew komunikatom prasowym. 

W oczekiwaniu na papieża ludność przecha­
dzała się po mieście, wypełniając tradycyjnie go­
dziny niedzielnej nudy. Było bardzo cieJ?lo. Nie 
znałem wcześniej Przemyśla, więc nie wiem, ale 
tego dnia chyba wszystkich pijaków wygnało na 
ulicę. Zataczających się osobników odmiennych 

J
eśli na życie zbiorowe, to dzisiejsze i to w 
przeszłości spojrzeć z dystansu, można 
dostrzec szczególnego rodzaju zjawisko -
przemienności myśli, nastrojów, oczekiwań i 

p ycznych, to znaczy instytucjonalnych form 
funkcjonowania społeczeństwa. Po okresach triumfu 
rozumu przychodzą czasy emocji i irracjonalizmu, 
systemy demokratyczne zastępują rządy autorytar· 
ne, zaś indyferentyzm religijny zamienia się w posta­
wy konfesyjne. Potem znów przychodzą czasy szacu-

, oku dla rozumu i odrzucania poglądu, że „czucie i 
wiara silniej mówi do mnie niż mędrca szkiełko i 
oko", obalani są dyktatorzy przez zwolenników wol­
ności, równości i powszechnego braterstwa, a ludzie 
odurzeni dymem kadzideł powstają z klęczek . 

Upraszczając można powiedzieć, że w ten sposób 
ponownie wiele spraw zdarzy się da capo al fine , tyle 
że w nowym opakowaniu, pod nowymi symbolami i z 
nowymi aktorami na proscenium. Oni to po raz ko· 
lejny przed publicznością odegrają starą sztukę,.ale 
w nowych dekoracjach i w nowej inscenizacji, a spra· 
gniona odmiany publiczność będzie oklaskiwać oso­
by dramatu lub tylko tragifarsy. A potem przyjedzie 
nowa trupa komediantów, starzy zostaną wygwizda­
ni i nikt już nie zechce ich ani słuchać , ani oglądać. 
Aplauz i zachwyty będą adresowane do nowych, ale 
i oni będą mieli swój czas ograniczony, oni też się 
znudzą i zostaną wytupani. 

Prawdziwy dramat, jak sądzę , tkwi nie tyle w natu­
ralnych zmianach ludzi i sposobów przekonywania 
do wartości i interesów, których katalog jest w grun­
cie rzeczy dość ograniczony, ile w deklaracjach, że 
oto istrl'ie.je jedynie słuszna droga, tylko jedna, jedy­
na prawda, której depozytariuszami są głoszący ją 
apostołowie. Naiwna wiara w istnienie takiego właś· 
nie doskonałego i zarazem uniwersalnego sposobu 

głównym celem wizyty papieskiej w Przemyślu 
było spotkanie z wiernymi ze wspólnoty bizan­
tyjsko-ukraińskiej. 
Tuż pod murami „dolnego"1kościoła rozsta­

wiła się 2-osobowa pikieta z wielką białą pła­
chtą pokrytą niewprawnym pismem. Napis 
głosił, iż modlą się oni o odzyskanie 689 ode­
branych im cerkwi w Polsce, modlą się o zmia­
nę ustawy sejmowej z 1989 r„ by ta nowa zrów­
nała ich wyznanie z powszechnie panującym w 
Polsce, żądają (tu już bez modlitwy- i słusznie 
- cudów nie ma) zapewnienia 9 miejsc w przysz­
łym parlamencie dla mniejszości narodowych. 
Zostali niebawem prz_egnani spod kościoła, tuż 
przed rozpoczęciem mszy eucharystycznej. 

Papież przyleciał wreszcie na stadion, heli­
kopterem, a stamtąd pojechał do miasta. Lu­
dzie czekali kilka godzin, by nakarmić się kil­
kusekundowym widokiem Jego Świątobliwoś­
ci. Ulice i zaułki w Przemyślu są wąskie i kręte, 
więcej niż kilka metrów trasy przejazdu czło­
wiek z jednego .miejsca nie ogarnie. 

Po krótkim pobycie w katedrze, papież prze­
szedł do kościoła garnizonowego, do grekokato­
lików. Transmitowano przebieg celebry na całe 
miasto. Gdy przemówił po ukraińsku, rozbłysły . 
złotem usta poczciwych kobiet. Wstały z ławek i 
złożyły ręce. Nad miastem grzmiał język nie 
przez wszystkich kochany, a starszym przywo­
dzący złe skojarzenia. Niektórzy Polacy zesztyw­
nieli - usłyszałem później. Kobiety zwróciły twa­
rze w stronę najbliższego megafonu i zadarłszy 
głowy chciwie słuchały. Gdy megafon Obwieścił, 
że diecezja Kościoła bizantyjsko-ukraińskiego 
otrzymuje na wieczność przemyski kościół gar­
nizonowy, w świątyni rozgrzmiały oklaski i dłu­
go nie milknące okrzyki. Na zakończenie, po­
wiedział, że jak Bóg pozwoli pojechać do Lwo-

Ukraińca i pobiegł po nią. Jego ojciec, z grupy blu­
zgających, zawołał: „chodź tu, bo cię pogryzie". 
Dziecko zdumiało się, nie było w pobliżu żadnego 
psa. „Zobacz, jakie ma zęby. Oni są gorsi od 
psów". Ukrainiec wziął torbę i odszedł. 

Dostałem od przygodnego znajomego, pana 
Władzia, przepustkę i przeszedłem przez kor­
don. Wcześniej pan Władzio powiedział, że 
Ukraińcy zabili mu dwóch braci, a on sam mu­
siał spać dwa miesiące w polu, bo bał się, że in­
nych Polaków będą „rezat". Mówił to z umiar­
kowaną emocją, a później opowiedział kilka 
wesołych historyjek o tych ludziach. 

Kościół był zamknięty. Wszedłem przez bo­
czną furtę w miejsce, gdzie zwieszają się grube 
sznury trzech dzwonów. Napisy na nich, niewi­
doczne od frontu, są ukraińskie. Ukraińskie 
dzwony wzywają Polaków na polskie msze. 
Ciekawe, czy wierni o tym wiedzą? Wpadło 
dwóch zdyszanych. „Co pan tu robi?". „Zdję­
cia". „To jest klasztor kontemplacyjny, nie wo­
lno zakłócać spokoju" - byli zdenerwowani i 
spięci. To członkowie Komitetu Obrony, któ­
rych 4-miesięczna awantura była w ich przeko­
naniu przejawem niebiańskiego spokoju. 

Przyszedłem nazajutrz. Właśnie odprawiano 
nabożeństwo. Zdumiewające: mniej niż połowa 
miejsc zajęta, a ~ewałem się tłumów. 

W mieście mowiono o cenach i polityce. 
Red. Janusz Młynan;ki z miejscowego dzienni­

ka obywatelskiego ,,A-Z" nie wyklucza odrodze­
nia się konfliktu w przyszłości. „Teraz muszą od­
począć. Stracili masę energii" - to o ko recie. 
Może mieć rację, wszak obudzono upiory. 
Wracałem do Krakowa z sympatycznymi lu­

dźmi z Odessy. Nie wiedzieli, że w Przemyślu był 
papież. Pili wódk_c< i przeliczali ruble na dolary. 

Marek Koprowski 

Od ściany· do ściany 
urządzania świata powoduje, że gdy przekonujemy się 
o wadach tego sposobu, o tym, że nasze nadzieje nie. 
mają szans spełnienia, wtedy skwapliwie porzucamy 
dotychczasowe poglądy i szukamy nowej utopii. 

Zwykle dokonuje się to w sposób mało elegancki, 
by nie powiedzieć upokarzający. Bowiem, aby doko· 
nać konwersji, uwierzyć w nowe, jak się nam wydaje, 
absolutne prawdy, trzeba uroczyście i najlepiej pu· 
blicznie wyrzec się swych dotychczasowych poglą· 
dów, przekląć dotychczasowych proroków, którym 
nieopatrznie zaufaliśmy i z gorliwością neofity, a je­
szcze lepiej kilku neofitów razem wziętych, prakty­
kować zasady nowej wiary. A potem wcześniej lub 
później przychodzi zwątpienie, stawiamy sobie pyta­
nie - po co w ogóle jedliśmy tę żabę i rozglądamy się 
za nową prawdą, nową drogą i nowym sposobem ży­
cia radykalnie odmiennym od dotychczasowego. 

Spostrzeżenia te łatwo egzemplifikować wydarze­
niami i postawami z naszego tu i teraz. Coraz więcej 
marny wątpliwości i niepokoju, coraz więcej ludzi 
czuje się oszukanych w swej wierze w proste i łatwe 
sposoby na życie zbiorowe. Coraz więcej obietnic i 
zaklęć okazuje się niewiele znaczącymi gestami i sło­
wami rzucanymi na wiatr. Coraz więcej ludzi goto­
wych jest protestować przeciwko temu, co tak nieda­
wno wydawało im się absolutną prawdą. 

Pisząc te słowa nie mam zamiaru dołączyć się do 
chóru krytyków naszej polskiej rzeczywistości , nie 
mam recepty na jej cudowne uzdrowienie ani nie chcę 
recenzować jak grają swoje role aktorzy naszej naro· 
dowej sceny. Zresztą to każdy widzi i ma swoje zdanie. 
Nie wyrażam także, nostalgii za poprzednią trupą , któ­
ra została wygwizdana, ani nie nadsłuchuję, czy w kuli­
sach pojawili się już nowi artyści z nową sztuką. Staram 
się jedynie zrozumieć sens życia zbiorowego. 

Od wieków synowie buntowali się przeciwko oj­
com i dzięki ich niezgodzie na zastany porządek świa­
ta, świat ulegał zmianom. A potem ich synowie bun· 
towali się przeciwko nim. W ten sposób dokonywał 
się proces rozwoju, poprzez odrzucanie starych war­
tości i sposobów życia , a na ich miejsce kreowania 

nowych. Światli buntownicy dostrzegali, wprawdzie 
nie od razu i nie wszyscy, że z porządku obalonego 
świata należy wiele zachować i utrzymać, bowiem na 
tym polega kontynuacja, bez której niemożliwe by­
łoby jakiekolwiek życie zbiorowe. Można powie­
dzieć, że zmiana i kontynuacja są istotą tego życia. 

Ideałem, jak sądzę niem9żliwym do zrealizowa• 
nia, bo ideały dlatego są ideałami, że w praktyce są 
nieosiągalne, jest uzyskanie harmonii i równowagi w 
procesach zmian i kontynuacji. W rzeczywistości 
zmiany dokonują się w postaci radykalnych, a często 

- rewolucyjnych zaprzeczeń przeszłości, tworzenia w 
niej luk i białych lub czarnych plam, zaś kontynuacja 
w równie radykalnych obronach okopów św . Trójcy 
oraz odrzuceniach tego co nowe i nieznane. 

W tym właśnie zderzaniu się myśli i nadziei, dążeń 
i potrzeb ludzkich wyrażających konieczność zmiany 
i kontynuacji, rodzą się skrajne poglądy przemiennie 
zyskujące sobie społeczne uznanie. Sądzę, że zrozu· 
mienie tego nie może jednak zwalniać od elementar­
nej wierności sobie i szacunku dla siebie samego. Ży­
jemy w czasach, gdy taka wierność straciła swoją tra­
dycyjnie wysoką cenę, a zdezorientowane tłumy to 
klaszczą, to gwiżdżą i w zależności od nastroju chwili 
oraz koniunktury przerzucają się z jednych skraj noś· 
ci w drugie . Wahadło nastrojów i poglądów kiedyś 
sztucznie wychylane w lewo, teraz zgodnie z prawami 
fizyki przesuwa się w skrajne położenie na prawo, 
czemu pomagają gorliwie zwolennicy nowej jedynie 
słusznej drogi. Kiedy ruch tego wahadła będzie wzglę­
dnie normalny, bez ekstremalnych wychyłów w jedną 
lub drugą stronę? Kiedy skończy się nachalne wmawia­
nie, że właśnie takie ekstremalne położenia są jedynie 
prawdziwe i jedynie służą naszemu szczęściu? 

W finale „Wujaszka Wani" Antoniego Czechowa 
pada fundamentalne pytanie - wujaszku, powiedz, 
jak żyć? Dla wielu jedną z możliwych odpowiedzi 
jest zataczanie się od ściany do ściany z naiwną na­
dzieją, że jest to najlepszy sposób na życie . 

Jan Wolborski 

PREZENTACJE 

Antoni Szram 

Dla przyjaciół ma jeszcze drugie imię, Ma­
rek, które jest częściej w obiegu. 

Kiedy we wrześniu 1964 r. jako absolwent 
Uniwersytetu Poznańskiego przyjechał do Ło: 
dzi na staż konserwatorski w Muzeum Ruchu 
Rewolucyjnego, zaszokował swych pracodaw­
ców oświadczeniem, że interesuje go raczej 
sztuka ludowa. Mimo to z wielkopolską skru­
pulatnością (nauki pobierał u Zdzisława Kępiń­
skiego i Gwidona Chmarzyńskiego, wybit­
nych historyków sztuki), dokonał pełnej 
inwentaryzacji wszystkich· zbiorów. Może dla­
tego zaproponowano mu następnie stanowisko 
konserwatora m. Łodzi. Rejestr zabytków w 
mieście nie istniał, firmy budowlane , w linie­
niu ludu pracującego miast i wsi robiły, co 
chciały. Młodzik okazał się wszakże nie tylko 
pracowity, lecz zarazem konsekwentny i twar­
dy - przeciwstawił się natychmiast barbarzyń­
skiej dewastacji dziedzictwa kulturowego na 
pl. Wolności i na Pio~kowskiej. Zyskał popar­
cie wpływowej grupy konserwatorskiej pod 
egidą prof. Kalinowskiego (Popławska, Bald, 
Jaworowski) i w Dzienniku Urzędowym m. 
Łodzi opublikował spis obiektów znajdujących 
się pod ochroną. Oparty był o solidne studium 
urbanistyczne rewaloryzacji miasta. W spisie 
znalazły się wszystkie kościoły, dzięki zrozu­
mieniu biskupa Józefa Rozwadowskiego, bo 
proboszczowie bali się inwentaryzacji. Ale kie­
dy zapaliła się katedra pod wezwaniem św. Sta­
nisława Kostki, mógł wspomóc kurię pienię­
dzmi na odbudowę, bo kościół figurował w 
konserwatorskim rejestrze. 
Łódź zawdzięcza Szramowi powstanie ośrod­

ka badań i dokumentacji zabytków, zorganizo­
wanie pracowni konserwacji zabytków oraz po­
wołanie do życia Muzeum Historii Miasta Łodzi i 
Muzeum Kinematografii. I chyba dlatego bardzo 
dlugo nie mógł znaleźć się na liście laureatów Na­
grody m. Łodzi, mimo wniosków uporczywie skła­
danych przez środowiska artystyczne, gdzie Marek 
znalazł Wielu prawdziwych przyjaciół. 
Władze miały mu za złe, że zaprosił do Mu­

zeum orkiestrę Jerzego Maksymiuka (wtedy 
nie miała ona jeszcze międzynarodowego roz­
głosu), że patronował instalacji artystycznej 
„Sztuka kochania" (skandal, towarzysze, i de­
prawacja!), że zrobił doktorat o rodzinie Poz­
nańskich (wiadomo, syjoniści do Syjamu!), że 
lansuje secesję, że na inaugurację Muzeum Ki­
nematografii zaprosił Andrzeja Wajdę, a w 
hallu wystawił posąg.„Czlowieka z marmuru". 
Tych „że" jest długi, bardzo długi rejestr, bo 
długa była lista zasług Szrama dla Łodzi, a 
wszystko to były kamienie obrazy dla nadętych 
działaczy partyjnych, którzy wiedzieli lepiej, 
co trzeba robić i co jest słuszne. Do tego stop­
nia, że sekretarz propagandy KŁ PZPR „po­
prawił" bez wiedzy autora album „Łódź" nisz­
cząc wieloletnią pracę Marka, owoc głębokich 
przemyśleń. Losu tego uniknął pierwszy album 
„Architektura Łodzi przemysłowej", który nie 
podobał się władzom także, gdyż wskrzeszał 

- „upiory fabrykanckiej przeszłąści". Został za 
to Szram jednym z pierwszych laureatów na­
grody „Odgłosów", wybrany zgodnymi głosa­
mi środowisk opiniotwórczych Łodzi. Ten chór 
twórców okazał się za małq głośny, aby wpro­
wadzić Szrama do Senatu: startował samotnie, 
bez zaplecza finansowego i zdjęcia z Wałęsą. Nie 
miał ambicji politycznych, pragnął jedynie lan­
sować problemy kultury, które są mu bliskie. 

Za swój największy sukces uważa Szram zor­
ganizowanie „Galeńi Rubinsteina" w Muzeum 
Historii Miasta Łodzi. Nie przyszło to łatwo, 
jak wszystko, czego dokonał , musiał pokonać 
wiele oporów. Ale jego przeszkody nie zraża­
ją, jak zresztą wszelkie wyzwania. ' 

Dlatego o tym upartym poznaniaku, spokre­
wnionym z marszałkiem Rydzem-Śmigłym, na 
pewno nie raz jeszcze usłyszymy. 

K.F. 



Bunt policjantów? Tego jeszcze w Polsce nie było 

nia zdrowiem i życiem, a zarobki są marne. Zdaniem 
resortu spraw wewnętrznych płace w policji kształtu­
ją się na poziomie 1,81 średniej krajowej. Związko­
wcy twierdzą, że tak naprawdę wskaźnik ten w grud­
niu, kiedy był najkorzystniejszy, wyniósł 1,69. A w 
chwili obecnej spadł do 1,38 albo nawet 1,36. Zarob­
ki, choć nominalnie wzrosty, relatywnie zmalały: po­
licjanci otrzymują do ręki od 1.900.000 zł. do 
2.300.000 zł., co nie jest wiele za średnio przepraco­
wane 200 godzin w miesiącu. Resort zalega z wypła-

które już nabyli z mm:y u~tawy, takich choćby jak 
prawo do emerytury po 15 latach służby. Proponuje 
się im teraz zaledwie 40 proc. wypracowanych sum, 
co może wystarczy, aby wegetować, ale na pewno nie 
zapewnia godnego życia . Zwłaszcza, że żony polic­
jantów, w razie jakichś redukcji, są w pierwszej ko­
lejności zwalniane z pracy: uwata się powszechnie, 
że ich mężowie zarabiają krocie. 

Policjanci mają powody do narzekań: żyją średnio 
57 lat. Stresująca praca sprawia, że częściej niż w in­
nych grupach zawodowych narażeni są na rozmaite 
niebezpieczeństwa profesjonalne. Według badań bry­
tyjskich istnieje wysokie zagrożenie policjantów alko­
holizmem: plasują się na szczycie tabeli, zaraz po leka-

Ale tym, co gliniarzy. wkurza najhan.lzii:j. ji:~t kii.:­
pskie wyposażenie policji , co odbija się na skutecz­
ności ich działań. W dalszym ciągu króluje biurokra­
cja. Jeśli włamywacz wybije szybę w samochodzie, 
prowadzący dochodzenie musi wypełnić ok. 30 pa­
pierków. Na samochody służbowe wyznaczone są li­
mity benzyny: do niedawna był to promień 30 km, 
akurat tyle, aby przejechać z dzielnicy do dzielnicy, . 
często bez szansy powrotu. Brakuje odpowiednich 
blankietów do wypisywania mandatów. O kompute­
rach w komisariatach nikt nie słyszał . Trafiły tam 
wprawdzie telefaksy, ale sieć łączności jest taka, że 
są to tylko ozdobne atrapy. Kartoteki policyjne to 
najczęściej bębny z powkładanymi alfabetycznie kar-

M
imo przemian zachodzących w re­
sorcie spraw wewnętrznych, poli­
cja w Polsce wciąż nie ma dobrej 
prasy. Na j~j społecznym obrazie ciążą 

ciągle praktyki z niedawnej przeszłości, a także nowe 
wypadki nadużywania władzy, których długi, choć 
niezbyt ścisły rejestr, przedstawił opinii publicznej 
Komitet Helsiński. Gazety, jak na smaczny kąsek, 
rzucają się na każdy przykład naruszenia prawa 
przez stróży porządku publicznego, odrabiając dłu­
goletni zakaz choćby aluzyjnego pisania o tych spra- . 
wach. Policjantów nie chroni dziś już żadne tabu, 
muszą działać przy otwartej kurtynie, a jednocześnie 
odebrano im wiele nieformalnych immunitetów, co 
czyni ich służbę szczególnie niewdzięczną i niebez­
pieczną, narażając ich zarazem na drwiny. 

„Sytuacja policji w Rzeczypospolitej Polskiej stała 
się krytyczna- czytamy w „Liście otwartym" Zarządu 
Wojewódzkiego NSZZ Policjantów w Łodzi. „ W po­
równaniu z poprzednimi latami przestępczość wzro­
sła ponad250 proc. Mimo zatrzymywania większej li­
czby przestępców i wykrywania coraz większej liczby 
przestępstw, wykrywalność maleje." 

Gliniarz też człowiek 
Podobne dokumenty, rozdawane przechodniom z 

wozów policyjnych, pojawiły się także w innych re­
gionach. A jednocześnie, od 22 maja rozpoczęła się 
akcja ostrzegawcza, polegająca na oflagowaniu po­
jazdów służbowych i siedzib komisariatów. 

„Policjanci chcq służyć społeczeństwu, chcq, aby 
ludzie i ich mienie było bezpieczne, aby policjant był 
dla obywatela opiekunem i doradcq w jego trudnych 
sytuacjach życiowych" - głosi w innym miejscu 
oświadczenie związku policjantów zawierające prócz 
tego zapowiedź , że akcja protestacyjna będzie pro­
wadzona aż do skutku . 

Czego domagają się policjanci? Dlaczego sięgnęli 
po tak spektakularną formę protestu? Bunt glinia­
rzy? Tego przecież w Polsce jeszcze nie było . 

Kpt. Adam Antczak, rzecznik prasowy Wojewó­
dzkiej Komendy Policji Państwowej, zazwyczaj do­
brze poinformowany, uchyla się od odpowiedzi. To 
sprawa związkowców , niech o proteście i jego przy­
czynach mówią sarni zainteresowani . 

Na czele związku policjantów w Łodzi stoją aspi­
ranci, funkcjonariusze niezbyt wysokiej rangi , chorą­

żowie w dawnej hierarchii slużbowej . Są też stosun­
kowo młodzi wiekiem, chociaż mają za sobą długi 
staż pracy, dzięki czemu dobrze znają wszystkie pro­
blemy zawodowe. Przewodniczący Zbigniew Górski 
w dalszym ciągu zatrudniony jest w pionie dochodze­
niowym , jedynie sekretarz Zbigniew Ciesielski od­
delegowany został do pracy związkowej ; w komen­
dach i rejonach wszyscy działacze pełnią swoje funk­
cje społeczne. 

Do związku przystąpiło tylko 30 proc. funkcjona­
riuszy, nie z lęku bynajmniej, chociaż działacze mu­
szą często wchodzić w ostre zwarcie ze zwierzchnika­
mi i tona szczeblu ministerialnym. Wielu funkcjona­
riuszy odeszło z pracy, inni stracili dla niej zaintereso­
wanie i szykują się do porzucenia służby, za pół roku, 
za rok. Ci do związku nie zapisują się. Także młodzi 
z kolejnych naborów są rozczarowani: stawia się im 
wysokie wymagania, żąda się poświęceń, ryzykowa-

tarni: wiceminister Jan Widacki zapowiedział we 
wrześniu, że należności za sorty mundurowe zostaną 
dostarczone samolotem - funkcjonariusze do dziś nie 
zobaczyli ani tego samolotu, ani co gorsza forsy. Mi­
nisterstwo u każdego policjanta zadłużone jest na 
ok. 3.000.000 zł. 

To można by jeszcze przeboleć, twierdzą zaintere­
sowani, choć mundur jest w policji tym samym, co w 
pracy cywilnej ubranie robocze . Najgorsze jest to , że 
kierownictwo resortu nie widzi w związkowcach par­
tnera. Henryk Majewski , minister spraw wewnę­
trznych , wręcz oświadczył, że żadne protesty nic nie 
pomogą. Projekty aktów prawnych , wbrew ustawie o 
zwią7-kach zawodowych, nie są konsultowane z zain­
teresowanymi. Sprawy płacowe natrafiają na mur 
obojętności . Policjantów pozbawia się uprawnień, 

rzach i dziennikarzach. Wśród policjantów istnieje też - tkami: jeśli służba ruchu zatrzyma lub odnajdzie sa­
wysokie ryzyko nabawienia się zaburzeń psychicznych: . mochód bez tablic rejestracyjnych, ustalenie wtaści-
specjaliści z Uniwersytetu w Manchester lokują ich za- ciela takiego wozu jest praktycznie niewykonalne. · 
raz po aktorach i muzykach. Nie wiadomo, czy istnieją Równie zawodne są rejestry daktyloskopijne. 
polskie, podobne badania, ale warto by sobie zadać py- W resorcie spraw wewnętrznych obserwuje się ruch 
tanie, ilu policjantów zmarto przed 40 rokiem życia kadrowy, niewiele jest jednak działań, które rzeczywi-
albo ilu zapadło na choroby psychiczne? Kto potrafi ście mogą poprawić jakość działań policji. Skuteczność 
wyjaśnić, jak długo żyje policjant na emeryturze? w zwalczaniu przestępczości uwarunkowana jest dziś 

Czy jest w tej sytuacji przywilejem korzystanie z najczęściej poziomem wyposażenia technicznego, a to 
resortowych ośrodków zdrowia albo z ośrodków nie to sarno, co nowy krój mundurów. 
wczasowych? - zastanawiają się policyjni związkow- Na policjantów spada odium społeczne, za działania 
cy, wszak inne branże również korzystają z podob- „utrwalaczy władzy ludowej" , za milicyjne „ścieżki 

nych udogodnień. W ustawie o policji zagwaranto- zdrowia", za represyjne działania ZOMO w okresie 
wanoimmieszkaniastużbowe.Jużdawnoniktsięnie stanu wojennego. Wiedzą, że jeszcze długo nie będą 
przejmuje tym zapisem, chociaż podobno żyjemy w kochani, pomimo samooczyszczenia swoich szeregów. 
państwie prawa. Chcą jednak, aby uszanowano ich wysiłki w poszano­

waniu ładu społecznego . Mówią: jesteśmy od egzek­
wowania prawa, my go nie tworzymy. Nie mają jednak 
zamiaru odpowiadać za cudze błędy. W nowej ustawie 
jest zapis: policjant może odmówić wykonania rozka­
zu, jeśli stanowi on naruszenie prawa. Jeśli statut ja­
kiejś organizacji pozwala na demonstrację, policjanci 
zastanowią się pięć razy, zanim pójdą interweniować, 
nawet jeśli otrzymają rozkaz. Nie są tylko pewni, co się 
stanie, jeśli go nie wykonają. 

29 maja przedstawiciele zarządów wojewódzkich 
NSZZ Policjantów wielu województw, w tym łódzkiego , 

po spotkaniu w Warszawie wydali kolejne oświadczenie: 
„ .. .Jakkolwiek powody wszczęcia akcji(protestacyj­

nej - przyp. „Odgłosów")nie ,ustały, wymiar wizyty pa­
pieża i poczucie współodpowiedzialności policji za jej 
przebieg, nakazige zawieszenie akcji protestacyjnej." 

Wizyta Ojca Swiętego dobiegła końca. Do dornów 
powróci wielu policjantów skoszarowanych w innych 
garnizonach, którzy strzegli bezpieczeństwa dostojne­
go gościa. 

~Uważamy jednocześnie za celowe rozważenie wnio­
sku o wotum nieufności wobec kierownictwa MSW'' -
głosi oświadczenie . 

13 czerwca 1991 r. odbędzie się posiedzenie Krajo­
wej Komisji Wykonawczej Związku Policjantów, któ­
ra zadecyduje, jakie trzeba podjąć działania , aby poli­
cjanci wyszli na swoje. 

Konrad Frejdlich 

Czy jest to początek afery łapówkowej w Zarządzie Miasta? kiej korzyści żąda, podlega karze pozbawie­
nia wolności od roku do 10 lat". 

Cd. ze str. 1 

Ale przy okazji tej pracy, zaczęły docierać 
do mme opinie, że w Urzędzie Miasta można 
wszystko załatwić, jeśli wiadomo komu i ile 
trzeba dać. Wszystko to były ogólniki, nic kon­
kretne~o. Kiedy jednak z taką sprawą przyszła 
do mme pewna pani i powiedziała, że wie, 
komu trzeba dać i ile trzeba dać, że w grę wcho­
dzą sumy od 5 do 30 milionów złotych, poprosi­
łem, żeby dała. Chciałem mieć pewność, żeby 
nikogo nie skrzywdzić fałszywym podejrze­
niem, że tak się dzieje rzeczywiście. Powiado­
miłem o takim zamiarze Urząd Miasta. Potrak­
towano to poważnie. Szybko zadziałano i urzę­
dniczkę złapano na gorącym uczynku. 

den taki kiosk starała się interesantka. lnne 
rozwiązania nie wchodziły w rachubę. Wy­
słałam do dyrekcji RUCH-u - Północ pismo z 
terminem likwidacji kiosku do końca czer­
wca. Z córką interesantki ustaliłam, że pomo­
gę w załatwieniu zgody na sprzedaż kwiatów 
w dotychczasowym miejscu również w lipcu i 
ktoś powinien zgłosić się w tej sprawie I5 czer­
wca. Dlatego zdziwiła mnie wizyta interesant­
ki, gdyż wszystko to zostało ustalone w ponie­
działek, 27 maja. 

Interesantka przeprosiła, że przyszła bez 
kwiatów. Nie wiedziałam, czy chodzi o po­
grzeb, który miałam niedawno w rodzinie, czy 
o moje imieniny, których z powodu pogrzebu 
nie obchodziłam. Powiedziałam, że to nie ma 

Biała koperta 
Zastanawiam się, co dalej. Wierzę, że wszy­

stko potoczy się prawidłowo, jak to zapewnił 
rzecznik prasowy prezydenta m. Łodzi. Spra­
wę wyjaśni się do końca i poinformuje o tym 
opinię publiczną, naszym celem jest wyelimi­
nowanie łapówkarstwa. Sytuacja w kraju jest 
tragiczna i nie z11wsze można ludziom pomóc. 
Niech przynajmniej wiedzą, że jest sprawiedli­
wość i nieuczciwe zdobywanie pieniędzy nie 
może być bezkarne. 

O przebiegu wydar.zenia opowiada podej­
rzana o przyjęcie łapówki: - To się stało w pią­
tek, 31 maja, tuż po godzinie 9. Przyszła inte­
resantka i byłam tym zdziwiona, ponieważ w 
poniedziałek wszystko ustaliłam z jej córką. 
Szło o lokalizację kiosku. Z inicjatywy archi­
tekta miasta wprowadzamy kioski jugosło­
wiańskie, zamiast różnych przyczep i budek. 
Porządkujemy również plac Dąbrowskiego. 
Wolne miejsca ma tym placu jl!,Ż w październi­
ku i listopadzie ubiegłego roku były poroz­
dzielane. Teraz można tylko dostać miejsce 
po likwidacji dużego kiosku RUCH-u, gdzie 
staną dwa małe kioski jugosłowiańskie. I o je-

znaczenia. Interesantka wstała, zasłoniła sobą 
kolegę, który pracuje w tym pokoju, oparła o te­
czki z aktami długą, białą kopertę. Zadzwonił 
telefon, podniosłam słuchawkę. Zaczęłam roz­
mawiać, a ona wyszła. 

Po jej wyjściu, do pokoju weszły dwie nie 
znane mi osoby: kobieta i mężczyzna. Kolega 
chciał wyjść po wodę, ale kobieta kazała mu po­
zostać. Skończyłam telefoniczną rozmowę i za­
pytałam mężczyznę: Pan w jakiej sprawie? -
Odpowiedział, że w sprawie lokalizacji kiosku. 
Wyjaśniłam, co do tego jest potrzebne. Nagle 
zapytał: - Co jest w tej kopercie? - Odpowie­
działam, że dług, który mi zwróciła pani, która 
przed chwilą wyszła. 

Dlaczego tak powiedziałam? Wiem, że zro­
biłam głupstwo. Ale domyślałam się, że tam 
są pieniądze. Nie chciałam jednak, aby intere­
santka miała z tego powodu przykrości. Kie­
dyś ostrzegła nas przed rozsiewającym różne 
plotki sprzedawcą z placu Dąbrowskiego. 
Miałam zamiar powiadomić o kopercie kiero­
wnika i zwrócić ją owej pani tego samego 
dnia. 

Mężczyzna pytał dalej: - lle tam jest? - Odpo­
wiedziałam, że 500 OOO złotych. A on na to, że 
mi udowodni, iż tam jest milion i ma zanotowa­
ne numery banknotów. I kazał mi otworzyć ko­
pertę. Wtedydotknęłamjąporazpierwszy. We­
zwano policjantkę, a później mnie i kolegę 
przewieziono do prokuratury na przesłucha­
nie. 

W poniedziałek, 3 czerwca, dowiedziałam 
się, że zostałam zwolniona dyscyplinarnie. 
Stało się to po 19 latach pracy. Mam prawo w 
ciągu dwóch tygodni odwołać się od tej decy­
zji. 

Powinnam jeszcze dodać, że sprawy tej in­
teresantki nie można było inaczej rozwiązać. 
Innej lokalizacji dla jej kiosku po prostu nie 
było. I nic tu łapówka nie mogła zmienić. Do­
wiedziałam się też, że owym mężczyzną był 
rzecznik prasowy-prezydenta m. Łodzi, a ko­
bietą urzędniczka z Wydziału Spraw Obywa­
telskich Urzędu Miasta. 

Sprawa znajduje się w Prokuraturze Rejono­
wej Śródmieścia. Trwa postępowanie wyjaś­
niające. W tej sytuacji możemy tylko przedsta­
wić przepisy prawa, kt\'Jre ewentualmę zostały 
naruszone, jeśli wykaże to śledztwo. 
Artykuł 239 Kodeksu Karnego, § 2. „Kto 

pełniąc funkcję publiczną, uzależnia czyn­
ność służbową od otrzymania korzyści lub ta-

Polskie prawo przewiduje również karę dla 
tego, kto daje łapówki. Mówi o tym artykuł 
241 Kodeksu Karnego, § 1. „Kto w wypadku 
określonym w art. 239 § 1 lub 2 udziela lub 
obiecuje udzielić korzyści majątkowej lub 
osobistej, podlega karze pozbawienia wolno­
ści od 6 miesięcy do lat 5. 

§ 2. W .wypadku mniejszej wagi sprawca 
podlega karze pozbawienia wolności do 
roku, ograniczenia wolności albo grzywny". 

Prawo polskie karze również tych, którzy 
do takiego przestępstwa nakłaniają. Mówi o 
tym artykuł 242 Kodeksu Karnego: „Podże­
gacz i pomocnik do przestępstwa określone­
go w art. 239 podlegają karom przewidzia­
nym dla udzielającego korzyści majątkowej 
lub osobistej albo jej obietnicy", 

Trzeba też wyjaśnić, że artykuł 242 Kodek­
su Karnego przewiduje zastosowanie „nad­
zwyczajnego złagodzenia kary, a nawet (sąd) 
może odstąpić od jej wymierzenia", jeśli spra­
wca powiadomi odpowiednie władze o za­
miarze przestępstwa lub jego dokona­
niu. 

O dalszym przebiegu tej nietypowej spra­
wy mamy zamiar informować naszych Czytel­
ników. 

BogdaMadej 



„Pod koniec roku może się zacząć brutalna walka" 
Rząd twierdzi, że taką właśnie politykę stara 

się prowadzić, o ile pozwalają na to finanse pań­
stwa. Zdaniem krytyków rządu, decyzje, jeśli 
w ogóle zapadają, są spóźnione i przez to nie­
skuteczne. Coraz powszechniejsze są opinie 
bardziej ostre: 

- Odnosimy wrażenie, że rząd zamierza zli­
kwidować cały nasz przemysł, żeby dopiero na 
jego gruzach coś zbudować - zauważa Janusz 
Malarczyk, przewodniczący Krajowej Sekcji 
Przemysłu Lekkiego „Solidarność" - Rząd 
stworzył takie warunki, że pada i ten najgorszy 
zakład, i ten średni, i nawet najlepszy. Jeśli tak 

kład będzie specjalną umową zobowiązany do 
ponownego przyjęcia poprzednio zwolnione­
go. Propozycja ta nie została przez rząd przyję-
ta. - . 

Rząd, przynaglany przez oba związki zawo­
dowe, przedstawił na początku maja od dawna 
zapowiadane opracowanie pn. „Kierunki stra­
tegii gospodarczej wobec przedsiębiorstw prze­
mysłu !ekkiego z uwzględnieniem wyników stu­
dium opracowanego przez ekspertów Banku 
Światowego". Opracowanie to zostało przez 
związkowców de facto odrzucone. „Solidar­
ność" zarzuciła, że jest to raczej opisanie stanu 
rzeczy, aniżeli jasne nakreślenie dróg wyjścia z 
recesji. Federacja NSZZ Przemysłu Lekkiego 
uznała, że „Kierunki" są może obrane właści­
wie, ale brak jest w projekcie instrumentów re-

produkcyjnego. Plany sprzedaży, produkcji i za­
kupów nie są oparte na zasadach rynkowych. Na 
ogół brak w przedsiębiorstwach silnej pozycji dy­
rekora - menagera, który mógłby realizować głó­
wne strategiczne założenia rozwoju firmy . Prak­
tycznie nie istnieją komórki marketingowe, które 
zajmowałyby się zdobywaniem rynków". 

Warto również zacytować fragment prognozy: 
„ W świetle przewidywanej w okresie krótkoter­
minowym (minimum do 1993 roku) ograniczo­
nej chłonności rynku wewnętrzneso oraz braku 
realnych perspektyw wzrostu efektywnego eks­
portu na rynek radziecki, rysuje się konieczność 
ograniczenia zdolności produkcyjnych w prze­
myśle lekkim w jego obecnym kształcie. Dotyczy to 
szczególnie przedsiębiorstw branży bawełnianej, 
skórzanej oraz przetwórstwa wełny zgrzebner. 

D
uża część przemysłu lekkiego Łodzi 
znalazła się na krawędzi bankructwa. 
Kilka zakładów (Bistona, Poltex, A. 
Strug, Proga!) zostanie już na pewno 

zlikwidowanych. W kolejce do likwidacji bądź 
ogłoszenia upadłości ustawiło się około dwu­
dziestu następnych! Większość potencjalnych 
bankrutów to przedsiębiorstwa branży baweł­
nianej i wełnianej, ale jest także kilka zakła­
dów dziewiarskich i odzieżowych. Bywa, że dy­
rekcje ukrywają przed załogą do ostatka tragi­
czną sytuację (tak było w Progalu); częściej 
starają się ją ukryć przed prasą, gdyż panuje 
dość powszechne przekonanie, że informacja o 
zbliżającym się bankructwie będzie przysło­
wiowym gwoździem do trumny. Dlatego jest 
na pewno gorzej niż wynika to z łamów łódz­
kiej prasy. A pod koniec roku może być jeszcze 
gorzej - grozi bowiem całkowite wstrzymanie 
produkcji większości dużych przedsiębiorstw 
Łodzi, nie tylko zresztą przemysłu lekkiego. 

W kolejce do bankructwa 
Brak zbytu, wysokie odsetki od zaciągnię­

tych wcześniej kredytów, zatory płatnicze, za- - -dalej pójdzie, to obawiam się, że pod koniec 
łamanie się handlu z ZSRR, konkurencja ta- roku może się zacząć brutalna walka. Na razie 
nich wyrobów z Dalekiego Wschodu - oto głó- przeważa apatia, zniechęcenie, które jednak 

. wne przyczyny zewnętrzne pogłębiającej się mogą się w każdej chwili przerodzić w niepoko­
recesji. Równie decydujące są przyczyny wew- je społeczne. 
nętrzne: zaprogramowane nastawienie na dużą Zdaniem związkowców z „Solidarności", 
skalę produkcji, nie dostosowana do wymagań negocjacje z rządem dowiodły jedynie tego, że 
rynku struktura zarządzania, obrana przez urzędnicy ministerialni są nieudolni bądź nie­
wielu dyrektorów strategia na przetrwanie. kompetentni. - Starają się- mówi J. Malarczyk 
Główne pretensje kierowane są jednak do - ograniczyć spa.tkania z nami do poinformo­

rządu. Ich sens można streścić następująco: nie wania nas o tym, co robią. -
można przedsiębiorstw, „przeniesionych" nagle Działacze związkowi przygotowali koncepc­
z systemu nakazowego w obszar gospodarki ryn- ję ochrony socjalnej zwalnianych pracowni­
kowej, traktować jako przystosowanych do gry ków, wzorowaną na przykładzie Belgii, gdzie 
w nowych warunkach. Potrzebne jest przejście na początku lat 80. trzeba było zwolnić prawie 
stopniowe, amortyzowane przez politykę rządu, 100 tys. robotników przemysłu lekkiego. Kon­
której naczelnym instrumentem powinny być ta- cepcja przewidywała m.in. możliwość przej­
nie kredyty, polityka celna, chroniąca wyroby. ściana emeryturę po przepracowaniu określo­
rodzimego przemysłu, kreowanie dopływu kapi- nej liczby lat, ale bez względu na wiek, przy 
talu na restrukturyzację i zmiany własnościowe. czym - o ile nastąpi poprawa np. zbytu - za-

alizacji tychże celów. Oba gremia uważają zgo­
dnie, że opracowanie jest grubo spóźnione. 
Rządowe „Kierunki" przyznają rn.in„ że 

„Negatywne skutki recesji(„ .) dotknęły posz­
czególne przedsiębiorstwa w zależności od wy­
sokości zadłużeń wobec b_anków w momencie 
zmiany zasad funkcjonowania gospodarki i 
wysokości oprocentowania kredytów („ .)i w 
wielu przypadkach najbardziej dotkliwie ude­
rzyły zakłady dobre i efektywne, inwestujące ~ 
systematycznie w unowocześnienie techniki i te­
chnologii produkcji". 

· Interesująca jest zamieszczona w „Kierun­
kach" opinia ekspertów Boston Consulting 
Group na temat organizacji wewnętrznej pols­
kich zakładów przemysłu lekkiego. Oto jej 
fragmenty: „Piony handlowe, ekonomiczne i 
finansowe są nastawione głównie na rejestrowa­
nie zdarzeń minionych i praktycznie nie mają 

-wpływu na efektywne wykorzystanie potencjału 

W dawnym· „Marchlewskim": 
średnio o 280 procent, wartości majątku trwa­
łego. A od niego płaci się podatki i nalicza 
amortyzację. Spowodowało ono gwałtowne, 
niezależne od zakładu, podwyższenie kosztów 
v;ytwarzania. To praktycznie wystarczyło, by 
produkcja była nieopłacalna, nie do sprzeda­
nia zagranicznym odbiorcom, nieatrakcyjna 
nawet na rynku krajowym. Ale to jeszcze nie 
było wszystko: podwyższono również podatki 
od powierzchni~ 'lŻ o 100 procent)! Praktycznie 
cała ubiegłoroczna praca komisji naprawczej 

rynków zbytu. - mówi sekretarz branżowych 
Związków Zawodowych ZPB „Pol tex", Ma­
rek Michalak. - Przecież wysyłaliśmy do nich 
od 40 do 60 procent naszej produkcji. I komu to 
przeszkadzało ? Wiadomo było, że nie może­
my więcej eksportować na Zachód, bo tam chcą 
tkaniny szerokie, a na naszych starych maszy­
nach możemy wytwarzać tylko wąskie, najchęt­
niej o szerokości 80-90 centymetrów. 

- Zakład próbował na własną rękę dogadać 
się z radzieckim odbiorcą - dodaje J. Feliga -

I pierwsze dwa wnioski końcowe rządowego 
opracowania: 

- „Z analiz kondycji finansowej przedsię­
biorstw wynika, iż w roku bieżącym znacznie 
zwiększy się ilość podmiotów niewypłacalnych, 
które będą się kwalifikowały do podjęcia proce­
s6w naprawczych i likwidacyjnych. Ministerstwo 
Przemysłu przygotuje odpowiednią grupę wyso­
ko kwalifikowanych specjalistów likwidatorów". 

- „W wyniku procesów likwidacyjnych i re­
strukturyzacyjnych pr_zedsiębiorstw przemysłu 
lekkiego nastąpi konieczność redukcji pracow­
ników. Ministerstwo Przemysłu wystąpi do Mi­
nisterstwa Pracy i Polityki Socjalnej o podjęcie 
skoordynowanych działań dla przygotowania 
nowych miejsc pracy, niezbędnych dla prze­
mieszczania zwalnianych osób w najbardziej 
zagrożonych regionach." 

A. Gębarowski 

dów komunistycznych - nad gospodarką od 
dwóch lat wisi bat polityki: za czterdziestopa­
roletnią przyjaźń na siłę władza do Związku 
Radzieckiego odwróciła się plecami; jeśli roz­
mawia, to najczęściej na temat wycofania 
wojsk, zbrodni katyńskiej, ciemiężonej Polo­
nii. A ileż jest nie omówionych problemów gos­
podarczych! 

W „Polteksie" pracuje 2200 osób. Zakła­
dowa plotka mówi, że zostać ma ich 1600. A 
po roku trwania procesu likwidacji na drodze 
restrukturyzacji - być może jeszcze sporo 
mniej. Najlepiej dla załogi byłoby sprzedać 
się jakiemuś naiwnemu bogaczowi. Ale ta-

Z 
bezsilności to mi czasami po prostu 
ręce opadają! Moi poprzednicy w 1980 
i 1981 roku mieli dużo prościej. Cho­
ciaż wiedzieli co robić . - żali się prze­

wodniczący „Solidarności" Zakładów Przemy­
słu Bawełnianego „Poltex", Jerzy Feliga. - Je­
żeli sam minister Boni powiedział, że do kotka 
tego roku w Łodzi będzie aż 200 tysięcy bezro­
botnych, to co ja mogę? Co może „Solidar­
ność"? Z drugiej strony 1iie wyobrażam sobie 
aż SO-procentowego bezrobocia„. W „Po/te­
ksie" i tak nie jest najgorzej. Spora część załogi 
po prostu marzyła o tym, żeby zamiast upadło­
ści, Centrum ogłosiło likwidację. No i doczeka­
liśmy się: dzięki temu ludzie nie utracą upraw-
11ień socjalnych. Wielu przejdzie na wcześniej­
sze emerytury, wszyscy zwolnieni dostaną od­
prawy, o wypłatach nie mówiąc . 

„Poltex" to ogromna fabryka, zajmująca po­
wierzchnię ponad 30 hektarów. Przyniosła ona 
godziwe zyski w najgorszych czasach, przy naj­
większych kryzysach. Kryzysu lat 90-91 praw­
dopodobnie nie przeżyje. W minionym roku w 
zakładach zaczęła działać komisja naprawcza. 
Dziś wydaje się, że niczego dobrego nie doko­
nała. Prawda jest jednak inna. Za główny cel 
komisja postawiła sobie bowiem absolutne 
zminimalizowanie kosztów produkcji. I poob­
cinała wszystkie, jakie tylko można było, jakie 
nie służyły bezpośredniej produkcji. Nie ma co 
podsumowywać tego w procentach czy złotów­
kach. Najważniejsze, że w ostatnim kwartale 
zakłady znacznie przekroczyły plan dochodów 
zarysowany :vcześniej przez ową komisję. I 
wszystkim się wydawało, że już zawsze będzie 
tak dobrze, bo kierownictwo „Polteksu" za­
warło na pierwsze półrocze 91 umów z zagrani­
cznymi odbiorcami, płacącymi twardą walutą. · 

Może zdarzy się cud? 

Pierwszym ciosem było przeszacowanie, tu 

W „Obrońcach Pokoju": · 
W ŁZPB im. Obrońców Pokoju „Uniontex" 

nie traktuje się prywatyzacji jako panaceum na 
uzdrowienie_ przedsiębiorstwa . Podjęto wpra­
wdzie decyzję o przekształceniu „Obrońców" 
w jednoosobową spółkę skarbu państwa, ale w 
walce o przetrwanie , jaka toczy się w większo­
ści łódzkich zakładów, stawia się tutaj na ja­
kość i dobre zarządzanie. 

Tak przynajmniej wygląda to w deklara­
gach, bowiem jaka jest kondycja finansowa 

nie zdała się na nic. Nowej przeszkody nie dało 
się już pokonać. 

„Poltex" zerwał kilka umów (na szczęście 
bez płacenia odszkodowania) , sporo pozosta­
wił w wiellfościach finansowych, zmniejszając 
ilości towaru na eksport. Później jeszcze zdro­
żały nośniki energii i paliwo. Produkcja stała 
się zupełnie nierentowna, wykorzystanie mo­
żliwości producyjnych zakładu spadło do 30 
procent. Z ostatniej podwyżki kursu dolara lu­
dzie po prostu się śmieją: może pół roku temu 
to by jeszcze coś dało. Teraz trzeba by złotów­
kę zdewaluować do chociaż 15 czy najlepiej 17 
tysięcy za dolara. Inaczej - trzeba szukać in­
nych niż dolarowe rynków zbytu. 

- Kryzys tak naprawdę zaczął się od odrzu­
cenia, ze względów politycznych, radzieckich 

Nasze delegacje jeździły i do Wilna, do Łotwy, 
Estonii. Niczego nie załatwiły. Do nich wwieźć 
się da wszystko, tylko nie sposób cokolwiek wy­
wieźć. A na płacenie dolarami po pierwsze ich 
nie stać, a nawet gdyby je mieli, kupowaliby na 
Zachodzie, nie u nas. 

Podobna sytuacja jest w wielu polskich za­
kładach pracy. Okazało się, że z naszym pozio­
mem produkcji oraz jej kosztami najlepiej 
sprzedawać na Wschodzie. Zresztą w Łodzi od 
dawna wszycy o tym wiedzieli. Dzięki tamtej­
szym rynkom w ogóle Łódź powstała. Dziś naj­
łatwiej byłoby do nich powrócić. I handlować 
również jak dawniej: sprzedawać produkty 
przemysłu lekkiego, a w zamian sprowadzać 
samą bawełnę. Towar za towar. Tylko że dziś 
w przemyśle jest taka sama sytuacja jak za rzą-

Najtrudniejszy problem stanowi rynek zby- siębiorstwa powinna się wyjaśnić do końca 
tu. Od niego wszystko się dzisiaj zaczyna i koli- tego roku. Trudno to oczywiste twierdzenie 
czy. Kiepski zbyt ogranicza produkcję do 40-60 podważyć. O nie najgorszej kondycji przedsię­
procent potencjalnych możliwości. W zasadzie biorstwa świadczy jednak także-jego zdaniem 
pracuje się więc pod sprzedany asortyment. -fakt, iż znalazło się ono na liście firm przezna-

- Najważniejsze jednak, że mamy gdzie pra- czonych do szybkiej komercjalizacji. Mądrzej-
cować- pocieszają się tkaczki. · szy o błędy swoich poprzedników, dyrektor 

Dwadzieścia lat ternu pracowało w „Union- opiera się na jeanyrn generalnym założeniu: 
teksie" ponad 10 tysięcy ludzi. Był to wówczas me można liczyć na duże inwestycje. Poprzed­
prawdziwy gigant. Od kilku lat exodus trwał nia kierownicza ekipa zakładu na to się właśnie 
nieprzerwanie, i to z równym nasileniem. W nastawiała. Niewłaściwie obrana strategia, za­
ostatnich miesiącach nastąpiło jego przyspie- _ kładająca nowe inwestycje, spowodowała 
szenie: w ramach zwolnień grupowych odeszło· „uszt)"Vnienie" cen i ogromny wzrost produk-

cji nie sprzedanej. W efekcie, przy dużych 

1 1 1 
I I ograniczeniach finansowych (koszty kredytu) i 

na~w. yzsze~ ta~em· n1cyi~~~r:1~~~t~r~d~~~~eł ,~·~~;~~~~~.e~~~ Stan 
„Unionteksu" - tego nikt w przedsiębiorstwie, 
począwszy od kierowników i działaczy związko­
wych, a skończywszy na szefie, zdradzić dzienni­
karzowi nie zamierza. Dy.rektor Marek Tazbir 
podniósł tajemnicę służbową do rangi najwyż­
szej. Sarn dba natomiast o dobry image firmy. -
Sytuacja branży jest podła- przyznaje -ale na jej 
tle nie jesteśmy najgorsi. Proszę mi pokazać za­
kład, który podwyższył w I kwartale swoją rento­
wność. My to potrafiliśmy. Od lutego do kwietnia 
udało nam się obniżyć koszty o 13 procent! 

Ratowame przeds1ęb1orstwa zaczęło się od 
. uproszczenia struktury zarządzania, co w prak-

prawie 600 osób, większość na wcześniejszą 
emeryturę. Ludzie pracowali za 700-800 tys. zł . 
miesięcznie, a po przejściu na emeryturę mogli 
dostać 1,2-1,4 mln zł; trudno się zatem dziwić, 
że wielu z tej możliwości skorzystało. A zakład 
szedł im na rękę. 

Czy „Obrońcy" mają szansę się 
obronić? 

Dy.rektor Tazbir uważa, że sytuacja przed-

tyce oznaczało m.in. zmniejszenie liczby dy­
rektorów z sześciu do trzech. Rozbudowano 
marketing. Wprowadzenie systemu rejestracji 
kosztów przez ~oszczególne zakłady „Union­
teksu" umożliwiło z kolei iciJ stopniową obniż­
kę. Poprawa, jaką osiągnięto, okazała się jed­
nak względna i chwiejna w sytnacji ograniczo­
nego pobytu. 

Kto się boi prywatyzacji? 
- Prywatyzujemy się, bo nie mamy innego 

wyjścia - odpowiadają zgodnie Jerzy Pierz-

kich nie ma. Zostaje więc posprzedawanie 
czego się da, całych budynków czy oddziałów, 
pozostawienie zakładom tylko jakiejś małej 
bazy, której utrzymanie wiele ·nie kosztuje, i 
osiągnięcie rozsądnego poziomu produkcji. 
Może dopiero wtedy da się pomyśleć o rozpisa­
niu akcji. Będzie to bardzo trudne i długotrwa­
łe. Trzeba znaleźć kontrahentów, restruktury­
zować, sprywatyzować. A przez ten cały czas 
produkować ile tylko można, sprzedać, mini­
malizować koszty i zatrudnienie. Wielu praco­
wników chętnie da się zwolnić: średnia płaca 
jest niewiele większa od zasiłku. A do tej pory 
może jeszcze zdarzy się jakiś cud? Bo jeśli nie, 
to będzie naprawdę kiepsko. 

(Mach.) 

chałka, przewodniczący związku branżowego i 
Bogdan Świątnicki, szef zakładowej „Solidar­
ności". Prywatyzacja ma swoje zalety, nie płaci 
się bowiem dywidendy i popiwku. Co napraw­
dę przyniesie, tego nikt' dziś nie urnie przewi­
dzieć. 

- Grohman jest jednym z tych, którzy wycią­
gają ręce po swoją niby własność - mówi J. 
Pi~rzchałka -A przecież niewiele dziś pozosta­
ło z czasów, gdy przychodził to z ojcem. Lu­
dzie boją się stracić pracę, a prywatny właściciel 
może zwolnić połowę i więcej załogi. 

Innego zdania jest Bogdan Świątnicki: -
Pracownicy byliby skłonni zaakceptować 
każdego, gdyby to łączyłÓ się z kapitałem i 
wyższą płacą. 

Ostatnio w telewizji Jerzy Grohmaó zapo­
wiedział utworzenie fundacji dla dzieci praco­
wników „Unionteksu", pragnących studiować. 

- Po co nam to? Jeśli będziemy dobrze zara­
biać, same wykształcimy nasze dzieci - mówią 
kobiety z tkalni. 

PS. A jednak stało się: 17 czerwca „Union­
tex" z9stanie zamknięty na co najmniej 4 ty­
godnie. Pracownicy mają otrzymać „postojo­
we" w wysokości 70 procent średniego wyna­
grodzenia. 

B. Kostrzewska 
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Szatan krąży 
po Pienistej 

Rys. O. Pietrzak 

wraz z boiskiem szkoła społeczna. Dziś już 
ona jest. Ksiądz Kazimierz działał więc da­
lej: znalazł nową lokalizację, przy ulicy Fa­
listej. Odbyło się oczywiście kolejne zebra­
nie mieszkańców. · 20 kwietnia tego roku 
odrzucono drugą lokalizację, ze względu na 
zbyt małą odległość do domków. Mimo że 
zaproszeni: sekretarz prezydenta Palki i 
przedstawiciel duchowieństwa gorąco agi­
towali za. Na koniec jednak padł nie zgło­
szony do protokołu wniosek o przegłosowa­
nie jeszcze jt:dnej lokalizacji: tef przy ul. 
Falistej, pomiędzy działkami szeregowców 
a frontem starych, nie skanalizowanych do­
mków. I wniosek ten przeszedł. Jak się póź­
niej okazało - bezprawnie, w dodatku przez 
pięć osób szybko zaskarżony do sądu. 

Społeczeństwo mamy do głosowań przyz­
wyczajone, w miesiąc później, 20 maja na 
kolejnym zebraniu mieszkańców zdecydo­
wano jednak o tym (przy 5 procentach gło­
sów przeciw), żeby w ogóle żadnej kaplicy 
nie budować. Jeden z rolników daje za obe­
cnym osiedlem kawał ziemi, tam niech po­
wstaje od razu kościół. Zebranie to jednak 
doszczętnie podzieliło salę. To tu właśnie 
miała miejsce wspomniana wyżej tyrada re­
daktora z TV, który zachowywał się nie­
grzecznie, bo wyszedł obrażony trzaskając 
drzwiami. Na odchodnym rzucił jeszcze, że 
tu ludziom pieniądze w głowach poprzewra­
cały, i że nie można tylko myśleć o życiu do­
czesnym. 

Na dziś sytuacja wygląda tak, że jednak 
kaplicy nie będzie, choć mieszkańcy nic nie 
mają przeciw budowaniu kościoła tuż za 
osiedlem. Część parafian zaczęło uczęsz­
czać na nabożeństwa nie do kościoła przy 

- ul. Retkińskiej, tylko dalej, przy ul. Wró­
blewskiego, a ksiądz z ambony grzmi, że ka­
plica jest potrzebna, bo po Falistej szatan 
chodzi. 

- Przeciwników budowy kaplicy publicz­
nie nazwano bezbożnikami, komunistami, 
czerwonymi - żali się jedna z potencjalnych 
sąsiadek niedoszłej kaplicy, pani Elżbieta 
Sarnowska. - A ja nigdy partyjna nie byłam, 
13 grudnia 1981 roku zostałam wyrzucona z 
pracy, jestem katoliczką, w rodzinie miałam 
księdza. Gdzie tu sens, gdzie logika? O przyz­
woitości i rozsądku już nie wspbminając. 

Nikt, mimo wielu starań i dyskusji z ka-. 
planami, nie zdołał się dowiedzieć dlaczego 
na jednym, małym osiedlu, miała być i kapli­
ca, i kościół? Nie podano żadnych argumen­
tów. Przekazano tylko idylliczne wizje: 
Dom Boży pośrodku szeregowych dom­
ków, w święta dzwony, ulice i okna ładnie 
udekorowane, i miałaby którędy przejść 
procesja ... 

Póki co, po Pienistej szatan krąży, a plot­
ka mówi, że ulicę Czerwonego Kapturka, 
zgodnie z ostatnią w Polsce tendencją, pla­
nuje się przemianować na ulicę Czarnego 
Kaptura. Ot tak, żeby sobie niektórzy nie 
myśleli. ' 

J. Machejek 

„ W Polsce na pewno nie będzie im dobrze, ale tęsknią za ojczyzną" 

• 
Z 

ona Włodzimierza Burego, Maria, 
chodzi po urzędach pokazując wszę­
dzie wyblakły już dokument w języku 
rosyjskim, wystawiony 1 września 

1954 roku przez zastępcę naczelnika Obozu 
Pracy Poprawczej w obwodzie stalingradzkim, 
podpis niestety nieczytelny, wyrazista jest za to 
spora pieczęć: Ministerstwo Sprawiedliwości 
RFSRR. Posiada również przysięgłe tłumacze­
nie tegoż zaświadczenia, z którego wynika, że 
„ob. Bury Włodzimierz Władysław syn Ludwi­
ka, ur. w 1903 r. w Połoczanach rejonu Moło­
deczno, obwód Mołodeczno, obywatel ZSRR 
narodowścipolskiej, skazany przez sąd rejono­
wy w Radoszkowicach obwodu Mołodeczno 
dn. 15 listopada 1951 r. z artykułu 93 „b" p.2 i 
94 p.3 kk BSRR na dziesięć lat pozbawienia 
wolności, z utratą praw obywatelskich na lat 5, 
wcześniej nie karany, odbywał wyrok w więzie­
niach MSW do dnia 1 września 1954 r. i po od­
byciu wyroku z zaliczeniem dni roboczych zo­
stał zwolniony dn. 1 września 1954 r. 

Podróżuje do wybranego miejsca zamieszka­
nia - do Mińska Białoruskiej SRR, do stacji 
Mińsk". 

Polscy urzędnicy zastanawiają się, jakie 
może być brzmienie wspomnianych artykułów 
93 i 94 białoruskiego kodeksu karnego z cza­
sów panowania Józefa Wissarionowicza. Czy 
chodzi o przestępstwo polityczne, które daje 
Buremu prawo zaliczyć okres odbywania kary 
do emerytury? Czy może z tegoż artykułu kwa­
lifikowane były zbrodnie pospolite, co pozwoli 
skarbowi państwa oszczędzić parę groszy, a 
Burego o tyleż groszy zuboży? 
Włodzimierz Bury ma osiemdziesiąt osiem 

lat. Jest na wpółsparaliżowany i przeważnie 
drzemie na otomanie zabijając niełaskawy dla 
niego czas. Kiedy próbuje mówić , po dwóch , 
trzech zdaniach zaczyna się krztusić. Każde 
pójście do toaletx, to dla niego długa, uciążli­
wa przeprawa, w której musi towarzyszyć mu 
żona. Na szczęście mieszkają w blokach, w ma­
łym jednopokojowym mieszkaniu na Kozi­
nach. Burego sparaliżowało pięć lat temu. 

Maria też nie jest już młoda, stuknęło jej sie­
demdziesiąt sześć, zachowała jednak przytom­
ność umysłu, a sił musi jej starczyć za dwoje. 
-- Tylko mnie jeszcze jedno ciekawi czy ko­

munizm pęknie czy nie? - mówi śpiewnie z wy-· 
czuwainym akcentem kresowym. - Aha, czy 
on odejdzie, czy nie? On nie spodziewał się, że 
tak upadnie. Nagonkę zrobili, wszystko przy­
musowo. Aha, przymusowo i chcieli narzucić 
przymusowo miłość. To taka głupota, aha. 

Jakby nie dowierzała wydarzeniom: widzia­
ła na własne oczy dwukrotne .wkroczenie bol­
szewików na Wileńszczyznę. 

- A jak to chytrze brali- wspomina. - Mąd­

rych, wykształconych wybierali. 1 tak zginęli w 
obozach. Jakie tam dzieci piękne poginęły. Nie, 
nie, to nie do zapomnienia. 

Starania podjęte w ZUS-ie o odszkodowanie 
dla męża, odnowiły jej wspomnienia. We 
wrześniu 1990 r. złożyła papiery , ma tego tro­
chę, ocalało w rewizjach i transportach. Łącz­
nie z przedwojennym dowodem osobistym Bu­
rego nr 570/27, seria B, wystawionym przez 
polskiego starostę. Za jego przechowywanie 
BurWodatkowo zapłacił miesięcznym aresz­
tem, ale Ruskim go nie oddał. Nie chciał, żeby 
go zapisali jako Białorusina. 

Biografia małżeństwa Burych nie odbiega 
od typowych losów polskich w tamtym zakątku 
Wileńszczyzny, może nawet los okazał się dla 
nich bardziej łaskawy. Uniknęli wywózki na 
Sybir w 1940 i 1941 r., również po 1944 r. 
NKWD nie od razu dobrało się im do skóry. 
Rodzice Marii posiadali ziemię, 15 hektarów, 
byli jednak dość starzy i gospodarstwo przejął 
kołchoz, skończyło się na konfiskacie. Może 
przed sroższymi represjami uchroniło ich to, że 
syn, zwerbowany do Armii Czerwonej poległ 
pod Orszą? W mundurze krasnoarmiejca. Ma­
rii, jako młodej wiekiem, groziła wywózka do 
prac na Uralu. Nie czekając, aż po nią przyjdą, 
sama zgłosiła się do roboty w zakładach lotni­
czych w Kraśnym. Bez wynagrodzenia, jako 
ochotnik, znalazła zatrudnienie w lakierni. 
Dostała dowód osobisty, co było równozna­
czne z glejtem na swobodne przemieszczanie 
się po Białorusi. Później Polacy pomogli jej 
znaleźć pracę w Mińsku, w hotelu. Nie miała 
mieszkania, ale pozwolono jej sypiać w 
świetlicy. 

Buremu poszczęściło się mniej. Jego ojciec 
12 lat harował w Ameryce i po powrocie, w la­
tach dwudziestych nabył 16 hektarów ziemi od 
hrabiego Tyszkiewicza. Burego w 1951 r . wez­
wano do urzędu gminnego. Ziemię odebrano 
im już wcześniej, pracował w nadleśnictwie , 

teraz jednak dowiedział się, że za tę ziemię za­
lega z podatkami , Wszystko mu tam pięknie 
wyliczono: 7920 rubli na rzecz funduszu powia­
towego i dodatkowo 6009 rubli na jeszcze jakiś 

fundusz. Sami to sobie wzięli. Na tym się jed­
nak nie skończyło. Uznali bowiem, że jest 
prócz tego winny podatku wiejskiego za rok 
1949 i 1950 rubelków 7920 i zlośliwie go nie 
płaci, a prócz tego zalega z obowiązkowymi 
dostawami i nie dostarczył krajowi przodują­
cego komunizmu 891 kg ziarna, 1125 kg kartof­
li, 288 kg siana, 117 kg mięsa. Takie zaniedba­
nia u osoby podejrzanej o kułackie pochodze­
nie nie kończyły się upomnieniem, choćby na­
wet wcale nie posiadała ziemi. W Związku Ra­
dzieckim rozpoczęła się właśnie kolejna, gi­
gańtyczna budowa, Kanał Wołga-Don, który 
miał połączyć morze Czarne, Azowskie, Kas­
pijskie, Białe i Bałtyckie, towarzysz Stalin po­
trzebował bezpłatnych rąk do pracy, bo na tej 
b.udowie robotnik wykruszał się szybko, śmier­
telność była ogromna. Toteż Burego nie zwol­
niono już do domu. Stanął przed sądem, jeśli 
tak godzi nazwać się postępowanie, w którym 
oskarżony nie ma żadnych praw, nie słyszy, co 
zeznają ~dstawieni świadkowie i do końca nie 
wie, co mu się zarzuca. A tutaj sąd ludowy w 

dostali własne mieszkanie przy ul. Ossowskie­
go, pokój z kuchnią w nowych blokach. Tutaj 
przyszedł na świat ich syn Ryszard, który jest 
już dorosłym człowiekiem i prowadzi własny 
warsztat blacharski. Bury został ojcem, kiedy 
miał 55 lat, Maria była 12 lat młodsza i także 
nie była już młoda. 

Sąsiedzi za plecami nazywali ich Ruskimi, 
było to równie obraźliwe jak Białoruskie wyz­
wisko Polacy albo Przeki. Przek, Przeczka. 
Chłopcy na podwórku wyzywali także Rysia, 
aż spytał matkę, co to znaczy ten Ruski. Wyja­
śniła mu, że to piękne słowo, oznacza zgrabne­
go chłopca. Ale kiedy Ryszard z przyjaźni naz­
wał tak kolegę, tamten zdzielił go bez namysłu 
po głowie i dotkliwie pobił. Trzeba było także 
zmienić chłopcu szkołę, aby uniknął wyzwisk i 
szykan. Dopiero, kiedy zgubił swój zaśpiew, 
dano mu spokój. 

Mimo to Maria Bury nie skarży się na los i 
uważa swoje życie za szczęśliwe. Teraz, kiedy 
odchodzi komunizm, postanowiła jednak upo­
mnieć się o swoje. Wystąpiła o odszkodowanie 

Sprawa Burego 
sprawie 22-1048 rozpoznanej w Molodecznie 
miał mu szczególnie dużo do zarzucenia. „Ka­
waler, Polak, nie karany, piśmienny, chłop­

-kułak" osądzony został z art. 98 p. „b" cz. 2 na 
10 lat, z art. 94 cz. 3 również na 10 .tt (wyrok 
łączny orzeczono na lat 10 pozbawienia wolno­
ści) , oraz dodatkowo pozbawiono skazanego 
praw publicznych na lat 5 z art. 34. 

W uzasadnieniu tego wyroku, rozpatrzone­
go, aj akże , również przez sąd rewizyjny obwo­
du mołodeckiego, odrzucono twierdzenie Bu­
rego, że jego gospodarstwo zostało nieprawi­
dłowo zaliczone jako kułackie, gdyż władze 
obwodowe nie popełniły błędu. „Prócz tego 
świadek Akulina Filon potwierdza, że w gospo­
darstwie Burego pracowała jako parobek". 
Świadectwa niejakiego I. Borowskiego, który 
również występował w sprawie , nie przytoczo­
no. 

Tak więc, aby odkupić swe winy wobec wła­
dzy radzieckiej, która likwidowała kułactwo, 
Bury pod konwojem zaczął budować kanał, 
który ciągnie się na przestrzeni 100 km od Sta­
lingradu do miejscowości Kałacz. W pamięci 
Burego z tej „Strojki" utrwalił się bunt Uzbe­
ków, którzy okopali się w jakiejś wyrytej przez 
siebie jamie. Dzielni funkcjonariusze MSW 
wystrzelali ich pojedynczo co do jednego bez 
pardońu, aby dać przykład innym więźniom. 

Po śmierci Stalina represje w obozie nieco 
zelżały, a w 1954 r. ogłoszono amnestię. Bury 
odbył wówczas mniej więcej połowę kary, 
gdyż za dwa dni pracy liczono mu trzy dni od­
siadki. Wybrał na osiedlenie Mińsk, gdyż tam 
już pq:ebywała Maria, z którą znal się od dzie­
cka. Nim znalazł sobie pracę i jakiś kąt do spa­
nia, waletował w hotelowej świetlicy. Potem 
zatrudnił się jako stróż w zakładach wojsko­
wych i pozwolono mu tam mieszkać w nie 
ogrzewanym pomieszczeniu na miotły. Ciężko 
się tam pochorował, bo nie miał ciepłego ubra­
nia, a za posłanie służyła garść słomy. 

Kiedy otworzyły się możliwości wyjazdu do 
Polski, inicjatywę przejawiła Maria. Za pora­
dą pewnej Polki wysłała list do ambasady pols­
kiej, adresowany, dla większej pewności, na 
ręce towarzyszy Woroszyłowa i Mołotowa. 
Wprawdzie na poczcie nie chciano od niej 
przyjąć przesyłki, ale i z tym sobie poradziła: 
wrzuciła kopertę na dworcu do skrzynki zamo­
cowanej na międzynarodowym pociągu, który 
jechał do Moskwy. Byli już wtedy z Burym 
małżeństwem, zarejestrowali się w 1955 r. Kie­
dy więc wezwano ją później do urzędu, Bury 
poradził żonie, aby tam nie szła: był pewny, że 
zostanie wywieziona na Syberię. Tymczasem 
zaofiarowano im mieszkanie na ulicy Róży 
Luksemburg w nowym bloku, byle tylko uznali 
się za Białorusinów. Nie chcieli. 

Nauczona doświadczeniem Maria Bury po­
wiedziała, że w Polsce na pewno nie będzie im 
tak dobrze, jak w Związku Radzieckim, który 
jest krajem przodującym w świecie, ale coś 
każe im tęsknić za ojczyzną. 

Wtedy dano im wreszcie spokój i nawet 
otrzymali mieszkanie w blokach. Władza ra­
dziecka okazała się wielkoduszna, albo też 
uważała , że dach nad głową przywiąże krnąb­
rnych Polaków do Mińska . 

Mimo to wyjechali. W Boże Narodzenie 
1957 r. przekroczyli granicę Polski i zatrzymali 
się w punkcie repatriacyjnym w Białej Podlas­
kiej. W kilka dni później zajechali do siostry 
Burego na Chojnach. Po siedmiu miesiącach 

za gospodarstwo pozostawione w rodzinnych 
stronach, niechby chociaż syn miał coś z ich 
krwawicy. 

- Powierzy pan? - pyta Maria Bury. - Nic 
nie potrzebujemy od sąsiadów, bo już jesteśmy 
na dobrej stopie życiowej. Mężowi podwyższyli 
rentę. Ale Polacy-Wilnianie są inni niż ludzie 
tutejsi, gościnni, tacy dobroduszni bardziej, ró­
żnica wielka, aha. 

We wrześniu zgłosiła się do ZUS w sprawie 
zaliczenia mężowi obozu do stażu pracy. Teraz 
dostała odmowę . Z formalnego punktu widze­
nia wygląda to grzeczniej: sprawę zawieszono, 
do c•:asu wyjaśnienia, czy artykuł, z którego 
skazano Włodzimierza Burego ma charakter 
„polityczny". Urzędniczka posłała panią Ma­
rię do sekretariatu sądu wojewódzkiego. Może 
tam ktoś będzie mógł wydać odpowiednie 
świadectwo. W sądzie poradzono pani Marii, 
aby zwróciła się do któregoś z instytutów pra­
wa karnego na uniwersytecie. Może w Warsza­
wie? A może coś na ten temat będzie wiedział 
Uniwersytet Jagielloński? 

Maria Bury wróciła zrezygnowana, upatruje 
całej nadziei w dziennikarzu. Jak prasa jej nie 
pomoże, to kto? Wcześniej bała się walczyć o 
swoje, bała się komunizmu, ale teraz zaczyna 
wierzyć, że naprawdę z tamtej strony nic już jej 
nie zagraża, że teraz już można. Bury też tak 
uważa, chociaż prawie nic nie mówi, tylko pil­
nie przysłuchuje się rozmowie. 

Inspektor Anna Wawrzonowska z działu In­
formacji Rentowej ZUS dobrze sobie przypo­
mina panią Marię, która przychodziła do niej 
kilkakrotnie. 

- Starałam się jej pomóc, bo widziałam, że 
jest to osoba, która san:ia sobie nie poradzi-wy­
jaśnia - dzwoniłam nawet do sądu. Jest trochę 
spraw repatriantów ze Związku Radzieckiego, 
ale mniej trudnych, bo na ogół są lepiej udoku­
mentowane. Bura dostała decyzję odmowną, 
koleżanka ją wypisała, bo papiery są niekom­
pletne. Jak przyjdzie ·potwierdzenie, że Bury 
skazany został z paragrafu „politycznego'', to 
4aliczymy mu okres odbywania kary do renty. 
Wzrośnie mu wtedy o parę procent. 

- A czy ZUS nie powinien się z urzędu zwró­
cić do odpowiedniej instytucji radzieckiej? 

Anna Wawrzonowska jest trochę zdziwiona. 
Nie ma takiej praktyki. 

Nic dziwnego, że Maria Bury utraciła już na­
dzieję . Ściągnięcie z urzędu radzieckiego od­
powiedniej informacji przerasta jej możliwoś­
ci, zwłaszcza gdy prośba nie zostanie poparta 
autorytetem polskiej instytucji rentowej. Na 
całym świecie należy to do rutynowych obo­
wiązków firmy ubezpieczeniowej. 

Poczucie krzywdy, nawet odroczone i zako­
twiczone w dalekiej przeszłości, nie jest przez 
to mniej bolesne. Również wtedy, gdy marny 
do czynienia z przypadkiem odosobnionym. 

Jeśli dojdzie do skutku kolejna fala emigra­
cji polskiej z ZSRR, jak zapowiadają władze, 
spraw takich jak Burego mogą być tysiące . Czy 
instytucje świadczące statutowo pomoc są 

przygotowane do łagodzenia krzywd, które 
stały się udziałem tych ludzi? Doświadczonyc.h 
przez los, przez długie lata zapomnianych 
przez ojczyznę. 

Sprawa Burego zdaje się wskazywać, że 

będą to ludzie zapomniani podwójnie. A do 
tego dopuścić nie wolno . 

Konrad Frejdlich 



U
rzędnik magistracki wręczył dwu męż­
czyznom w kowbojskich kapeluszach, 
skórzanych spodniach i frakowych 
marynarkach ... ab małżeństwa. Był 

równie wzruszony jak oni. W krótkim przemó­
wieniu wyjaśnił przyczynę: 

- Mnie, magistrackiemu urzędnikowi spra­
wia satysfakcję połączenie każdej pary. Jednak 
udzielenie po raz pierwszy ślubu parom homo­
seksualistów jest dla mnie wyjątkowym zdarze­
niem. Nie tylko dlatego, że ten dzień staje się hi­
storycznym. Również z tej przyczyny, że jestem 
homoseksualistą ... 

-Ach, co to był za ślub! 
To była niespodzianka. Ów historyczny dla 

homoseksualistów i lesbijek dzień przypadł na 
Valentine'-s Day '91, a opisywane wydarzenia 
rozegrały się w City Hall, czyli Magistracie San 
Francisco. Valentine's Day uznawany za dzień 
miłości, czynienia sobie wyznań, obdarowywa­
nia kwiatami uważany jest też za szczególnie 
pomyślny dla zawierania związków małżeńs­
kich. Już znacznie wcześniej rezerwowano so­
bie terminy. Na ślubnym kobiercu stanęło tego 
dnia w City Hall aż 275 par. Szczególną uwagę 
zwracano na sześć z nich- jednopłciowych! 

Przy takiej ilości kojarzonych par uroczys­
tość musiała się toczyć niemal taśmowo. Śred­
nio na parę przeznaczano 5 minut. Odbywało 
się to według ustalonego, mało romantycznego 
szablonu: urzędnik Ken Lederina sprawdzał 
każdej parze tożsamość na podstawie kalifornij­
skiego prawa jazdy, porównywał zdjęcie z okazi­
cielem badając czy ktoś nie podszywa się, inka­
sował wypisany przez jednego z nowożeńców 
czek na 35 dolarów, a następnie starannie kali­
grafował personalia kolejne], nowo zaślubionej 
pary do opatrzonego już pieczęciami Rady Miej­
skiej certyfikatu małżeńskiego. Wreszcie skła­
dał swój padpis i wypowiadał słowa gratulacji. 
To właśrne wtedy zdobył się na zacytowane na 
wstępie wyznanie, że ten dzień jest również jego 
świętem, jako członka córaz liczniejszej rodziny 
homoseksualistów. W San Francisco należy do 
niej średnio co dziesiąty mieszkaniec ... 

- Sprawia mi przyjemność łączenie ludzi, 
gdy widzę, że są w sobie zakochani. To była je­
dnak wyjątkowa sytuacja, szczególnie mnie sa­
tysfakcjonująca: do certyfikatu wpisywałem na­
zwiska zakochanych homoseksualistów -
stwierdził Ken Laderina. 
Były oczywiście i inne przemówienia. Z cer­

tyfikatem ślubnym w ręku przemówił Harry 
Britt - przywódca komitetu, ktqry toczył boje 
o umożliwienie homoseksualistom wchodzenia 
w legalne związki. Nie nazywa się ich zresztą 
małżeńskimi lecz rodzinnymi. Jak na każdej 
oficjalnej uroczystości nie obyło się i tu bez pa­
tetycznych stwierdzeń: 

- Nasza miłość nigdy nie była prawnie zale­
galizowana. Dziś mamy wreszcie dzień, gdy 
możemy o niej mówić głośno i z dumą- stwier­
dził jeden z nowożeńców. 

Czy trzeba aż być dumnym z tego, że ktoś da­
rzy uczuciem osobę tej samej płci, pozostawmy 
ocenie czytelnika. Nie ulega jednak wątpliwoś­
ci, iż był to dzień osobistego triumfu Britta i 
jego partnera- Johna Harrisa, którzy przez 10 
lat zaciekle walczyli o przyznanie praw całemu 
środowisku. Nie tylko zresztą do zalegalizowa­
nia związków, ale także o równość praw z hete-

roseksualistami. Przeglądając kalifornijskie 
gazety niemal codziennie znajdowałem jakąś 
informację dotyczącą gayów i lesbijek. Chy­
ba było ich nawet więcej niż o „zwyczajnym" 
seksie. Mimo że o tych sprawach pisze się w 
·prasie amerykańskiej bez zahamowań i pru­
derii, zarazem p..rezentując różne stanowiska. 
Tak jak to było np. z burzliwą dyskusją zwo­
lenników i przeciwników rozdawania w szko­
le bezpłatnie prezerwatyw. Młodzież przera­
żona mformacjami o rozprzestrzenianiu się 
wirusa HIV-zainicjowała akcję profilaktycz­
ną polegającą na dostarczaniu prezerwatyw 
nawet uczniakom najniższych klas - jeśli 
oczywiście stwierdzili potrzebę ich używania. 
Początkowo nauczyciele potraktowali to 
jako jeszcze jedną młodzieńczą fanaberię. A 
ponieważ dzieci wychowywane są na luzie -
bo jakże może być inaczej w kraju, gdzie do 
nauczyciela uczniak zwraca się po imieniu, co 
najwyżej czasem zamiast Roni czy Susan po­
wie teacher. Nim zorientowano się, że tym 
razem to nie zabawa, akcja stała się już maso­
wa. Nauczyciele i rodzice zgodnie zaalarmo­
wali, że rozdawnictwo prezerwatyw może 
stać się zachętą do jeszcze wcześnie1szego niż 
obecnie rozpoczynania życia płciowego. 
Było już jednak za późno - prezerwatyw nie 
udało się wyeksmitować z większości szkół. 
Bój z nimi i o nie stał się jednak wdzięcznym 
tematem dla dziennikarzy. 

Innym tematem „sexy" z ostatnich miesię­
cy był problem stosunków płciowych między 
adwokatem, a klientem, wszystko jedno ja­
kiej płci. Uzależnieni od dobrej woli i aktyw­
ności zawodowej swych obrońców kobiety i 
mężczyźni żaJili się na łamach gazet, iż ci wy­
muszają na nich homo- i heteroseksualne sto­
sunki, jako warunek większego zaangażowa­
nia w obronę. Zwyciężyli klienci. Przynaj­
mniej formalnie - bo kto sprawdzi jak to jest 
w kancelariach, gdy „strony" są sam na sam? 
Adwokatom zakazano stosunków z klientami 
i klientkami. Któraś z gazet informując o tym 
zauważyła kpiąco, iż zalecenie to nie jest wy­
starczająco precyzyjne. Czy jeśli klientką 
stanie się żona lub kochanka też należy ją od­
separować od łoża obrońcy? 

Co najmniej raz w miesiącu w San Francis­
co lub innym dużym mieście w tej części Kali­
fornii odbywają się wiece i manifestacje wal­
czących o coś dla siebie homoseksualistów. I 
niechby, tak jak u nas, jakiś minister odważył 
się powiedzieć, że to fanaberie zboczeńców. 
Pewnie musiałby uciekać gdzie pieprz rośnie. 
Te imprezy mają wspierać liderów w boj ach o 
równe prawa z resztą obywateli USA, albo 
chociaż Kalifornii. I mają sukcesy! Przynaj­
mniej częściowo udaje im się zacierać różnice 
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i łamać stereotypy, nie tylko w przypadku le­
galizacji swych Jednopłciowych związków. 
Podczas oczekiwania na rozpoczęcie niezwy­
kłej ceremonii ślubnej dowiedziałem -się od 
jednego z gayów rozdających ulotki „przed­
stawiające we właściwym naświetleniu proble­
my homoseksualistów w USA'', iż do niewąt­
pliwych sukcesów jego Ruchu Wyzwolenia 
Gayów należy też przełamanie oporów kon­
serwatywnej hierarchii wojskowej. Uzyska­
no bowiem od niej stwierdzenie, iż nie będzie 
uprawiana dyskryminacja pole~ająca na od­
mawianiu prawa do służby wo1skowej jedy­
nie z tej przyczyny, iż ktoś nie ukrywa, że jest 
lesbijką lub pederastą. Wkrótce przeczyta­
łem w gazecie, iż generałowie już żałują swej 
chwili słabości. Okazało się bowiem, że les­
bijki zawiodły ich zaufanie. W warunkach 
poligonowych, gdy następuje odseparowanie 
żołnierek od mężczyzn, bez skrupułów wyko­
rzystują nie zaspokojone koleżanki, a oto­
czenie patrzy na to przez palce. Mężczyźni 
homoseksualiści są w gorszej sytuacji, gdyż 
mimo oficjalnego manifestowania przez wła­
dze pełnej równości obywateli, pederastów 
trudniej się akceptuje niż lesbijski. Podobne 
boje, jak o służbę wojskową ludzi nie ukry­
wających swych szczególnych upodobań 
płciowych, toczone są o prawo wykonywania 
zawodu nauczyciela przez tę kategorię osób. 
I chyba będą toczone jeszcze dość długo, 
gdyż wciąż zdecydowanie przeciwne są temu 
zarówno niektóre grona pedagogiczne, jak i 
środowiska rodzicielskie ... Wróćmy jednak 
na ową niezwykłą uroczystość w City Hall. 

- Udzielone nam dziś śluby, to dłu­
go oczekiwane zwycięst'HlD naszego środowi­
ska o społeczną akceptację przez główny nurt 
życia Ameryki - stwierdził Harry Britt. -
Uważani przecież byliśmy za ludzi z boczne­
go toru. Opory złamane zostały zresztą wolą 
społeczeństwa, które w głosowaniu, w listopa­
dzie ubiegłego roku zaakceptowało korzystny 
dla nas, nowy sposób rejestracji par ... 

Ten niezwykły zbiorowy ślub przyciągnął 
tłum żądny sensacji. Ci, którzy przyszli nie 
zawiedli się. Była to wyjątkowo barwna uro­
czystość. City Hall przybrano taką ilością ró­
żowych i czerwonych kwiatów jak podobno 
nigdy w jego historii. Pary, a także publicz­
ność inna niż zazwyczaj - również prezento­
wały się bardzo barwnie. Były fantazyjne 
stroje kowbojskie, były wytworne trzyczęś­
ciowe garnitury i długie suknie z drogich tka­
nin oraz cenne futra, ale obok tych elegantów 
obojga płci plasowali się - i to wcale nie spe­
szeni - obdartusy w postrzępionych dżinsach 
i jak to jest tu w zwyczaj u - w koszulkach gim­
nastycznych. Jeden z tak ubranych gayów z 

Na anonsy po angielsku mało kto u nas odpowiada 

Polaku, pomóż sobie sam! 
K

ontynuując swoją misję dźwignięcia 
Polski, Prezydent RP odwiedził w 
maju br. Izrael. Jak stwierdziła moja 
majoma - Martika, Polka od 23 lat 

mieszkająca w Jerozolimie, tłumaczka z pols­
kiego na hebrajski, Lech Wałęsa zrobił tą wizy­
tą kawał dobrej roboty. Poluźnił nadal napięte 
stosunki, zadeklarował przyjaźń, na wielu twa­
rzach wywołał uśmiech, nisko - acz godnie - się 
pokłonił (czym niektórych, ale tylko w Polsce, 
poirx_tował). 
Wałęsa przywrócił Polsce pozycję najwięk­

szego uprzywilejowania w handlu z Izraelem, 
parafował współpracę w wielu dziedzinach. 
Tradycyjnie już zapraszał do robienia w Polsce 
interesów. Czy to wszystko przyniesie długofa­
lowy efekt gospodarczy? Oto, co na ten temat 
sądzą niektórzy łodzianie. 

Każde pieniądze są dobre 

- Niezależnie od tego, z jakim krajem współ­
pracujemy, po pierwsze powinniśmy z nim 
mieć poprawne stosunki gospodarcze - mówi 
Marek Nowakowski z łódzkiego Towarzystwa 
Rozwoju Przedsiębiorczości. - Dotychczaso­
wy udział kapitału izraelskiego jest już znaczą­
cy, doskonale byłoby, gdyby się zwiększał. 
Rozkwit kontaktów gospodarczych nie dzieje 
się w dwa ani trzy dni. Początki zostały zrobio­
ne. Prawdopodoqnie zyska na tym i Łódź, w 
której interesy Zydów zawsze były bardzo 
duże, w której nadal pracują fa bryki stw~rzone 
przez żydowski kapitał, stoją domy do Zydów 
należące. 

Trudno powiedzieć, czy wszyscy byliby za­
dowoleni, gdyby dawni prawowici właściciele 
wszystkich łódzkich fabryk i budynków powró­
cili i starali się o przejęcie swoich majątków. 

Już i tak plotka coraz częściej przepowiada, że 
niedługo znów aktualne będzie powiedzenie: 
„ wasze ulice, nasze kamienice". Z drugiej stro­
ny nigdzie na świecie w interesach nikomu w 
paszport się nie zagląda. Chociaż wszędzie 
znajdą się narodowcy, utyskujący na przykład, 
że Columbi<!- Pictures i połowa Wall Street na­
leży już do Zółtych ... 

Zapytany o efekty wizyty Wałęsy w Izraelu, 
inny łódzki działacz gospodarczy - JERZY 
SCHEUR z Izby Przemysłowo-Handlowej, 
również mówił głównie o pieniądzach: - Ocze­
kujemy coraz bardziej niecierpliwie na przy­
pływ kapitaht zachodniego. Pieniądze nie mają 
ojczyzny. Potrzebne są zaś nam do zrealizowa­
nia programu restrukturyzacji przemysłu lek- -
kiego, w obliczu zagrożenia upadłością bardzo 
wielu zakładów pracy. Łódzka Izba Przemy­
słowo-Hand/owa, od czasu opracowania swego 
raportu o stanie przemysłu włókienniczego, 
oczekuje jak najszybszego wejścia programu 
prywatyzacyjnego. A do tego potrzeba przecież 
ogromnej gotówki, której nikt w Polsce nie ma. 
Nastawienie Banku Swiatowego do obecnych 
przemian oraz zagraniczne wizyty Lecha Wałę­
sy, również i ta ostatnia, stwarzają perspektywę 
pojawienia się wreszcie prawdziwie obfitych li­
nii kredytowych, podążających za indywidual­
nymi biznesmenami. 

Na rozpaczliwie dawane w polskiej prasie 
anonsy pisane po angielsku czy niemiecku, 
mało kto odpowiada. Kontakt z zachodnim ka­
pitałem jest utrudniony przez barierę języko­
wą, którą będziemy burzyć przez całe najbliż­
sze pokolenie. Jeśli zaś przybędzie kapitał ży­
dowski - ten z Izraela, czy ten z Ameryki (o 
który głównie Wałęsie chodziło podczas ostat­
niej wizyty) - z pewnością dogadać się będzie 
dużo łatwiej. Jeśli przybędzie ... 

„Izrael, to mały kraj ... " 

Wszystko, co służy poprawie stosunków 
międzynarodowych i międzyludzkich, należy 
oceniać wysoko - skomentował wizytę Lecha 
Wałęsy w Izraelu Marek Edelman. - Myślę, 
że ta wizyta tli_ki właśnie miała cel i że został 
on osiągnięty. Gest i słowa Wałęsy szczegól­
nie ważne były w Izraelu, gdzie mieszka mnó­
stwo ludzi pochodzących z Polski, związa­
nych z nią kulturowo czy rodzinnie. Wielu z 
nich doświadczyło w Polsce krzywd. I Wałęsa 
przeprosił - oczywiście nie jako cały naród, 
tylko za tych, którzy byli winni owych 
krzywd. 

- Wizyta z pewnością była potrzebna ze 
względów politycznych. Czy możemy rów­
nież spodziewać się jej jakichś rezultatów go­
spodarczych? 

- Współpraca gospodarcza kiedyś była 
niezła, a już w tej chwili działa w Polsce kilka­
naście przedsiębiorstw z udziałem tamtejsze­
go kapitału. Myślę, że są stworzone warunki 
do jeszcze większej wymiany towarowej, 
przep_ływu kapitału. 

- Zydzi trzęsą finansami świata ... 
- To oczywiście tylko legenda. Z pewnoś-

cią są tam obecni, jak w wielu dziedzinach ży­
cia publicznego. A sam Izrael to przecież 
mały kraj, żaden światowy potentat. Ale bar­
dzo dobrze, że ułożyliśmy z nim stosunki. 

Lobby żydowskie -
konserwatywne 

- Do tej pory Wałęsa, owszem, załatwił 
umorzenie długów, ale żadnych nowych kre­
dytów nie uruchomił. - mówi Barbara Skier­
niewska, z łódzkiego Towarzystwa Przyjaźni 

dumą wypinał nadrukowaną na koszulce in­
formację: „Mister right". Co miało oznaczać, 
że od dziś jest „normalny", „zalegalizowa­
ny". Bez wątpienia pary homoseksualne wy­
różniały się barwnością strojów, fryzur, ma­
kijażu pośród zwyczajnych nowoczeńców. 

Sandra Zimmęrmann wraz ze swoją par­
tnerką Catherine Tompkins wywołały kon­
sternację, nawet wśród uodpornionej na dzi­
wności publiki, gdy stanęły przed urzędni­
kiem magistratu dzierżąc na rękach straszli­
wie wrzeszczące niemowlę. To nie ten krzyk 
wywołał poruszenie. Wszyscy dopytywali się 
„skąd to dziecko"? Okazało się, że Sandra i 
Catherine miały wyjątkowe szczęście. Wiele 
par homoseksualnych zabiega o możliwość 
adopcji niemowlęcia. Niektóre manifestowa­
ły swe marzenie niesionym na ręce pluszo-
wym misiem zawiniętym w becik. · 

42-letnia Sandra i Catherine, starsza od 
niej o 6 lat, kiedy już miały w rękach certyfi­
katy i uspokoiły niemowlaka butelką z mle­
kiem wyznały, iż są instruktorkami pielęgnia­
rstwa i już od lat żyją ze sobą. A dziecko ku­
piły od samotnej matki - narkomanki. 

- Skorzystałyśmy z możliwości jaką nam 
dało społeczeństwo zezwalając na potwier­
dzenie naszego z wiąz ku. Mamy świadomość, 
że nadal jesteśmy ludźmi drugiej kategorii. 
Ale dziś został uczyniony pierwszy krok, aby 
to się zmieniło. 

Inna para - 34-letni Tim i 36-letni Scott, 
projektanci ogrodów, którzy tego dnia przy­
jęli wspólne nazwisko McDowell, na miejscu 
polecili wykonać cztery kopie swych certyfi­
katów i oprawić je w ramki. Jak poinformo­
wali, zaraz wyślą je swoim rodzicom i dziad­
kom: „ Wydaje nam się, że wreszcie znaleźliś­
my swe miejsce na świecie" - oznajmił Tim -
„Niech nasze rodziny cieszą się z tego na rów­
ni z nami. .. " 

- Rejestracja wspólnoty rodzinnej nie po­
ciąga żadnych zobowiązań, ani korzyści dla 
którejś ze stron - poinformował urzędnik ma­
gistracki Ken Ladeira. Ceremonię cywilną 
poprzedziło wieloreligijne misterium. Wszy­
stkie pary podczas tej uroczystości były pro­
szone, aby recytowały deklarację miłości i 
wiary w siebie, a następnie dochowały wier­
ności temu zobowiązaniu. Ubrana w długą 
suknię ze złotej lamy dama o uduchowionej 
twarzy, przedstawiona jako Sadie Sadie Rab­
bi Lady odśpiewała pieśń zaczynającą się od 
słów „Dzieje się tutaj coś bardzo dziwnego". 
I rzeczywiście ... 

Waldemar Uchman 

Polska-Izrael-No i może dobrze, bo biedne­
mu najtrudniej oddać pożyczony chleb. Nam 
są potrzebne obce inwestycje, nie kredyty. Na­
tomiast lobby żydowskie - i (o amerykańskie, 
i izraelskie - jest bardzo konserwatywne. Nie 
będzie działało na żywioł, w niepewnych wa­
runkach. Kto potrafi liczyć, ten zadeklaruje. 
przyjaźń, ale z wydawaniem pieniędzy jesz­
cze poczeka. Nie mamy nadal ani rozsądnych 
przepisów prywatyzacyjnych, ani tych doty­
czących odzyskiwania dawnej własności, zaś 
pieniądz jest chwiejny i nadal sterowany ad­
ministracyjnie, ekonomia księżycowa, fiskus 
pazerny. 
Wałęsa zrobił więc dużo, bo stworzył do­

godne warunki. Teraz zaś trzeba mu ponióc: 
wziąć się wreszcie do pracy na poziomie euro­
pejskim i zbudować tę „ziemię obiecaną", 
kraj złotego człowieka .. Dopiero wtedy po­
myśli o nas zachodni kapitał, zainwestuje, 

- stworzy miejsca pracy, potraktuje jako po­
ważnego podwykonawcę, kooperanta, dosta­
wcę. A na razie - jesteśmy tylko świetnym ryn­
kiem zbytu dla gnębionej nadprodukcją czo­
łówki z EWG. Co zaś gorsze - nasze tradycyj­
ne rynki zbytu sami sobie umiejętnie utrącili­
ś~. . 

Swiatowymi finansami ponoć trzęsą Żydzi i 
Japończycy. Ani jedni, ani drudzy nie przyja­
dą inwestować do nas, póki nie możemy im 
zaoferować taniej a dobrej siły roboczej (w 
tym zakresie nie prześcigniemy Azjatów), ta­
nich, ale wysoko przetworzonych lub oczysz­
czonych surowców (a u nas przemysł wydo­
bywczy zatrzymał się na wykopaniu z ziemi), 
nowoczesnej myśli technicznej lub jej efek­
tów (a na jej rozwój nigdy nie mieliśmy pie­
niędzy). Musimy więc zdać sobie sprawę z 
tego, że oni jeszcze długo nie przyjadą. P-0-
zostają więc nam Niemcy, zupełnie zajęci 
interesami w byłej NRD, Anglicy i Francuzi 
- niestety mało ekspansywni, hermetycznie 
zamknięci Szwajcarzy oraz Włosi. Może 
więc ci ostatni, przez wzgląd na papieża-Pola­
ka? 

J. Machejek 



„J esteśmy na zawsze dłużnikami artystów i jedynie artystów" 
działy , że zbiory naszego muzeum są Wielkoś­
cią i odnosiły się do niej z szacunkiem, a co wię­
cej - z respektem. Chwalono się posiadaniem 
naszej kolekcji i znajdowano .środki na jej uzu­
pełnianie . Byłbym więc niesprawiedliwy na­
rzekając na przeszłość, choć oczywiście wolał­
bym, by owemu respektowi towarzyszyło 
większe zrozumienie istoty. Nie bez·znaczenia 
w owym życzliwym do nas stosunku była także 
wysoka międzynarodowa ranga naszej kolek­
cji. Jeśli zaś chodzi o dzień dzisiejszy - nie ukry­
wam radości z faktu , że funkcję ministra kultu­
ry pełni historyk sztuki, wieloletni dyrekter 
Muzeum Narodowego w Krakowie - Marek 
Rostworowski ... 

Jak to się dzieje, że niektóre miasta, tak mało 
pociągające, mogły przyciągnąć tylu artystów i 
intelektualistów? Czyżbyśmy zawdzięczali to 
pewnej szczególnej sprawiedliwości kultury 
albo po prostu - bogactwu roz woju przemysło­
wego, który by hojnie wynagradzał wil/,ok ko­
minów fabrycznych? 

W każdym razie nie zamierzam mówić o bra­
ku wdzięku Łodzi, lecz o jej zaletach. Oto one: 
jest ich trzy, jedna kobieta i dwóch mężczyzn. 
Rzeźbiarka, malarz i dyrektor muzeum. Każde 
z nich najświetniejsze w swoim pokoleniu i w 
swojej specjalności: Kobro, Strzemiński, Stani­
sławski. To wyjątkowe stadło we troje, ta święta 
trójca: trzy osoby obecne W jednym muzeum. 

Z pewnością to właśnie moje wyjątkowe za­
miłowanie do prostoty sprawia, że Kobro i 
Strzemińskiego uważam za rzeźbiarkę i mala­
rza - o największym znaczeniu epoki między­
wojennej. 

Ale co się tyczy Ryszarda Stanisławskiego, 
nie ma w tym żadnego zaślepienia, że przyzna­
ję, iż nie znam żadnego dyrektora muzeum, 
który by komasował w sobie jednocześnie od­
wagę, ów entuzjazm, ową zdolność rozróżnia­
nia wartości, a także urok. 

Francois Morellet 

Ryszard Stanisławski posiada tę niezwykłą 
właściwość intelektualisty, jaką stanowi zdol­
ność personalnego reagowania wobec artysty i 
jego sz tuki. Co jest tym bardziej niespotykane, 
to jego zdolność nieustannego widzenia, pomi­
mo licznych rozterek, w obrębie jego własnej 
wizji sztuki XX w. Owa własna wizja umożliwi­
ła wszystkim, którzy poznali Ryszarda Stani­
sławskiego oraz jego muzeum, odnosić się w 
sposób właściwy do źródeł i możliwości sztuki 
w XX w. 

Royden Rabinowitch 

N
ie jestem łodzianinem - mówi RY­
SZARD STANISŁAWSKI - i gdy 
przed dwudziestu pięciu Jaty przyje­
chałem tu, by na zaproszenie łódzkich 

artystów objąć dyrekcj ę Muzeum Sztuki , mój 
stosunek do Łodzi był emocjonalnie natural­
ny. Każdemu , kto po raz pierwszy spogląda na 
miasto od strony Dworca Fabrycznego wydaje 
się ono szare i nudne , a świadomość przemy­
słowego charakteru Łodzi sprawia, iż jest się 
przekonanym, że nie ma ona żadnych ży­
wszych_ barw ani tajemnic. Niewiele o Łodzi 
wiedziałem , nie znalem nawet mitu „złego 
miasta". Nie obciążony żadnym z łódzkich 
kompleksów, wolny byłem także od obaw i 
lęku , więc po prostu przystąpiłem do pracy i 
zapewniam panią , że samemu trudno mi uwie­
rzyć , iż od tamtego dnia minęło już dwadzieś­
cia pięć lat. Wciąż wydaje mi się , że to było 
wczoraj. Pamiętam nie tylko swój pierwszy łódz­
ki dzień . Pamiętam też wszystkie następne . 
Miasto odkryło przede mną sporo swoicł] taje­
mnic, a muzeum stało się moim prawdziwym 
domem nie tylko dlatego, że zarazem pracuj ę 
w nim i mieszkam , a j eśli zdarzyło mi s i ę je 
opuszczać, gdy udawałem się w - przyznaj ę to -
liczne podróże, czyniłem to wyłącznie w jęgo 
sprawach. W tym muzeum spełnia się moje ży­
cie, które związał em ze sztuką. 

- Co sprawiło, że zwrócił Pan swoje uczucia 
ku sztuce współczesnej? Czym zaskarbiła je so-
bie Łódź? _ 

- Jestem historykiem sztuki, więc całe jej. 
dzieje znam dokładnie i w każdej z epok znaj­
duję zjawiska i dzieła doskonałe. Wczesną 
młodość, ten szczególny w życiu każdego czło­
wieka okres, w którym kształtują się nasze po­
stawy i upodobania. spędziłem na studiach we 
Francji. Nie będąc artystą, nie malując, nic 
rzeźbiąc, ani nie uprawiając grafiki, a jedynie 
chłonąc dawną i rodzącą się sztukę byłem za­
wsze w centmm bardzo dynamicznego środo­
wiska artystycznego. Znałem dobrze Picassa. 
Arpa. Legera, Chagalla i wielu, wielu innych 
bardzo wybitnych artystów, których dzieła sta­
nowią kanon sztuki współczesnej i są ozdobą 
najznakomitszych muzeów świata. Będąc blis­
ko tych wybitnych artystów, pozostając z nimi 
w przyjaznych, czasem bardzo zażyłych stosun­
kach. podziwiałem nie tylko ich dzieła, lecz 
także indywidualnie przebiegające procesy 
twórcze . Zrozumiałem, że tylko najnowsza, 
rodząca się sztuka jest sztuką naprawdę żywą, 
że tylko ona - współgrając ze swym czasem -
wybiega w przyszłość. Tylko ona łączy nas z 
przyszlością, w której wszyscy chcielibyśmy się 
znaleźć. Dla dostarczanych przez sztukę prze­
żyć zjeździłem świat. W samej tylko Brazylii -
nim w połowie lat pięćdziesiątych wróciłem do 
Polski - byłem,ośmiokrotnie i notabene właś­
nie tam, gdy w dziwnym mieście śrbdkowej 
Amazonii, które nazywa się Manaus zobaczy­
łem „europejski". taki - wie pani - marmuro­
wo-złoto-pluszowo-kryształowy gmach opery, 
zrozumiałem istotę wielu zjawisk z pogranicza 
historii sztuki i socjologii kultury. ale jest to te­
mat na inne opowiadanie. Wracam więc do 
sztuki współczesnej. Szt u ka żyw a , żyj ą -
ca, rodząca się i dojrzewająca na 
n as z y c h oczach - czy może być coś bardziej 
fascynującego?! I ta świadomość, że jest wciąż 
młoda, że nie powiedziała ostatniego.słowa, że 
czekają nas nieograniczone przestrzenie jej 
możliwości, że w każdej chwili dostarczyć nam 
może nieoczekiwanych emocji. To po prostu 
fantastyczne!!! 

Co się zaś tyczy Łodzi - ona właśnie jest naj-

właściwszym , najodpowiedniejszym miejscem 
dla sztuki współczesnej . Nasza znana i bardzo 

• wysoko . ceniona w świecie Międzynarodowa 
Kolekcja Sztuki XX wieku wzięła swój począ­
tek w łódzkim Muzeum Sztuki równo sześć­
dziesiąt lat temu, gdy 15 lutego 1931 roku Wła­
dysław Strzemiński w imieniu grupy „a .r. " 
przekazał prostokolarnie magistratowi miasta 
Łodzi wspaniały zbiór dziel najwybitniejszych 
współczesnych twórców europejskich jako de­
pozyt artystów. Tę kolekcję gromadził Strze­
miński wraz z przyjaciółmi w kraju i za granicą . 
Od roku 1930 systematycznie napływały tu 
prace najlepszych malarzy, rzeźbiarzy i grafi­
ków. Wśród polskich artystów, którzy obok 
członków grupy „a.r." (Katarzyny Kobro, 
Władysława Strzemińskiego i Henryka Staże­
wskiego) ofiarowali swe prace byli między in­
nymi Leon Chwistek, Tytus Czyżewski , Karol 
Hiller i Stanisław Ignacy Witkiewicz. Dopraw­
dy nie sposób wymienić wszystkich! Jesteśmy 
spadkobiercami Strzemińskiego. Kontynuuje­
my realizację jego wizji. 

- Kolekcja Strzemińskiego to wyjątkowy w 
skali światowej przegląd awangardy końca lat 
dwudziestych. Dziś łódzkie muzeum szczyci się 
najobszerniejszym, jedynym w tej części Euro· 
py, zbiorem dzieł prezentujących wszystkie ten· 
dencje, jakie pojawiły się w sztuce po ostatniej 
wojnie. Na czym polega wizja rozwoju tej pla­
cówki? 

miejsca we wschodniej Europie , lecz robią to 
w przekonaniu, iż służą całej społeczności kul­
turalnej , która ma prawo dostępu do ich do-
robku. · 

- Wszystkie organizowane przez Pana wy­
stawy są prawdziwymi wydarzeniami. Wiele się 
o nich mówi, wielu je ogląda. Wiele mówiono, 
ale prawie wcale nie pisano o wystawie malarst­
wa Jankiela Adlera, artysty żydowskiego z Ło­
dzi, który do czasów hitlerowskich pracował w 
Diissełdorfie, a w czasie wojny wstąpił do Armii 
Polskiej we Francji jako ochotnik. Jak doszło, 
do tej fascynującej wystawy? 

- Przygotowywaliśmy ją wspólnie z Kunst­
halle w Diisseldorfie i Muzeum w Tel Awiwie. 
Współtworzyliśmy tę wystawę w atmosferze 
pewnej doniosłości, my w Polsce na przekór 
pewnym urzędnikom, którzy doszukiwali się w 
niej „ustępstw" na rzecz RFN i Izraela. Ostate­
cznie dzięki ekspozycji w trzech współpracują­
cych placówkach ta znakomita wystawa okaza­
ła się zbliżeniem trzech kultur, na długo przed 
okresem znaczącej poprawy stosunków mię­
dzynarodowych. Był to hołd dla artysty, które­
go dzieło należy jednocześnie do kultury pols­
kiej , niemieckiej i - przede wszystkim·dzięki te­
matyce - żydowskiej . 

" Oglądając tę wystawę mieliśmy świado­
mość, że zawdzięczamy ją Pańskiemu uporowi i 
konsekwencji, z jaką zwykł Pan realizować za­
mierzone przez siebie przedsięwźfęcia. 

- Od dnia, w którym objął swój urząd zaczę- , 
to mówić o ,;pogodzie dla muzeów" ... 

- Oby była trafna i długoterminowa. Ma­
rek Rostworowski to wybitna osobowość. 
Nie znajduję słów uznania dla jego wiedzy, 
talentu , osiągnięć i zasług. Jeśli jednak mó­
wimy o „pogodzie", ubolewam że resortowi 
kultury nie towarzyszy „deszcz" pieniędzy , 
bo susza w kulturze taka, że przydałaby się 
ulewa ... Jeśli w tym momencie naszej rozmo­
wy pozwoli mi pani wrócić do spraw naszego 
muzeum, powiem, że nic nie spłucze uczucia 
wielkiej goryczy , jakiej przyszło nam zasma­
kować, a która nie jest naszą porażką , bo by­
liśmy bezsilni , choć zrobiliśmy wszystk 'J co w 
naszej mocy, ale to zwycięstwo w naszej 
mocy nie było . Łódź jest najwłaściwszym , a 
nawet z wielu względów najbezpieczniejszym 
miejscem dla naszej kolekcji, ale gmach Mu-

W muzeum spełnia się moje życie 
Rozmowa z Ryszardem Stanisławskim 

- Przede wszystkim na kontynuacji i rozwo­
ju. Strzemiński był przeświadczony, że nie 
może istnieć zbiór inny niż o zasięgu międzyna­
rodowym, gdyż dorobek twórczy nie zna gra­
nic, i że kolekcja nie może zaistnieć inaczej, niż 
dzięki dobrej woli twórców ofiarowujących 
swe dzieła, z którymi placówka winna utrzy­
mywać ciągły. żywy i twórczy kontakt. Więź z 
artystami nadaje naszej pracy żywe piętno sta­
łego wyzwania, stałego pytania o wartości nie 
wygasłe, na nowo się rodzące. Realizujemy 
więc koncepcję placówki stale rozwijającej się. 
Rozwój jest założony w idei tego muzeum jako 

·funkcja żywego istnienia sztuki. 
- Łódzkie muzeum współpracuje z wieloma 

ośrodkami zagranicznymi. Na czym polega mo­
tywacja propozycji przychodzących z zagrani­
cy, które składają zarówno muleajak i artyści? 

- Te propozycje nie są jedynie rezultatem 
atrakcyjności naszych zbiorów, ani faktu, że 
posiadamy eksponaty, o które zabiegają inni. 
Ta współpraca ma przede wszystkim charakter 
ideowy. Wywodzi się z koncepcji nierozdziel­
ności kultury europejskiej. Ta koncepcja jest 
obowiązującym wyzwaniem dla ostatniej de­
kady naszego wieku. Polscy artyści współtwo­
rzyli światową awangardę. Wśród twórców po­
wojennych wkład do kultury uniwersalnej na 
przykład Tadeusza Kantora jest potwierdze­
niem faktu, że - jak to on mawiał „nigdy nie 
wychodziliśmy z Europy, więc nie musimy do 
niej wracać''. Jestem pewny. że artyści zagrani­
czni o1'iarowując nam swe dzieła nie czynią 
tego z myślą o zdobywaniu dla nich i dla siehie 

- No cóż , taki mam charakter . Te cechy 
niezbędne są w wykonywaniu każdej profesji. 
Gdybym miał więcej czasu, a „Odgłosy" - wię­
cej miejsca, opowiedziałbym ich czytelnikom, 
jak te właśnie cechy okazały się pomocne w 
wielu innych , także znacznie wcześniejszych , 
ważnych wydarzeniach artystycznych , z który­
mi dane „mi było mieć coś wspólnego" . Być 
może byłaby to opowieść o tym, jak tuż po Pa­
ździerniku udało się zorganizować pierwszą 
wystawę polskiej sztuki współczesnej w nowo­
jorskim Museum of Modern Art .. . Być może 
opowiedziałbym państwu o pewnej odrzuco­
nej przeze mnie „f?ropozycji nie do odrzuce­
nia", jaką w fonrue polecenia złożono mi w 
czasie stanu wojennego. Powiem tylko, że gdy­
bym ją przyjął , oglądaliby państwo , choć beze 
mnie, wystawę zgoła nieartystyczną. Ale ja 
kieruję Muzeum Sztuk i a upór , konsekwen­
cja, kompetencj a i odpowiedzialność także w 
sztuce i także w muzealnictwie tworzą podsta­
wę zwycięstw. 

- Pasmem zwycięstw wy~aje się, a nawet jest 
na pewno, ćwierćwiecze Pańskiej pracy w Ło­
dzi ... 

- Wciąż wydaje mi si ę, że było to wczoraj. 
Te lata były więc dla mnie nie tylko intensyw­
ne, ale i satysfakcjonuj ące. Spędziłem je w 
gronie wspaniałych, wprost nadzwycząjnie od­
danych sztuce współpracowników. Ich pasja i 
żarliwość da się porównać z najgłębszym , naj­
żywszym powołaniem . Stanowimy rodzinę nie­
mal zakonną, klasztorną, z własnego wyboru 
„skazaliśmy się na siebie''. Łączy nas jedna 
myśl i jeden cel, a obowiązują niezmienne re­
guły zawodowego współżycia i postępowania. 
Uprawiamy kult Sztuki i krzewimy najgłębszą 
w nią wiarę. Dyrektor jest tu opatem lub prze­
orem. Głosimy wiarę w Artystę.-Ludzie muze­
ów, krytycy, są tymi. którzy pracują na rzecz 
ugruntowania jego prawdziwego autorytetu na 
dłuższą drogę, ideowego, nie efemerycznego. 
przyczyniają się do dalszej interpretacji dzieła, 
które artysta obdarzył swym przesłaniem, dał 
mu motywację. ton, kierunek, sens. Ta inter­
pretacja jest najcenniejszym kontekstem kul­
turowym dla języka twórcy. To my, podobnie 
jak wszyscy odbiorcy sztuki. zarówno wrażliwi 
i wykształceni. jak i stawiający pierwsze kroki 
i żywiołowi, widzowie kierujący się instynktem 
i racjonaliści, jesteśmy zawsze i na zawsze dłu­
żnikami artystów i jedynie artystów. Nie cho­
dzi o schlebianie, ani o to. co się "trywialnie 
określa, że dzięki nim żyjemy. Chodzi o rzecz 
istotną. O krwiobieg kultury, w którym jedynie 
daje się żyć i który dzięki jednostkom twór­
czym. wizjonerom - z jakiejkolwiek pochodzi­
liby orientacji twórczej - nadaje sens i żywot­
ność wszelkiej wymianie ·wartości. wszelkiemu 
myśleniu i odczuwaniu. Służba Sztuce i Artyś­
cie, poczucie szczególnych wobec nich zobo­
wiązań, owych nadzwyczajnych długów wdzię­
czności daje nam szczególne satysfakcje. Jest 
naszą potrzebą . 

- Czy w Łodzi spotkał się Pan ze zrozumie­
niem tej potrzeby? Wszak mówi się o niej: „złe 
miasto", wszak różni ludzie sprawowali tu wła­
dzę, różny był stosunek kolejnych ekip do sztu­
ki i potrzeb kultury. 

· Sztuf{a trwa. Zyje, rozwija się, ewoluuje, 
nie stoi w miejscu. Zywotność i dynamika nie 
pozwalają jej na skostnienie. Na uwaniu w roz­
woju polega i.ej wielkość. A prawdziwa wiel­
kość, nawet jeśli nie jest rozumiana, budzi res­
pekt. Łódzkie i nie tylko łódzkie ekipy często 
nie rozumiejąc wielu jej zjawisk i dzieł, wie-

zeum Sztuki dawno już nie spełnia niezbęd­
nych wymogów jako miejsce gromadzenia i 
ekspozycji zbiorów. W jego salach możemy 
prezentować jedynie trzy procent(!) tego, co 
posiadamy. Przed dwudziestu laty pojawiła 
się szansa budowy w Łodzi nowego gmachu. 
Byłoby to pierwsze nowe polskie muzeum. 
Proszę zwrócić uwagę , że w powojennej Pols­
ce , jak dotąd , nie wybudowano żadnego , a 
terminu zakończenia budowy Biblioteki Na­
rodowej nie da się nawet przewidzieć! Naszą, 
łódzką inwestycję skreślił z planu ówczesny 
premier Piotr Jaroszewicz . W zmianach , ja­
kie przyniósł Sierpień dostrzegliśmy kolejną 
szansę . Powstał wtedy Społeczny Komitet 
Budowy Muzeum Sztuki w Łodzi , w którego 
skład weszły takie między innymi osobistości 
jak Witold Lutosławski , Andrzej Wajda , Ka­
zimierz Dejmek . Ale potem przyszedł Gru­
dzień . . . Wobec trudności finansowych państ­
wa dziś już nawet nie marzę o nowym gma­
chu . Sytuacja, jaką mamy w starym , ciasnota 
i stan naszych mies„czących się w piwnicach 
magazynów, sprawia , iż nie możemy przyjąć 
licznych ofi arowanych nam darów! To praw­
dziwy dramat. Fakt , iż wtedy, przed laty bu­
dowa muzeum „spadła" z planu inwestycyj­
nego, ten krótki i szybki gest byłego premiera 
był ciosem w pol ską kulturę. A my byliśmy 
bezsilni i nic ni e mogl iśmy zrobić. Ten cios 
przyniósł niepowetowane, nie dające się 
ok~eś lić straty. Może kiedyś, przyszł e poko­
lenia osiągną i wywalczą to, co nam s i ę nie 
uda ło i co dziś jeszcze udać się nie może ... Nie 
tracę nadziei ani wiary ... Także dlatego, że 
sprawa budowy nowego gmachu nic jest kwe­
sti ą ambicji, ale konieczności, rzeczywistej 
potrzeby. Inaczej rozwój istotnie najwspa­
nialszej w·tej części Europy Międzynarodo­
wej Kolekcji Sztuki XX (a wkrótce 
XXI!)wieku zostanie zahamowany i będzie to 
prawdziwa klęska, więc wierzę, że kiedyś sta­
nie w Łodzi nowy wspaniały gmach. Chciał­
bym. by radość z tego faktu stała się udziałem 
mojego następcy. 

- Jakich rad udzieli mu Pan, który w mieś­
cie i kraju nieustannej ,,karuzeli stanowisk" 
kierował tak ważną placówką przez ćwierć 
wieku? 

- Nie sądzę, bym swojemu następcy mu­
siał udzielać jakichkolwiek rad. bo wierzę, że 
zostanie nim człowiek prawdziwie kompe­
tentny i oddany sztuce. Wierzę, .że będzie 
kontynuował najlepsze tradycje tego muze­
um i wzbogacał jesc ideę elementami włas­
nej wizji. Ja zaś chętnie będę mu służył po­
mocą. Co się zaś tyczy owych dwudziestu pię­
ciu lat ... Minęły tak szybko ... Nigdy nie mia­
łem czasu, by zastanawiać się nad mechaniz­
mami ich przebiegu, podobnie jak nic mia­
łem czasu na spisywanie wspomnień, choć 
byłoby o czym pis.ać. Tylu ludzi, tyle dzieł. 
tyle spotkań. rozmów i dyskusji. .. Może kie­
dyś. bo teraz ... Widzi pani, nawet teraz nie 
mam już więcej czasu. Po południu muszę 
być na spotkaniu w ambasadzie włoskiej! 
Potem wyjeżdżam na kilka dni za granicę. W 
sprawach muzeum oczywiście ... 

- Dziękuję, że znalazł Pan cz11s dla czytelni­
ków „Odgłosów" i dla mnie. Zyczymy Panu 
wsz~tkiego najlepszego! 

Rozmawiała: 

Ewa Pankiewicz 



~ -Podsłuchane 
wano, i wcale nie dlatego, że miała również wy­
imaginowane przez „życzliwych" romanse z 
instruktorem jazdy konnej (świetnie jeździła 
na koniach!)czy sympatyzowała z młodym 
kaskaderem. To były tylko miłe znajomości! 
Na wakacje do Jugosławii pojechała sama i 
właśnie tam poznała pewnego uroczego Wło­
cha , fabrykanta kafelków i. . . zakochała się w 
nim, Podpatrzone 

Odnotowane 
Dla niego zrezygnowała z kariery aktors­

kiej , która jeszcze tak niedawno była dla niej 
wszystkim, co mogło się naprawdę liczyć w ży­
ciu i wyjechała z Polski. We Włoszech, w wie-

../ ku 37 lat urodziła syna. Był;t szczęśliwa. B'oże~ 
('.._ na Rogalska zawsze demonstrowała nie tylko 

witalność, temperament, pasję działania i nie­
samowitą siłę wewnętrzną , ale też była okazem 
zdrowia! Dbała o nie jak mało kto i potrafiła to 
robić. Była profesjonalistką i perfekcjonistką 
we wszystkim, czego się podejmowała . Rak 

redaguje BOHDAN GADOMSKI 

Za kulisami opery 

Rozpad dworu 
cesarza opery! 

O 
pera światowa zawsze miała swoich 
królów i cesarzy (przeważnie dykta­
torów), Łódź - również, bowiem pa­
nował w niej niepodzielnie i długo ce­

sarz Sławomir Pierwszy. 
Co prawda miał zwolenników i wrogów, ale 

bywa to przecież regułą na wszystkich szanujących 
się dworach, także marionetkowych i operowych. 

Dwór cesarza Sławomira Piei:wszego parę razy 
buntował się przeciwko rządom absolutnym, ale 
szybko ~omniał, uświadamiając sobie jak 
czułby się bez swego władcy i co zdziałałby bez 
jego opieki, możliwośd i kontaktów ze światem?! 
Nawet jeśli ktoś odważył się zbuntować indywidu­
alnie i nazbyt śmiało (choćby był pierwszym tance­
rzem lub sopranistką o niebiańskim głosie) musiał 
niebawem odejść. Cesarz nie uznawał kompromi­
sów, nawet wobec swoich ulubieńców. 

Niedawno abdykował, co wywołało niesłycha­
ny rozgłos. Stało się to dosyć nagle i niespodziewa­
nie, myślę, że i dla niego samego. Kiedy wreszcie 
zdecydowano się oddać mu we władanie trzecie 
królestwo, nie wahał się nawet przez chwilę. Na 
dworze wrocławskim niewiele mógł zdziałać bez 
pieniędzy, a na łódzkim zrobił już wszystko, co 
można było tu osiągnąć. Powielanie własnych po­
mysłów jest wyjątkowo nudne.. Dwór stołeczny 
zawsze był w sferze jego marzeń i ambicji. 

Właśnie jesteśmy świadkami rozpadu dworu ce­
sarskiego nr 1. Wszyscy płaczą, nawet ci, co ongiś 
pluli i knuli intrygi, czując się zagrożonymi , nie 
myśląc o sztuce i łódzkiej publiczności, lecz o pro­
wincjonalnej publiczności wciąż oszołamiającego 
nas Zachodu. Płaczą i spekulują. Tylko, kiedy 
ktoś z nowego warszawskiego dworu powiedział : 
,,No cóż, nasz zysk, wasza strata" , jakiś przytomny 
dworzanin z dworu upadającego (łódzkiego) zri­
postował: „Czyżby? Ajatam wolęswobodf:ikom­
fort psychiczny, nawet za złotówki, bo ten przywi­
lej wi,ęcej jest wart niż marki, franki czy dolary". 

Za kulisami teatru 

Śmierć teatralnej divy! 

A
ktorskim środowiskiem Łodzi wstrzą­
snęła wiadomość o nagłej i niespo­
dziewanej śmierci Bożeny Rogalskiej. 
Łódzka publiczność doskonale znała i 

pamiętał a tę wyjątkowo atrakcyjną kobietę i 
wspaniałą aktorkę, która przez wiele lat byfa 

pierwszą gwiazdą Teatru im. S. Jaracza w Ło­
dzi, wcale nie dlatego, że była żoną dyrektora, 
lecz dlatego, że miała nieprzeciętny talent i fa­
scynującą osobowość. 
Któż nie pamięta wstrząsającej Adrianny 

czy przejmującej Petry von Kant? To były kre­
acje! Rogalska nie schodziła ze ~ceny, grała 
rolę za rolą. Dla relaksu , a w dbałości o zdro­
wie, kondycję i zachowanie figury Jane Fondy 
(była jej polskim odpowiednikiem) otworzyła 
w Łodzi, na Julianowie, Prywatny Gabinet Od­
nowy Biologicznej dla P.ań z lekką nadwagą. 
Przez dwa lata prowadziła go z ogromnym po­
wodzeniem. 

Kiedy oddaliła się psychicznie od swego wy­
rozumiał ego męża-, Bogdana Hussakowskie­
go, zdecydowała się opuścić przytulny aparta­
ment na łódzkim Manhattarue i zamieszkała u 
przyjaciółki - charakteryzatorki . Ale wcale nie 
dlatego , że była lesbijką - jak wrednie plotko-

żołądka sprawił błyskawiczne spustoszenie w 
jej organizmie. Nawet nie zdążyła sobie uświa­
domić postę(>owania straszliwej choroby. 
Zmarła nagle 1 cicho. Nie cierpiała zbyt długo . 
Tam - powstawiła zrozpaczonego męża i maleń­
kiego synka. Tu - niezapomniany rozdział ka­
riery aktorskiej, która tylko w kilku przypad­
kach znalazła swój odpowiednik w stołecznych 
teatrach. Zwana wielką divą teatralną lub wiel­
ką heroiną dramatyczną, była także wybitną 
aktorką i prawdziwą gwiazdą na scenie i poza 
nią. 

Takiej fascynującej postaci aktorskiej nie 
było w Łodzi od lat i pewnie długo nie będzie . 
Do swojej łódzkiej przyjaciółki na(>isała kie­
dyś kartkę z pozdrowieniami z Capn: „Pewnie 
niedługo znów się zobaczymy ... " Było to dwa 
lata temu. Dlaczego nagle zamilkła i dlaczego 
ni~ pi:zyjechała do Polski, wtedy jeszcze nie 
wiedziano. 

Dziś tajemnica Bożeny Rogalskiej jest roz­
wiązana i nie wymaga komentarza. 

Fot. Serpe Sachno 

Targi z Kadafim 
N

a tegorocznych Międzynarodowych 
Targach Książki obyło _się bez kole­
jek. Przyszedłem do Pałacu Kultury i 
Nauki w godzinę po otwarciu impre­

zy. Przede mną stały tylko dwie panie - jedna 
omyłkowo, bo wzięła kasę biletową za kantor 
wymiany walut. 

Niby wszyscy są - wszyscy, którzy się liczą . 
Obok potentatów - bankruci, państwowe ko­
losy na glinianych nogach. Wystawiają wy­
dawnictwa naukowe i zakonne, prywatne i 
spółdzielcze. Obok znanych firm spotykamy 
jakieś przedziwne instytucje parawydawni­
cze, gotowe wydawać wszystko, co się sprze­
da. 

Stoiska polskich oficyn niewielkie, bo i ksią­
żek do zaoferowania nie za dużo. Prywatyzacja 
ruchu wydawniczego ma niewątpliwie swój 
wdzięk. Ale czy dzięki małym firmom pojawią 
się na naszym rynku tak potrzebne encyklope­
.die, słowniki, syntezy - śmiem wątpić. Klasyki 
wydaje się dziś mniej niż kiedykolwiek. Polska 
proza zniknęła z planów wydawniczych. A jeśli 
już w nich jest, to swoje prawo do istnien.ia uza­
sadniać musi za pomocą polityki. 

Oficyna ,,Alma-Press'', związana ze środo­
wiskiem akademickim, ma w swoich planach 
tegorocznych podręcznik brydża, kurs żeglars­
twa, literatuę erotyczną i science-fiction, a nade 
wszystko -powieści Judith Krantz. 

A co u sąsiadów? Rosjanie zaprezentowali 
się raczej symbolicznie. Węgrzy trzymają się 
nieźle i powoli zbliżają do Europy. Czesi też 
odrabiają dystans - tłumaczą Suskinda, Na­
bokova, Eco. Edytorzy zachodni potrakto­
wali targi warszawskie z rezerwą, Przywieźli 
dużo książek medycznych i technicznych, 
znacznie mniej wspaniałych encyklopedii i 
albumów, które cieszyły oko parę lat te­
mu. 

W reklamie obowiązywała oszczędność. Ka­
talogi były skromniejsze niż kiedykolwiek. Na 
stoisku izraelskim nie rozdawano pysznych 
owocowych cukierków ani kolorowych tore­
bek, więc i kolejek tam nie było. 
Jedyną książką, którą dostać można było na 

targach bez żadnych ograniczeń i całkowicie 
gratis, okazała się „Zielona książka" pułkowni­
ka Kadafiego. Wydawca islamski miał spory 
zapas tego dziełka w przekładach: polskim, an­
gielskim; rosyjskim i niemieckim, ale pod ladą 
znajdowało się może i tłumaczenie chińskie? W 
„Zielonej książce" znaleźć można myśli w ro­
dzaju: 

„Zarówno kobieta, jak i mężczyzna, są 
bezsprzecznie istotami ludzkimi." 

Albo: 
„Kobieta, w odróżnieniu od mężczyzny, ma 

okresowe naturalne krwawienie. Zatrzymanie 
tego krwawienia może oznaczać zajście w cią­
żę." 

Autor wierzy ponadto w cykliczną teorię pa­
nowania ras, z której wynika, że przyszłość na­
leży do czarnych ludów (a Witkacy przypusz­
czał, że wykończą nas Chińczycy!). Kto chciał, 
mógł wziąć na pamiątkę pocztówkę z pułkow­
nikiem klęczącym na pustyni i modlącym się do 
A llacha. Bardzo gustowną - chociaż w kolo­
rach nieco wyblakłych . 

A co ·będzie z książką za rok - jeden A llach 
raczy wiedzieć. 

Jan Tomkowski 

W
rocławskie oblicze muzy tańca jest Obi e T h 
wykrzywione. Maluje się na nim 

~~w:~,SP~fz~~~;::r~~~l~in~~~ 1cza erpsyc ory 
ciami technicznyini zespołu baletowego, jego 

czyli XI Łódzkie Spotkania Baletowe (3) I 
słabą kondycją i dyskusyjną sprawnością . Do ' ną niezbyt fortunnie z „Arii na strunie G" J.S . przez Węgrów był dramat taneczny pt. „Me­
tego, i tak j uż niewesołego obrazka, dodano Bacha i „Adagia" T. Albinoniego. Przyznać dium", opowiadaj ący o życiu w-pozbawionej 
jeszcze choreografię Jerzego Graczyka, nieg- muszę, że myśl choreograficzna oryginal ną indywidualności masie ludzkiej . Co prawda 
dyś doskonałego tancerza, dziś choreografa i niestety nie była. Wykorzystując najprostsze, wyłania się z niej jednostka pragnąca zmienić 
dyrektora baletu w Hoftheater w Niemczech. obiegowe skojarzenia J. Graczyk stworzył swe życi e, jednak odkryte własne indywidual­
Może nie byłoby to takim złym pomysłem, spektakle przeintelektualizowane i banalne. ne cechy, wykorzystuje natychmiast, by pod­
gdyby nie fakt, iż przeniesienie gotowych ukła Zupełnie inaczej wspominam produkcje za- porządkować sobie pozostałych. ,,Medium·• 
dów z zespołu niemieckiego na zespół wrocła- ledwie od 5 lat istniejącego węgierskiego zes- jest ostrzeżeniem przed kabotyństwem, tyra­
wski nie przyniosło . żadnych interesujących polu Szeged Ballet. Także w tym przypadku na nią, chęcią dominacji za wszelką cenę. Ostrze­
konsekwencji. Było to trochę tak, jakby ciało wieczór baletowy złożyły się kompozycje jed- ga także przed fatszywyini prorokami . 
dopasowywano do ubrania. Wysilanie się na nego artysty - szefa zespołu. znanego węgiers- Zupełnie odinienny w charakterze, rozpolity-
oryginalność także niewiele pomogło, a w kiego choreografa - Zoltana Imre. kowany, balet ten, choć nie dorównuje s \ ictno-
przypadku ,„Ognistego Ptaka" było wn;cz nie- Ich spektakle zrealizowane były z ogromną ści .,Stabat Mater", warty jest dostrzeżenia . 
dźwiedzią przysługą oddaną muzyce i zespoi o- starannością, emanO\\ ały zeń wrażliwość twór- Duże gratulacje należą się tancerzom - którzy 
wi. cy i pokora wobec "tematu oraz tworzywa. bardzo dobrze przygotowani technicznie. tań-

Jak można, do utworu mieniącego się bogac- Wielkie wrażenie wywołała realizacja „Stabat czyli z wielkim wewnętrznym zaangażowaniem . 
twem barw rosyjskich melodii ludowych, będą- Mater" G.B. Pergolesiego. Ta piękna, pełna Szcz.ególne podziękowanie kieruję dla Annymari 
cego wspaniałą muzyczną baśnią, dop isywać smutku i cierpienia muzyka (Pergolesi pisał j ą Prepelicray i Johanny Bodor. Sądzę. że z baletem 
treki subpolityczne obrazowane za pomocą na łożu śmierci; kilka dni po ukończeniu Stabat z Szegedu zobaczymy się za dwa lata. na XIJ ŁSB. 
miejsca akcji, jakim w tym przypadku jest Mater zmarł, mając zaledwie 26 lat), przesyca- Nie mam natomiast cienia wątpliwości , że 
obóz koncentracyjny?! na liryzmem, znalazła w osobie Z. Imre wspa- stanic się tak w przypadku baletu warszawskie-

Napisany przed ponad 80 laty przez Strawiń- ni at ego interpretatora. Libretto osnute wokół gp Teatru Wielkiego, który udowodnił, że dys­
skiego (przy współpracy Fokina, a na zamó- średniowiecznej sekwencji objęło współczesne cyplina prowadzi do techniki, ta do sprawnoś­
wienie Diagilewa) balet, stanowił jednolitą ca- relacje między kobietą i mężczyzną. W świecie ci, a wszystko razem do doskonałości . Myślec, 
łość libr.etta i muzyki, która w stosunku do ak- wykreowanym przez Imre kobiety są symbo- że nie jest to twierdzenie na wyrost. Rzeczywi­
cji pełniła funkcję opisową. Gorączkowe Iem dobra, mężczyźni - zła. Osamotnione ko- ście, warszawscy tancerze zaprezentowali bar­
ukrzyżowanie Ognistego Ptaka, skonstruowa- biety opłakują swych synów zgładzonych przez dzo wysoki poziom umiejętności warsztato­
nie pieccioramiennej gwiazdy i przystrojenie innych mężczyzn - także przecież będących sy- wych . Inaczei rzecz miała siec w przypadku rea­
tanrcrzom twarzy w pończochy nie przyczyniło nami. Miłość tych matek jest trudna, ale bez- lizacji clmreograficznej „Dziadka do orze. 
się do sukcesu, chociaż trzeba przyznać, że graniczna. Tak samo jak rozpacz. chów" Piotra Czajkowskiego, przygotowanej 
miało swoich zwolenników. Niezwykle stosowny i oryginalny układ cho- przez Andrzeja Glegołskiego. Niceo udziwnio-

Prócz tej martyrologicznej .,apoteozy" tan- reograficzny zestrojony był z muzyką niena- ne libretto nie zostało w pełni zrealizowane. 
cerze Opery Wrocławskiej zaprezentowali nie- gannie. Następujące po sobie sceny urzekały Ze sceny, mimo bogatej oprawy kostiumogra­
ciekawy balet pt. „Cztery temperamenty" do urodą i ogromną si łą wyrazu. ficznej, wiało poupychanymi w kieszeniach 
muzyki Paula Hindemitha i „Nostalgię", złożo- Drugim spektaklem zaprezentowanym wężami. Program obiecuje śnieżną zamieć , 

„cudowną podróż po fantastycznej zimowej 
krainie", a tymczasem oglądamy „deszczyk" 
konfetti. Dla dzieci oczekuj ących od teatru ilu­
zji i feerii, przedstawienie _było momentami 
niejasne i naprawdę zbyt skromne. Także w 
pomysły choreograficzne; jak bowiem wytłu­
maczyć taniec żołnierzyka z I aktu ułożony ni­
czym lesginka z „Gajane'' Chaczaturiana? 

Niedostatków było sporo, jednak fest iwalo­
wa publiczność umęczona pseudointelektual­
nymi wypowiedziami nieRtórych choreogra­
fów, stęskniona za „kaw.ałkiem'' prawdziwego 
tańca przywitała „Dziadka" bardzo gorąco. 

Chłodniejsze przyjęcie spotkało spektakl 
Waldemara Wołk - Karaczewskiego pt. ,,Muzy 
Chopina". Ten skonstruowany wyłącznie do 
Chopinowskiej muzyki balet trwal chyba zbyt 
długo, a treści opowiedzial}e librettem były zbyt 
wątłe w stosunku do wielkości dzieła. Jednak 
uroda przedstawienia, wysmakowana choreo­
grafia i piękna scenografia K. Pankiewicza po­
wodują, że nie zapomni się szybko o pierwszym 
pełnospektaklowym balecie poświęconym naro­
dowemu kompozytorowi. Gdyby jeszcze pomi­
n,ąć bezsensowną konkretyzac.ię Marsza żałob­
nego i wyraźnie odstającą od całości scenę zaty­
tułowaną „Trwożliwość sy)fa", to i wieczór moż­
na by zaliczyć do udanych. Honor dornu urato­
wała wspaniała iriscenizacja „Dies Irae" Roma­
na Maciejewskiego, autorstwa Emila Wesołows­
kiego. O tej reali?acj i, a także o wieńczącej XI 
ŁSB preinierze „Zywotu Józefa" również w uję­
ciu E. Wesołowskiego, w post scripturn do festi­
walu - za tydzień . 

Michał Lenarciński 



Politycy II Rzeczypospolitej 

Ignacy Ewaryst 
Daszyński 

W
ielki trybun ludowy, wspaniały mów­
ca, doskonały taktyk polityczny, ale 
człowiek pełen sprzeczności, 
ogromnej ruchliwości, niebywale pra­

cowity, co skończyło się chorobą serca, która w 1923 
roku na dwa lata odsunęła go od polityki, przemawia­
nia i działania. Henryk Jabłoński napisze o nim, że 
,/lie był on wielkim myślicielem i teoretykiem, ale rzad­
ko spotykanej miary działaczem organizacyjnym, nie­
zrównanym w ofwmości pracy ... ". Bemanl Singer pi­
sze o nim, że ,,porywał w Wiedniu masy, grzmiał w au­
striackim parlamencie, porywał dusze całej młodzieży 
w Galicji i brał w jasyr serca wszystkich dziewcząt". 
Jego przemówienia współcześni mu określają mianem 
,,koncertów słowa''. ,Jasny, diw~czny głos jak błys­
kawica pada w nap~tą ciszę ... - tak charakteryzuje 
jego przemówienia P. Rawicz.· Oczarowuje, porywa, 
nakazuje, szydzi, podjudza, unosi wzwyż" . Panna 
Tola z sejmowego bufetu - wspomina Bemanl Singer 
- która uciekła z Rosji, gdzie straciła rodzinne dobra, 
bała się mu podawać cokolwiek, takim groźnym wy­
dawał się jej rewolucjonistą. Gdy bolszewicy latem 
1920 roku stanęli pod Wamawą został wicepremie­
rem w rządzie Wincentego Witosa, aby kierować pro­
pagandą i przy jej pomocy zagrzewać rodaków do wal­
ki. Gdy niebezpieczeństwo minęło, ustąpił z rządu i 
powrócił w szeregi opozycji. 

Miał ciekawe i bujne życie . Urodził się w rodzinie 
urzędnika w Zbarażu 26 października 1866 roku. Po 
śmierci ojca przeniósł się wraz z resztą rodziny do Sta­
nisławowa, gdzie zaczął chodzić do gimnazjum. Tu 
rozpowszechniał wraz z bratem Feliksem wiersze 
przeciw dynastii Habsburgów i musiał zmienić miejsce 
zamieszkania i nauki. I tak zaczęły się lata wędrówki, 

której kolejne etapy znaczyły Drohobycz, Lwów, 
Borki Wielkie na Podolu, Kraków, Zurych, Genewa, 
Paryż , ośrodki pąlonijne w USA, Warszawa i sanato­
rium w Bystrej Śląskiej . Maturę zdał jako ekstern i 
rozpoczął studia filozoficzne na UJ, ale je przerwał , w 
Zurychu pbdjąl studia przyrodnicze, ale też je przer­
wał. Był wielokrotnie delegatem na kongresach soc­
jaldemokracji Austrii, kongresach Galicyjskiej Partii 
Socjaldemokratycznej , później Polskiej Partii Socjal­
demokratyanej Galicji i Śląska Cieszyńskiego, póź­
niej PPS, uczestniczył w obradach kongresów robotni­
czych i socjalistycznych II Międzynarodówki. Założył 
w 1923 roku Towarzystwo Uniwersytetów Robotni­
czych i przez 10 lat prezesował jego Głównemu Zarzą­
dowi. Był redaktorem lub współpracownikiem „Pra­
cy", „Robotnika'', polskiej gazety wychodzącej w 
Berlinie „Gazety Robotniczej'', „Naprzód'', „Trybu­
ny" i „Pobudki". W listopadzie 1918 roku stanął na 
czele pierwszego rządu niepodległej Polski - rządu lu­
belskiego, czym naraził się bardzo Józefowi Piłsuds-

· kiemu. 
Z Józefem Piłsudskim poznali się w 1896 roku w 

Londynie. Na przełomie 1897 -1898 Józef Piłsudski w 
listach do towarzyszy partyjnych niezbyt dobrze wyra­
żał się o Ignacym Daszyńskim. Zarzucał mu zbytnią 
troskę o własną popularność, co szkodzi walce o nie­
podległość. Ignacy Daszyński nie podzielał poglądu 
Józefa Piłsudskiego, że trzeba wybić się na niepodleg­
łość, a był zwolennikiem koncepcji istnienia Polski 
pod panowaniem Austrii, stąd też widział w Józefie 
Piłsudskim tylko specjalistę wojskowego, a nie polity­
ka. Gdy 6sierpnia1914 roku Józef Piłsudski ruszył na 
czele Legionów do Kongresówki, przybył 8 sierpnia 
do Miechowa w mundurze Związku Strzeleckiego i 
został mianow~zastępcą komisarza wojskowego na 
Miechów i p6wiat miechowski, ale wytrwał na tym 
stanowisku tylko do 14 sierpnia 1914 roku i powrócił 
do Krakowa, do polityki. Wojsko nie było jego żywio­
łem. 

Gdy w listopadzie 1918 roku Józef Piłsudski powró­
cił z więzienia w Magdeburgu do Warszawy, zastał Ig­
nacego Daszyńskiego na czele ludowego rządu w Lu­
blinie. Wladyliław Bobóg-Mallnowski napisał, że obaj 
nigdy nie szli razem, ale obok siebie, że Ignacy Daszy­
ński wielekroć pokrzyżował- plany Józefowi Piłsuds­
kiemu. W listopadzie 1918 było podobnie. Rząd w Lu­
blinie musiał być rozwiązany, a Ignacy Daszyński 
przekonał się, że ich drogi raczej się rozchodzą. W 
1920 roku był zwolennikiem szybkiego pokoju z Ros­
ją, a Józef Piłsudski odwrotnie, cala działalność parla­
mentarna Ignacego Daszyńskiego nie sprzyjała za­
mierzeniom Józefa Pilrudskiego i wreszcie w 1928, gdy 
wbrew woli marszałka kandydował na marszałka Sej­
mu i wygrał z kandydatem Piłsudskiego - Kazimie­
rzem Bartlem - musiało dojść do otwartej walki. I tak 
też się stało. 

31października1929 roku Józef Piłsudski postano­
wił sam otworzyć sesję sejmową i rozkazał , aby ofice­
rowie z GISZ o określonej porze znaleźli się w holu 
sejmowym. Konwent Seniorów postanowił jednak 
nie dopuścić dq otwarcia sesji, jeśli oficerowie będą w 
gmachu Sejmu. Odgyła się tragiczna i burzliwa roz­
mowa w kancelarii Sejmu, gdy Ignacy Daszyński po­
wiedział: - Pod bagnetami, rewolwerami i szablami nie 
otworzę. - A Józef Piłsudski na odchodnym rzucił: -
To dureń ... ! 
Posłem do parlamentu austriackiego był przez 21 

lat, do Sejmu polskiego przez 11 lat, w tym czasie był 
przez 5 lat wicemarszałkiem Sejmu i przez 2 lata mar­
szałkiem. Gdy w 1930 roku Sejm RP wstał rozwiąza­
ny, skończyła się też polityczna działalność Ignacego 
Daszyńskiego . Ten wybitny parlamentarzysta, z ogro­
mnym doświadczeniem i umiejętnościami, nie mógł 
znaleźć dla siebie miejsca w Polsce, gdzie parlament 
miał mieć inną rolę niż było to do tej pory. Schronił się 
do sanatońum w Bystrej Śląskiej , gdzie w 1936 roku 
dała mu w końcu radę śmiertelna choroba. 

Leopold Kosternik 

Dawna Łódź 

C
zego wtedy nie załatwialiśmy?! 
-wspominał po latach .. - A więc 

' 
2 

regulacja zatargów pomiędzy 
fabrykantami a robotnikami, 

wal a z lichwą, rejestracja podejrzanych (a był 
ich legion), propaganda patriotyzmu państwo­
wego i wal[ca z żywiołami wywrotowymi na 
wiecach i na terenie Rady Delegatów Robotni­
czych.( ... ). Codziennie wybuchały przejawy 
terroru ekonomicznego w Łodzi. Zamieszki, 
pochody uliczne nie wygasały nigdy. Każdy 
wiec kończył się pochodem, a każdy pochód 
uliczn} awanturą uliczną z tradycyjnymi okrzy­
kami: „Precz!" lub „Niech żyje".( .. . ) 
Dochodziło nieraz - pisał dalej - do tragiko­

micznych sytuacji przy załatwianiu różnego ro­
dzaju interesantów. Najwięcej zgłaszało się re­
zerwistek, hałaśliwie domagających się wyszu­
kania zaginionych podczas wojny światowej 

wy, gdzie 2 tygodnie spędził w słynnych Butyr­
kach, a następnie przez Niżnyj Nowgorod, Sa­
marę, Czelabińsk przewieziony został do osa­
dy kozackiej Woskriesienskoje. Latem 1909 
roku uciekł, powrócił do Łodzi, ale wkrótce 
przeniósł się do Kalisza, a z Kalisza przedostał 
się do Poznańskiego. I rozpoczął wędrówkę po 
Europie. Była więc Francja, była Westfalia. 
Jakiś czas pracował w Ludwigshafen, gdzie za­
łożył „Sokoła", zorganizował „Polonię" i pro­
wadził z młodzieżą kurs bojowy zasad opraco­
wanych przez Związek Walki Czynnej we 
Lwowie. Był pod obserwacją policji i musiał 
skorzystać z „dobrej rady" i opuścić Westfalię. 
W 1913 roku powrócił do Łodzi. Podjął pracę 
w Łódzkich Elektrycznych Kolejach Dojazdo­
wych i jeździł na trasie Łódź - Konstantynów. 
Po wybuchu wojny nie zaprzestał działalności 
politycznej, został więc aresztowany 2 grudnia 
1917 roku, ale uciekł w drodze do biura policji 
polowej. Przedostał się do Radomia, ~dzie 
działał pod nazwiskiem Józefa Jankowskiego, 
7 listopada 1918 roku Jędrzej Moraczewski 

/ 

powrotem do Łodzi gromady okaleczonych i 
zeszpeconych niedobitków. 

Robotnik łódzki musiał stać bezsilny i przyglą­
dać, jak systematycznie i celowo Niemcy niszczy­
li warsztaty pracy, jak dla kawałka miedzi rujno­
wano maszyny wartości setek tysięcy marek. Pał­
karze i policja, rekrutująca się przeważnie z Niem­
ców łódzkich, wyrafinowanymi szykanami uła­
twiała okupantom straszliwe prześladowania pols­
kiego proletariatu. Niemiecka policja polowa wę­
szyła wszędzie, aresztując za byle co setki robotni­
ków, „wrogo usposobionych do Niemców". 

( ... )W przeddzień 1 maja w tajnej drukarni 
(na bostonce) wydrukowaliśmy odezwy majo­
we. Zdecydowaliśmy się wystąpić w manifesta­
cji ulicznej ze sztandarami, ażeby w ten sposób 
podnieść ducha i zachęgć masy do walki o swe 
prawa. ( ... ) Manifestacja ze śpiewem „ Warsza­
wianki" i „Roty" :wyruszyła o godz. 12-tej w 
południe z parku Żródliska. 

Z książki „Szlakami walki i buntu" 

Niech nie będzie zapomniany ~ 
mężów, domagających się w przeciwnym razie 
zapomóg lub rozwodów ... ". 

)'akie życie miał komisarz ludowy ALEKSY 
RZEWSKI - ustanowiony w Łodzi w połowie 
grudnia 1918 roku. Przebywał na tym trudnym 
stanowisku do 1kwietnia1919 roku. Pochodził 
z patriotycznej rodziny, jego pradziad służył w 
Legionach generała Henryka Dąbrowskiego, 
jeden z jego stryjów walczył w Powstaniu Sty­
czniowym, za karę dziadkowi Aleksego Rżew­
skiego skonfiskowano majątek. Pochodzili ze 
wsi Srebrna gmina Rszew, powiatu łódzkiego . 
Gdy do okien ich domu zajrzała bieda, poszli -
jak wielu wówczas chłopów - do „Ziemi obie­
canej" , do Łodzi za chlebem, za pracą. 

Aleksy Rżewski urodził się 6 lipca 1885 roku 
w Łodzi w domu przy ulicy Mikołajewskiej, 
dziś jest to ulica imienia Henryka Sienkiewi­
cza. Trudne warunki, w jakich żyła w Łodzi ro­
dzina Rżewskich spowodowały, że rychło „za­
kończył" nauki w szkole i rozpoczął ,,studia na 
uniwersytecie zwanym życie". Poszedł do pra­
cy w fabryce, tam zetknął się z różnymi rucha­
mi społecznymi i politycznymi. Jako 15-letni 
chłopiec został członkiem Koła Oświaty Naro­
dowej podległej Lidze Narodowej. Zetknął się 
też z PPS. Przybrał pseudonim „Przybój" i już 
w 1905 roku należał do Organizacji Spiskowo­
Bojowej PPS. W 1906 roku był delegatem łó­
dzkiej organizacji na zjeździe PPS we Lwowie. 
Był niewątpliwie człowiekiem nieprzecięt­

nym, miał silny charakter, był konsekwentny 
w działaniu, odważny i utalentowany. Druko­
wał artykuły i wiersze w „Robotniku" i „Ło­
dzianinie". Został członkiem Okręgowej Ko­
misji Robotniczej PPS w Łodzi, a następnie se­
kretarzem Związku Zawodowego Robotni- 1 

ków Przemysłu Włókienniczego, który to 
związek liczył 12 oddziałów i zrzeszał 17 OOO 
osób. 
Wybrał życie rewolucjonisty. Pierwszy raz 

aresztowała go carska żandarmeria pod Cedro­
wiczami, został wtedy ranny szablą. Więziony 

_ był w Łęczycy, ale nie było przeciw niemu żad­
nych dowodów. Zmienił imię na Alojzy i prze­
szedł do działania podziemnego. Poglądami 
zbliżył się do Frakcji Rewolucyjnej PPS. W 
grudniu 1907 roku ponownie został aresztowa­
ny i wyrokiem z 22 lutego 1908 roku zesłany na 
Syberię. Najpierw więziony był w Łodzi w wię­
zieniu przy ulicy Cegielnianej, potem w Siera­
dzu. W maju 1908 roku wywieziony do Mosk-

Dawna Łódź 

mianował go komisarzem ludowym w Rado­
miu, a 14 grudnia tego samego roku przeniósł 
go na stanowisko komisarza ludowego do Ło­
dzi. 

W niepodległej Polsce najpierw był prezy­
dentem w Łodzi i urząd ten pełnił do 24 lipca 
1923 roku, od grudnia został naczelnikiem 
Urzędu Stanu Cywilnego Magistratu Miasta 
Łodzi, a od 1kwietnia1927do1kwietnia1933 
rob był starostą powiatu łódzkiego. Został 
notariuszem. 

Nie miał łatwego życia. W 1916 roku łódzkie 
gazety doniosły o jego próbie targnięcia się na 
życie, wypił w biurach Łódzkich Elektrycznych 
Kolei Dojazdowych butelkę karbolu i zabrano 
go w ciężkim stanie do szpitala. Powodem tęgo 
były trudności, jakie czyniono mu w pracy. Z y­
cie mu nie szczędziło różnego rodzaju kłopo­
tów i niełatwych sytuacji, z których musiał 
znajdować wyjście. W grudniu 1919 roku , gdy 
tłum rozżalonych robotników chciał zlinczo­
wać fabrykanta, kazał polać ich wodą, bo uz­
nał, że strzelać do ludzi nie wolno. Innym ra­
zem, gdy tłum robotników rozbroił policję i 
szedł na magistrat , aby wszystkich tam powy­
wieszać, wyszedł naprzeciw i zaczął ratować 
rannych. Widząc to ludzie uspokoili się. 

Aresztowany w listopadzie 1939 roku zginął 
od hitlerowskich kul, nie wiadomo dokładnie 
kiedy. Po wojnie było o nim cicho. Odszedł od 
PPS, zaprzestał działalności politycznej, był 
przeciw komunistom z Rad Robotniczych, 
więc wolano, aby ludzie o nim zapomnieli. 

Benedykt Pazik 

Aleksy Rżewski 
I 

Maj 1917 w Łodzi 
Wojna przerzedziła szeregi robotników w 

Łodzi. Ze stutysięcznej armii proletariackiej 
zostało zaledwie dwadzieścia tysięcy robotni­
ków, zatrudnionych w kooperatywach, rze­
miośle i w sześciu zaledwie fabrykach łódzkich. 

Chwytano robotników na ulicach, w miesz­
kaniach, polowano na ludzi, jak na dzikie zwie­
rzęta po to, ażeby po kilku miesiącach wys! ać z 

Honorowy Obywatel 
W

księdze meldunkowej domu przy 
ul. Wschodniej 19, noszącej tytuł 
„Księga niestałej ludności miasta 
Łodzi" (Kniga niepostojannowo 

narodonasielenija goroda Łodzi) zapisano 
3.XI.1899 r. na pobyt czasowy niejakiego Józe­
fa Dąbrowskiego, lat 32, zapisanego do ksiąg lud­
ności stałej w gubernialnym mieście Mińsku. Jó­
z:ef Dąbrowski mieszkał JUŻ wprawdzie od poło­
wy pażdziemika na I piętrze owego domu, za­
chowywał się jednak spokojnie, więc nikt nawet 
nie zwrócił uwagi na to drobne uchybienie wo­
bec prawa. Jakież było zdziwienie sąsiadów, gdy 
dowiedzieli się w nocy z 21na22 lutego 1900 r. 
od żandarmów, jaki to niebezpieczny przestępca 
mieszkał pod ich bokiem. Niebawem odeszli 
prowadzący rewizję policjanci, unosząc ze sobą 
stosy zadrukowanego papieru i jakiś ciężki 
przedmiot. Asystujący podczas rewizji stróż 
opowiadał potem zaufanym, że ów tajemniczy 
przybysz z Mińska był groźnym konspiratorem, 
drukującym na tzw. bostonce wywrotowe gaze­
ty, jakiegoś tam „Robotnika". Dopiero później, 
po odzyskaniu niepodległości gruchnęła wieść, 
że pod nazwiskiem Józ:ef Dąbrowski działał sam 
Naczelnik Państwa - Józ:ef Piłsudski. 
Łódzki epizod swego życia przypłacił Józef 

Piłsudski dwumiesięcznym więzieniem przy ul. 
Długiej (obecnie Gdańska) . Skarżąc się po la­
tach na przykre wspomnienia związane z poby­
tem w Łodzi myślał zapewne o tej niefortunnej 

dla każdego konspiratora wsypie drukarni 
„Robotnika". Po śmierci Marszałka ujawnio­
no jedną z przyczyn niechęci zmarłego do Ło­
dzi. Pod koniec 1931 r. opowiadał: „jeden pan, 
mieszkający stale w Łodzi, pisze do mnie list z 
natarczywym żądaniem, żebym mu zwrócił 200 
rubli, które od niego wziąłem dla wykupienia 
mnie z rąk policjantów, którzy mnie prowadzili 
do więzienia. Naturalnie nigdy tak śmiesznego 
faktu w moim życiu nie było, gdyż mnie w Ło­
dzi przy aresztowaniu i wszelkich przesunię­
ciach wożono zawsze w karecie z należytą osło­
ną". Może dlatego właśnie Józef Piłsudski 
przejeżdżając 27 maja 1919 r. przez Łódź do 
Kalisza na spotkanie z gen. Józefem Dowbo­
rem-Muśnickim, zdawkowo tylko podzięko­
wał za owacje zebranej na peronie publicznoś­
ci, nie wysiadłszy ani na chwilę z pociągu . . 

Rada Miejska nadała Naczelnikowi Państwa 
uchwalą z 6. VIII .1920 r. obywatelstwo honoro­
we m. Łodzi. Pergaminowy dyplom z tekstem 
nadania ozdobiony został przez inż. Wiesława 
Lisowskiego panoramą Łodzi z gmachem ratu­
sza na pierwszym planie, podobizną historycz­
nej bostonki i pieczęcią miejską z 1575 r. Tekst 
brzmiał: „ W czasie, kiedy naród polski, skuty w 
kajdany niewoli, był obdzierany z wszelkich 
praw mu należnych, pracował w mieście na­
szym Człowiek, co poprzysiągł kajdany te zer­
wać. Budził On sumienie narodu, wzniecał 
bunt przeciw najeźdźcom, aż schwytany przez 

Porzuć rojenia 
Porzuć romantyczne rojenia! 
Porzuć Ikarowe wzloty! 
Porzuć radosne pragnienia 
I sen miłości złoty ... 

Nie tobie spoczywać w spokoju! 
Nie tobie ckliwe kochame! 
Ale bój twardy w znoju 
I w walce samotne trwanie! 

Nie słyszysz jak przeszłość woła? 
I krzywda straszna krwawa? 
I w jarzmie schylone croła 
I dola narodu łzawa ... 

Czy słyszysz krzyk męczenników? 
I krwawej zemsty testament? 
Niezłomnych zew buntowników 
I lochów więziennych lament? ... 

Zdepcz więc w swej duszy żale 
I tony smętnej muzyki 
Najeźdźców zwalczaj zuchwale! 
Bądź w walce zawzięty, dziki. 

Nie czas na ptasie trele 
Gdy bije sądu godzina ... ! 
A w czynu Podziemnym dziele 
Nowa era się zaczyna. 

Aleksy Rżewski 

Ważniejsze odznaczenia 
Krzyż Komandorski Orderu ,,Polonia Resti-

tuta"' 
Krzyż Niepodległości z Mieczami 
Krzyż Walecznych 
Krzyż Polskiej Organizacji Wojskowej 
Odznaka Nocy z 7-8 Iistopada 1918 roku (za 

rozbrajanie okupantów, nadana przez Rząd 
Tymczasowy w Lublinie) 

Krzyż Legionowy 
Medal Pamiątkowy za wojnę 1918-1921 roku 
Odznaka Pułkowa 28 Pułku Piechoty Strzel-

ców Kaniowskich 
Złota Honorowa Odznaka Komendancka 

Przysposobienia Wojskowego 
Krzyż Komandorski „Korony Rumuńskiej" 

sługi caratu w domu przy ulicy Wschodniej 19, 
został oderwany od swej umiJowanej pracy. 
Miasto nasze dumne, że było polem ofiarnej 
walki Józefa Piłsudskiego, wyraża Wielkiemu 
.Bojownikowi o Wolność przez usta swych 
przedstawicieli, Rady Miejskiej i Magistratu, 
hołd, ofiarując mu obywatelstwo honorowe". 

Dyplom został wręczony 23.X.1920 r. Mar­
szałkowi, który odpowiedział: 

,,Moi panowie, Łódź, szczerze powiem, po­
zostawiła mi w pamięci przykre wspomnienie, 
gdyż miałem tam mało przyjemności, a dużo 
przykrości. W pracy mojej obecnej - możecie 
być pewni, panowie - często mam do czynienia 
z miastem, które wy, panowie, reprezentujecie. 
Łódź bowiem jest miastem, bez którego państ­
wo nasze byłoby pewnego rodzaju kaleką. W 
chwilach ciężkich, jakie kraj nasz przeżywał, 
nieraz zadawałem sobie pytanie, jak wybrnąć z 
położenia z miastem tałc przemysłowym, a tak 
zrujnowanym jak Łódź. Dziśf radością stwier­
dzić mogę, że Łódź zdała egzamin dojrzałości 
społecznej i obywatelskiej, że wyróżniła się pra­
cą twórczą spośród wielu innych miast w Polsce, 

-a ma to, między innym~ do zawdzięczania tak 
dzielnym przedstawicielom, jak wy, panowie. 
Toteż dumny jestem bardzo z nadanego mi tytułu 
obywatela honorowego waszej Łodzi, za co ser­
decznie zarazem dziękuję. Z radości4 śledzę po­
stępy waszej pożytecznej w Łodzi pracy i przy­
rzekam, że gdy tylko okoliczności na to pozwolą, 
będę starał się SJ?ełnić prośbę i Łódź odwiedzić". 

W 70 roczmcę urodzin Marszałka Zarząd 
Miejski w Łodzi postanowił w lokalu przy ul. J. 
Piłsudskiego 19 urządzić Muzeum Pamiątek po 
Józefie Piłs_udskim. Muzeum zostało uroczyś­
cie otwarte 11 listopada 1938 r ., a do publiczne­
go użytku udostępnione w mi~ąc później. 

Andrzej Kempa 
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resie impl<fium carskiego Za­
kaukazie - a w jego ramach przede 
wszystkim Gruzja - były terenem, 
~dzie trafiało stosunkowo dużo 

Polaków. Z jednej strony byli to ludzie, których 
rzuciła tam represyjna polityka - zwolnieni z ka­
torgi i zesłania osiedleńcy, z drugiej wybierający 
świadomie ten region cywile (głównie kolejarze 
i inteligencja), a także kierowani tam rozkazem 
wojskowi i ich rodziny. Trudno oszacować ich li­
czbę, ale była z pewnością znacząca. Przeprowa­
dzony w 1897 r. spis ludności wykazał na całym 
Zakaukaziu 15 tysięcy Polaków, z czego ponad 
sześć tysięcy zamieszkiwało na stałe w Tbilisi. 
Ilościowy wzrost Polonii tbiliskiej był ogromnie 
dynamiczny, jeśli zważyć, iż w 1876 r. lokalny 
spis wykazał 1,5 tysiąca Polaków katolików (co 
jest niemal równoznaczne z całkowitą liczbą Po­
laków zamieszkujących stolicę Gruzji). 

Przyjmowani z sympatią i zrozumieniem Po­
lacy wchodzili do miejscowych elit politycz­
nych, naukowych czy artystycznych, dla któ­
rych Tbilisi pełniło rolę centrum, jak też od­
grywali liczącą się rolę w ekonomiczno-prze­
mysłowej stolicy Zakaukazia - w Baku. Zorga­
nizowany gruziński ruch socjaldemokratyczny, 
równie jak polski (po Kongresie Paryskim) zo­
rientowany narodowowyzwoleńczo, czerpał 
obficie z doświadczeń polskich. Rolę ogruwa 
łączącego odegrał tu przede wszystkim założy­
ciel gruzińskiej partii socjaldemokratyq:nej 
(Mesame Dasi, powstała w 1893 r.). Noe Zor­
dania, który zetknął się z ruchem socjalistycz­
nym w trakcie studiów w Instytucie Weteryna­
ryjnym w Warszawie w latach 1891-1893. 
Współdziałali z nim polscy działacze robotni­
czy, przymusowi osiedleńcy w Tbilisi, Poti i 
Batumi (podówczas - Batum). 

Razem przeciw carowi. 
Te więzi i powinowactwo ideowe pomiędzy 

socjaldemokracją gruzińską, która po 1903 r. 
prawie całkowicie opowiedziała się za mien­
szewizmem - stąd obiegowe jej określanie w li­
teraturze jako „gruzińskich mienszewików'', a 
PPS i polskim ruchem narodowowyzwoleń­
czym kultywowane były aż do wojny świato• 
wej. Przejawiło się to w różny sposób , najdobi­
tniej w rosyjskim quasi-parlamencie , Dumie 
Państwowej. Na jej forum właśnie , w marcu 
1907 roku mienszewicy gruzińscy wystąpili z 
żądaniem uznania prawa Polski do niepodle­
głości . W ówczesnych warunkach , w atmosfe­
rze represji szalejących po stłumieniu rewolu­
cji było to posunięc1e wyjątkowej rangi , prze­
jaw wielkiej odwagi politycznej. 

Nieznana próba skoordynowania antyro­
syjskich działań narodowowyzwoleńczych 
przez narody ujarzmione, siłą przyłączone do 
Imperium Romanowych miała miejsce w la­
tach pierwszej wojny światowej . W trakcie 
obrad w Lozannie tzw. Kongresu Ujarzmio­
nych Narodów (27-29 czerwca 1916 r.) przed­
stawiciele Polski, Buchary, Finlandii, Kauka-

zu, Krymu i Ukrainy podpisali jednomyślnie 
deklarację postulującą zupełne oderwanie się 
od Rosji. Z ramienia polskiego ruchu niepo­
dległościowego sy~ował ją Michał Łempicki, 
pófoiejszy dyrektor Departamentu Spraw We­
wnętrznych Tymczasowej Rady Stanu, powo­
łanej w grudniu 1916 roku w Warszawie, a z ra­
mienia ruchu gruzińskiego wybitny działacz 
socjald.emokratyczny Iraklij Cereteli, później­
szy minister poczt i telegrafu oraz spraw wew­
nętrznych w Rządzie Tymczasowym (po zwy­
cięstwie rewolucji lutowej). Sprawę deklaracji 
lozańskiej traktować można jako początek, czy 
raczej genezę polsko-gruzińskiego współdzia­
łania politycznego. 

Po przewrocie bolszewickim w Rosji, na Za­
kaukaziu przejął władzę tzw. Komisariat Za­
kaukaski, utworzony z przedstawicieli wszyst­
kich - poza bolszewikami- głównych partii i or­
ganizacji społecznych tego regionu. W listopa­
dzie 1917 r. mimo protestów wchodzących w 
jego skład Rosjan i Ormian, Komisariat przy­
jął wniosek miejscowego Komitetu Polskiego 
o przystąpienie do tworzenia na terytorium 
Gruzji polskich jednostek wojskowych, jako 
części Wojska Polskiego, pozostających na wy­
ekwipowaniu i utrzymaniu miejscowych 
władz. O przejściu tej uchwały zadecydowało 
płomienne poparcie jej przez mienszewików 
gruzińskich zasiadających w Komitecie - Noe 

Jak mało wiemy o Gruzji, choć z sympatią 
odnosimy się do Gruzinów. 

Partner na Zakaukaziu 
Rewolucja zrodziła nadzieje. 

Bezpośrednio po rewolucji lutowej 1917 r. 
utworzony został w Tbilisi Komitet Polski, 
obejmujący swym zasięgiem cały północny 
Kaukaz i Zakaukazie. Celem jego działalności 
miało być udzielanie pomocy miejscowej Polo­
nii oraz organizowanie jej repatriacji, a także 
repatriacji Polaków z innego rejonu zsyłek - z 
Azji Środkowej. Jego szczególnie intensywna 
działalność przypadła na wiosnę 1918 r., gdy 
zająć się musiał ewakuacją żołnierzy Polaków 
powracających ze zlikwidowanego tzw. Frontu 
Tureckiego. Jak wiadomo, Rosja bolszewicka 
podpisała 3 marca 1918 r. w Brześciu separaty­
styczny pokój z Państwami Centralnymi i roz­
formowała armię, w tym także oddziały w 
Iranie i Armenii osmańskiej. Było w nich 
dużo Polaków, bynajmniej nie zainteresowa­
nych bliższymi kontl}ktami z rzeczywistością 
Rosji bolszewickiej. Rokowania na ich ewa­
kuację były niewielkie i Komitet Polski musiał 
im w pierwszej kolejności zapewnić egzystencję 
na miejscu. Pomagały mu efektywnie społeczno­
ści lokalne , głównie w miastach Gruzj1. 
Duże ożywienie w stosunkach polsko-gru­

zińskich nastąpiło wraz z utworzeniem w Kró­
lestwie l'olskim Rady Regencyjnej. Za jej 
sprawą, jeszcze przed powołaniem pierwszego 
rządu , premiera Jana Kucharzewskiego, usta­
nowione zostały oficjalne stosunki. Prezes Pol­
skiej Rady Okręgowej na Zakaukaziu Wacław 
Ostrowski mianowany został przedstawicielem 
Polski w Tbilisi; w Warszawie zainstalowana 
została misja gruzińska z Sidamonem Eristawi 
na czele. 

Żordanię, Akakija Czchenkeli i Jewgienija Ge­
geczkori. Wkrótce z żołnierzy i oficerów Pola­
ków, kombatantów frontu tureckiego oraz 
miejscowych osiedleńców sformowana została 
pierwsza jednostka ·narodowa: brygada pie­
choty. Niedługo później zaczęto tworzyć drugą 
jednostkę polską na tych terenach - batalion 
piechoty w ramach sił zbrojnych Republiki 
Górskiej , istniejącej w tym czasie w Dagesta­
nie, sojuszniczki Gruzji. W maju 1919 r. obie 
te jednostki ściągnięte zostały do odrodzonej 
w listopadzie 1918 r. Polski i włączont: do dywi­
zji dowodzonej przez gen. Lucjana Zeligows­
kiego. 

Trudna. niepodległość Gruzji. 

Odrodzenie 26 maja 1918 r. niepodległej 
Demokratycznej Republiki Gruzji i 11 listopa­
da 1918 r. II Rzeczypospolitej stworzyło zupe­
łnie nową sytuację na zachodnich i południo­
wych rubieżach Rosji bolszewickiej . Przed obu 
państwami stanął ten sam problem zagrożenia 
ekspansją bolszewizmu. Zwrócił nań uwagę 
marszałek Józef Piłsudski uznając za możliwe 
nawiązanie w krótkim czasie współpracy poli­
tyczno-wojskowej na szerszą skalę z Gruzją 
oraz znajdującymi się w podobnej sytuacji in-

. nymi republikami regionu Zakaukazia i Kau­
kazu - Armenią, Azerbejdżanem i Republiką 
Górską. Z planami nawiązania polsko-zakau­
kaskiej współpracy wojskowej, skierowanej 
przeciwko zagrożeniu niepodległości przez za­
równo „białą" , jak i „czerwoną" Rosję nie krył 
się Józef Piłsudski przed Ententą. Ujawnił je 
także przedstawicielom rosyjskiej socjaldemo-

Książki i czasopisma: „KARTA" nr 3 
niejakiego Łopuskiego („To był pierwszy stalino­
wiec, jakiego zobaczyłyśmy z bliska"). Potem, 
gdy zdecydowała się na studia socjologiczne wy­
stępują profesorowie Jan Szczepański, Józef 
Chałasiński, asystent Janek Lutyński, który prze­
wodził „grupie ludzi krytycznie myślących'', akty­
wista Jerzy Jedlicki („wybitnie inteligentny igłę­
boko ideowy"), Alina Osiadacz („jedna z gorli­
wych aktywistek"), Janek Kłys, Adam Stanowski 
i Andrzej Mazur (katolicy, głęboko i refleksyjnie 
wierzący, skupieni wokół kościoła akademickiego 
i księdza Rostworowskiego"). 

U
kazał się już nr 3 niezależnego miesię­
cznika historycznego „Karta". We 
wstępnej nocie redakcyjnej następu­
jąca deklaracja: 

„Pytani o to z różnych stron, odpowiadamy 
wprost: nie będziemy tworzyć imiennej listy pols­
kich współpracowników NKWD, zbrodniarzy 
stalinowskich, nadzorców Peerelu. Jeszcze przed 
ukazaniem się miesięcznika postanowiliśmy nie 
ogłaszać na jego łamach żadnych listów: ofiar czy 
katów. Chcemy bowiem raczej szukać prawdy po­
przez pojedynczych ludzi i zdarzenia, pojąć mo­
tywację, poznać postawy. Nie czujemy się przy 
tym w prawie do wydawania wyroków". 

Przy czym redakcja przestrzega, że ,,śpieszyć 
się więc trzeba przede wszystkim ze zbieraniem 
wszelkich świadectw", bo to i część z nich znisz­
czono, porozbierano, a ludzie, którzy byli świad­
kami zdarzeń w przeszłości odchodzą już od nas, 
zabierając ze sobą cenne świadectwa, wspomnie­
nia, relacje. 

Wierna swoim zasadom redakcja „Karty" pro­
ponuje Czytelnikom bogaty zestaw materiałów. 
Jest w numerze opowieść niemal filmowa, mozai­
ka ułożona ze wspomnień i dokumentów zebra­
nych przez Czesława Blicharskiego, a nosząca ty­
tuł: „Polski Tarnopol". Składa się ona z dwóch 
części : pierwszej - będącej relacją Czesława Bli­
charskiego o jego pracy nad zbieraniem doku­
mentów o przeszłości Tarnopola i drugiej - doku­
mentalnej opowieści o okupacjach w latach 1914-
1920 tegoż Tarnopola. Zestawiono fragmenty re­
lacji prasowych, wspomnień i innych dokumen­
tów oraz opracowania dziejów Tarnopola doko­
nanego przez Czesława Blicharskiego. Daje to 
wyrazisty i dramatyczny opis tego, co działo się w 
Tarnopolu - stolicy Podola - w latach 1914-1920. 

Tak się złożyło, że w wielu materiałach opubli­
kowanych w nr 3 „Karty" akcja wspomnień i rela­
cji w całości lub częściowo dzieje się w Ło­
dzi. Łódzkiego Czytelnika powinno to w szczegól­
ności zainteresować, gdyż są to sprawy na ogół 
do tej pory mało znane. Numer otwierają „Nota-

tki z życia systemu" Hanny Świdy-Ziemby. Jest to 
wybór z dzienników pisanych z przerwami w la­
tach 1940-1956, uzupełniony rozmową z autorką, 
którą przeprowadziła Krystyna Madoń-Mitzner, 
która też całość tekstu przygotowała do druku. 

Autorka wspomnień ukończyła socjologię w 
Łodzi na UŁ, pracowała jako nauczycielka do 
1959 roku, a od 1954 roku na Wydziale Pedagogi­
ki Uniwersytetu Warszawskiego prowadziła ba­
dania postaw młodzieży. Od 1953 roku mieszkała 
już bowiem w Warszawie . W 1960 roku obroniła 
pracę doktorską, wydała książkę („mocno okro­
jonq przez cenzurę") „Młodzież licealna" oraz 
wspólnie z ojcem profesorem Witoldem Świdą -
„Młodociani przestępcy w więzieniu". Od 1961 
roku pracowała jako adiunkt w UW, w 1969 roku 
habilitowała się, docentem została w 1973 roku 
(„opóźnienie spowodowane było podjęciem prote­
stu w marcu 1968"). W 1979 roku przeniosła się do 
Instytutu Profilaktyki Społecznej i Resocjalizacji , 
obecnie jest prodziekanem Wydziału Profilaktyki, 
Resocjalizacji i Problemów Społecznych UW. 

Pamiętnik zaczyna się w Wilnie. Pierwszy dru­
kowany zapis nosi datę: 01.10.1940. W 1945 r. ro­
dzina Swidów wyjechała z Wilna i przez Biały­
stok dostała się do Łodzi, bo „mama miała rodzi­
nę w Lodzi, u której mogła się zatrzymać i która 
potem znalazła nam mieszkanie". To już była je­
sień i trzeba było iść do szkoły. Hanna Świda roz­
poczęła naukę w Gimnazjum im. Emilii Sczaniec­
ktej i tu zetknęła się z nowymi zjawiskami , któ­
rych nie aprobowała, którym była przeciwna i 
przeciw którym niekiedy odważnie występowała. 
Były to organizacje ZWM i OMTUR. Powstawa­
ły one przede wszystkim w klasach młodszych i 
były nieliczne. A tu nagle okazuje się , że Ela Dro­
żniak, córka dyrektora banku, jest w ZWM. 
Łódzki epizod z życia Hanny Świdy obfituje w 

wiele nazwisk, które niewątpliwie łodzianom -
szczególnie starszego pokolenia - powinny wiele 
mówić i wiele przypominać. W pamiętniku i roz­
mowie z Katarzyną Madoń-Mitzner pojawia się 
nazwisko polonistki Elżbiety Jackiewiczowej, 

W 1950 roku Hanna Świda zetknęła się z nihili­
stami. Byli to głównie studenci szkół artystycz­
nych. „Nihiliści wraz z odrzuceniem panującej 
ideologii odrzucali wszystko, co hamuje wolność 
jednostki. Precz z konwencjami, ze sztandarami, 
z dyscypliną społeczną. To był rozbuchany indy­
widualizm ... ". Łódzki epizod kończy się - jak 
wspomniałem - w 1953 roku. · 

Łódzki epizod występuje też w relacji Tomasza 
Wolrama zatytułowanej „Koniec NSZ", a opra­
cowanej do druku przez Dariusza Bednarza. Wo­
kół NSZ nagromadziło się wiele nieporozumień, 
bo też nigdy o tej formacji z czasów okupacji nie 
mówiło się jednoznacznie, prawdziwie i do koń­
ca. Tomasz Wolfram nosił pseudonim „Dominik 
Grabowski" , był adiutantem gen. Zygmunta Bro­
niewskiego - dowódcy NSZ i został aresztowany 
przez „samego" Józefa Różańskiego, wówczas 
szefa warszawskiej bezpieki. Tomasz Wolfram 
brał udzial w Powstaniu Warszawskim wraz z 800 
innymi żołnierzami NSZ, a po upadku Powstania 
przedostał się do Krakowa i tam właśnie został 
adiutantem „Boguckiego" - gen. Zygmunta Bro­
niewskiego. 

Pod koniec kwietnia 1945 roku podjęto decyzję 
o przeniesieniu się do Łodzi, „która jako duże, 
prawie nie zniszczone miasto dawała lepsze mo­
żliwości konspiracji". Tu kierownictwo NSZ za­
stał koniec wojny. 

„9 maja 1945 roku - wspomina Tomasz Wol­
fram - siedzieliśmy na balkonie wysokiej kamieni­
cy przy ulicy Piotrkowskiej, gdzie mieścił się nasz 
główny punkt kontaktowy, i obserwowaliśmy po­
tężną manifestację ludności i wojska z okazji za­
kończenia wojny. Na uwagę majora „Gazdy": 
„No, nareszcie się skończyło", generał „Bogucki" 
obruszył się: „Nie, kolego, dla nas i dla naszego 
narodu czas wielkiej próby dopiero się zaczyna i 
nie wiadomo , kiedy się skończy". 

Mimo to „Generał dość wcześnie uznał, że walka 
zbrojna z okupantem sowieckim jest bezsensowna 
i niemożliwa ". Wydał więc rozkaz „rozwiązania 
oddziałów leśnych", co dla wielu z nich stanowiło 
nie lada problem, gdyż nie byli przygotowani do 

kratycznej opozycji antybolszewickiej Boriso­
wi Sawinkowowi i Nikołajowi Czajkowskiemu, 
którzy rozmawiali z Marszałkiem w tej sprawie 
w styczniu 1920 r. w Warszawie. 

Inicjatywę Józefa Piłsudskiego udało się naj­
bardziej zaawansować właśnie w stosunkach z 
Gruzją . Zanim ruszył zagon kawaleryjski na 
Koziatyń, w marcu 1920 r. minister spraw za­
granicznych RP Stanisław Patek zwrócił się do 
swego gruzińskiego kolegi, ministra Jewgienija 
Gegeczkori z propozycją „ustanowienia w blis­
kiej przyszłości pomiędzy Gruzją a Polską wię­
zów przyjaznej współpracy". Propozycja zo­
stała przyjęta i w marcu 1920 r. przybyła do 
Tbilisi misja dyplomatyczno-wojskowa, kiero­
wana przez Tytusa Filipowicza, bliskiego 
współpracownika Józefa Piłsudskiego. 

Gruzini w Wojsku Polskim. 

Już po kilkunastu dniach gotowy był projekt 
polsko-gruzińskiego sojuszu wojskowego, 
plan współpracy operacyjnej na wypadek kon­
fliktu z Rosją oraz sformułowane zasady po­
mocy II Rzeczypospolitej w ekwipowaniu ar­
mii gruzińskiej w broń i amunicję. Uzgodniono 
procedurę na}lr'iązania pełnych stosunków dy­
plomatycznych, a w związku z tym - wymiany 
przedstawicieli dyplomatycznych i wojsko­
wych. Wyznaczony posłem RP w Tbilisi Ro­
man ·Knoll i attache wojskowym major Wac­
ław Jędrzejewicz nie zdążyli objąć swoich 
funkcji, gdyż zaatakowana z trzech stron 
przez bolszewików Republika Gruzińska 
upadla 18 marca 1921 r. Zaczął się okres tzw. 
Gruzji sowieckiej. Ale naród gruziński nie 
zaprzestał oporu, czego SJ?ektakularhym 
przejawem były krwawo tłum10ne powstania 
w 1924 i 1929-1931 r. 

Nie zaprzestała też wysiłków na rzecz odzys­
kania niepodległości emigracja gruzińska i 
rząd na wychodźstwie w Paryżu. W staraniach 
tych szczególną rolę odgrywał podpisany przez 
Filipowicza dokument o sojuszu wojskowym, 
w rozwinięciu którego zawarta została umowa 
wieloletnia o szkoleniu i służbie oficerów oraz 
podchorążych Gruzinów w szeregach Wojska 
Polskiego. Decyzję o przyjęciu Gruzinów - a 
następnie także przedstawicieli emigracji azer­
bejdżańskiej i północnokaukaskiej - na kon­
trakty oficerskie w Wojsku Polskim podjął w 
1922 r. osobiście Józef Piłsudski, jako szef 
Sztabu Generalnego. 

W przededniu wybuchu II wojny światowej 
służyło w Wojsku Polskim na pełnych etatach 
51 oficerów Gruzinów, głównie w piechocie 
(17) , kawalerii (9) i artylerii (6). Złożyli oni 
swą daninę krwi na ołtarzu przybranej Ojczyz­
ny we wrześniu 1939 r. 

Dziś Gruzja znów prowadzi trudną walkę, 
przede wszystkim dyplomatyczną, o przywró­
cenie wymarzonej niepodległości . 

Wojciech Materski 

powrotu do normalnego, pokojowego życia. Sam 
generał „Bogucki" przedostał się na Zachód i dołą­
czył do Brygady Świętokrzyskiej , którą przekształ­
cono już w kompanie wartownicze, a jego adiutant 
ożenił się z łączniczką Marysią . Ślub odbył się w 
Brwinowie 29.08.1945 roku, a w nocy z 2 na 3 paź­
dziernika Tomasz Wolfram został aresztowany ró­
wnież w Brwinowie. 6 grudnia 1946 roku wydano 
na niego wyrok śmierci, który nie został wykonany. 

Natomiast interesująca opowieść Tomasza 
Lenczewskiego „Biała Tarcza" całkowicie dzieje 
się w Łodzi i dotyczy tajnej organizacji „Biała Tlir­
cza", jaką utworzyli uczniowie trzech klas XV 
Państwowego Gimnazjum i Liceum TPD w Ło­
dzi. Takich organizacji w Łodzi w latach 1944-
1956 było wiele, ich dzieje są zupełnie nie znane 
szerszemu ogółowi, coś tam ktoś słyszał, o kim~ 
wiedziano, że w młodości należał do jakiejś taj­
nej organizacji i był sądzony, ale to :właściwie · 
wszystko, albo prawie wszystko. Tomasz Lencze­
wski wymienia niektóre ich nazwy: „Młoda Pols­
ka", „Bracia Mewy", „Przyjaciółka Zycia", „Ka­
tyń", „Młodzieżowa Organizacja AK" , „Biały 
Orzeł", „Narodowa Partia Polski", „Towarzyst­
wo Antykomunistyczne", „Zorza". 

O działalności „Białej Tarczy" opowiadają byli 
jej członkowie: Alicja Perz i Andrzej Szletyński. 
W relacji pomieszczono listę 14 osób oskarżo­
nych, które 30.11.1950 roku stanęły przed Wojs­
kowym Sądem Rejonowym. Na liście tej poza na­
zwiskami relacjonujących tę opowieść są: Jerzy 
Mieczysław Skwarka (ur. w 1932 w Wilnie), Ry­
szard Marcewicz (1933 w Łodzi), Witold Zdroje­
wski (1932), Sławomir Kamiński (1933 w Warsza­
wie), Wiesława Sobańska (1932 w Pabianicach), 
Wiesław Precz (1933 w Janowie), Kazimierz Ski­
biński (1932 w Łodzi) , Zdzlslaw Orlowski (1927 w 
Wiktorowie), Józef Potęga (1933 w Łodzi), Bar­
bara Jabłońska (1932 w Łodzi) , Anna Zgoda 
(1934 w Łodzi), Henryk Baliński (1933 w Łodzi). 

Starsi Czytelnicy zapewne pamiętają , że Józef 
Potęga pracował w „Dzienniku Łódzkim". Był 
synem dyrektora Muzeum Przyrodniczego w Ło­
dzi , Edwarda Potęgi. Przeniósł się chyba na po­
czątku lat 70. do Warszawy i tam nadal przebywa. 

Andrzej Szletyński powiedział : - „Dziś po la­
tach oceniam, że być może działalność w Białej 
Tarczy była dziecinna i niewiele znaczyła, przy­
nosząc nam więcej szkody niż pożytku, ale była 
przecież wyrazem naszego własnego sposobu poj­
mowania tamtych czasów". 

I była częścią tamtych czasów. Aby mieć pełny 
ich obraz, trzeba poznać i te ich fragmenty. 

Opracował : 

Jerzy Glinik 



„INTERCOM" ~ · 
EKSPORT-IMPORT . ~==~ 
Łódź, ul. Piotrkowska 270 · JNTERC(JM 
relefon 81-~;;;~;~ax 810-133 ~~~ 

atrakcyjne towary 
po bardzo konkurencyjnych cenach 
importowane z krajów europejskich 

i Dalekiego Wschodu 

to jest: odzież, dziewiarstwo, bieliznę, tapety, a także inne 
wyroby na określone życzenie odbiorcy. 

Zapraszamy do naszej wzorcowni 

GABINET 
ODNOWY 
BIOLOGICZNEJ 

95-100 ZGIERZ (NOWA 
GDYNIA) ul. Chopina 23 

tel.16 36 28 

rewelacyjna . 
metoda odchudzania 
KOMPUTEROWY MASAż LIMFATYCZNY 
DA Cl SZCZUPŁĄ SYLWETKĘ! 
- ODCHUDZAMY CAŁE CIAŁO, TALIĘ, 
BIODRA, UDA, PLECY, RAMIONA 
Krem odchudzający jest wcierany metodą masażu 
klasycznego 
0 Prowadzimy dokładne pomiary miejsc odchu-

dzanych _ 

0 Gwarantujemy wyszczuplenie sylwetki od 1 do 3 
cm po jednym zabiegu i znakomity relaks. 

0 Zapraszamy na elektrostymulację (ujędrnianie 
piersi, mięśni) 

0 Sauna 
0 Masaż klasyczny 
0 Solarium - turbo 

. WYSOKA JAKOŚĆ 

Firma 

„Maria·Deniz" - „Oz Varol" 
Zaprasza 

do Turcji w kaidiJ sobotę 
Atrakcyjne wczasy 

nad Morzem Egejskim 
Ceny konkurencyjne 

Tel. 33-44-30, 88-11-58 

Sprzedam 
komplet UlZądzeń 
do próżniowego 

pakowania 
serów i wędlin 
~ 84-52-26, 81-50-93 

. HURTOWNIA EXPORT-IMPORT 

Łódź 
ul. Rzgowska 2a 

POLECA: 

1. Odzież (bluzki, swetry, skarpety) 
2. Zabawki 
3. _ Wózki z pozytywkami-2 rodzaje 
4. Papier ozdobny (folia) 
5. Biżuterię 

6. Dzianiny krajowe 
7. Inne wyroby z: 

tel. 84-52-26, 
81-50-93 

Korei, Chin, Turcji, RFN, Szwecji 

Zapraszamy w godz. 8.00-18.00 

Życzymy 
udanych zakupów 

Wt.OSKIE DACHOWKI BITUMICZNE 
NAJNOWSZEJ 

GENERACJI 
Powiązanie najlepszych tradycji 

z nowoczesną technologią: 
kolorowe • lekkie • elastyczne • szczelne 
mrozo- i ognioodporne • łatwe w montażu 

• nie wymagające konserwacji 

Stoiska informacyjne: 
• Łódź, ul. Zamenhofa 1/3, tel. 32 66 82 
• Warszawa, ul. Bartycka 26 (Salon „Budexpo"), tel. 40 46 74 w. 244 
• Wrocław, ul. Oławska 2, tel. 44 46 93 
• Kraków, ul. Mickiewicza 31, tel. 33 66 84 

Ponadto oferujemy: 
·okna dachowe obrotowe • wywietrzniki dachowe • płyty dachowe 

ocieplające • sklejkę wodoodporną • folię izolacyjną • wykładziny gumowe 
(garażowe, tarasowe)• wykładziny dywanowe• armaturę łazienkową 

oraz uniwersalne kioski handlowe 
• wykonywanie dachów wentylowanych i renowację dachów płaskich 

Montaż 

układanie 

10 lat 
gwarancji 

90-430 LODZ-POLAND - Zamenhofa 1/3 str. 
phone 32 66 82 fax 37 29 94 tlx 884479 

Firma SERT AL posiada w ciągłej sprzedaży 

NA RATY!!! 
• Pralki, lodówki, zamrażarki 
• Telewizory i wideo „Sony", „Samsung", „Philips", Panasonic'' 
• Sprzęt gospodarstwa domowego 
• Oświetlenie 
e Elektronarzędzia, pompy wodne, hydrofory 
• I wpłata 20% na 12 rat 
• Hurt i detal w firmie „SERTAL" pawilon Łódź, ul. Franciszkań­

ska 99, tel. 57-60-47 

HOTEL 
ST.JULIEN 

* * * 

HOTEL CLUB 

VILLA ROSA 

* * * * ------· ~ WINDSURFING.YACHTING.PODWODNE SAFARI 
KASYNA .DYSKOTEKI TENIS. GOLF. 

ATRAKCYJNE VvYCiECZKi 

ROMANTYCZNY -~-....,,.~-=---~~ MALTA~ 
ARCHIPE.LA~ W SERCU ~~ ~ 
MORZA SRODZIEMNEGO 
NAJMODNIEJSLY KURORT EUROPY 

OD LIPCA DO PAŻDZIERNIKA CO TYDZIEŃ 
Z WARSZAWY 

WCZASY WRAZ Z PRZELOTEM SAMOLOT AMI 

REZERWACJE: 

LOT, ALITALIA, AIR MALTA 

już od 5 4.00 OOO - 7 dni 

7 700 OOO - 14 dni 
ZNIŻK I DLA DZIECI. RABATY DLA RODZIN 

~ lódź, ul.Traugutta 8 
· · Tours tel:36 63 20, 32 55 47 

oraz u przedstawicieli 
Warszawa:Orbls-Mars.załlcowslco 142,Grójeckc 56.Pl.Konstytuc]I 4 

Poznań : Spoń-Tourist-Sw.Marcln 75. Gdańslc:Orbis-Grunwoldzlco 85 
Sopot; 8011-lur-Chrobrego J, Wrocław: Elcmar-Ko5cluszlcl 1 

Kroków: Detto-Dietla 45 



SOBOT\ 
15 czerwca 

.PROGRAM I 

7.00 W sobotę rano 
7.4S Tydzień na działce 
8.lS Piłkarska kadra czeka 
8.3S Ziarno 
9.00 Wiadomości poranne 
9.10 5-10-15 

10.3S Język angielski dla dzieci 
10.40 Na zdrowie 
U.OO Bellona - wojskowy maga­
zyn wydawniczy 
ll.2S Telewizyjny koncert życzeń 
U.SS Aktualności telegazety 
12.00 Wędrówki dalekie i bliskie 
„Puchar cezarów" - film dokumen­
talny produkcji włoskiej 
12.40 Siódemka w Jedynce - fran­
cuski program satelitarny 
13.30 Żyć- magazyn ekologiczny 
14.00 Walt Disney przedstawia 
lS.lS Film dokumentalny 
16.00 Telefoniada - teleturniej z 
udziałem telewidzów 
16.4S Rock-express 
17.lS Teleexpress 
17.3S Ex libris 
18.00 Film dokumentalny 
18.SO Z kamerą wśród zwierząt 
19.lS Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.0S Film fabularny 
21.30 Miss Polonia 91- cz. 1 
22.30 Wiadomości wieczorne 
22.4S Miss Polonia 91 - cz. 2 
23.SO „Cobr" - film fabularny 

PROGRAM II 

9.4S Magazyn telewiŹji śniadanio­
wej 
10.00 CNN 
10.lS Magazyn telewizji śniadanio­
wej 
10.40 „Sekretny dziennik Adriana 
Mole" - serial 
Jl.OS Tacy sami - program w języ­
ku migowym 
ll.2S Dookoła świata 
li.SS Magazyn żeglarski 
12.2S Klub Yuppies 
13.2S Zwierzęta świata 
13.SS XI Łódzkie Spotkania Bale­
towe 
14.2S Ze wszystkich stron 
14.SS Program dnia 
lS.00 Klub profesora Tutki 
lS.30 „Santa Barbara" 
17.00 Punkt widzenia 
17.30 Wzrockowa lista przebojów 
18.00 Programlokalny 
18.30 Publicystyka kulturalna 
20.00 Międzynarodowy koncert 
targowy 
21.00 Program rozrywkowy 
21.30 Panorama dnia 
21.4S Słowo na niedzielę 
21.SO Film fabularny 

:\I EDZI EL\ 

16czerwca 
PROGRAM I 

7.00 Witamy o siódmej 
7 .30 Kraj za miastem 
7.SS Po gospodarsku 
8.10 Od niedzieli do niedzieli 
8.SS Program dnia 
9.00 Teleranek oraz „Kamienna 

tajemnica" (9) - serial 
10.2S Język angielski dla dzieci 
10.30 „Przygody roślin" (1) - serial 
dokumentalny prod. francuskiej 
U.OO Notowania, czyli co się opła­
ca rolnikowi 
ll.25 Telewizyjny koncert życzeń 
U.SS Wojskowy program doku­
mentalny 
12.20 Teatr dla dzieci: „Niezwykłe 
przygody doktora Dolittle i jego 
przyjaciół" (2) 
13.15 Magazyn Morze 
13.3S Dwa oblicza Andrzeja Żuła­
wskiego 
14.00 Reportaż o poecie lubelskim, 
Tadeuszu Kwiatkowskim 
14.lS Circom regional prezentuje 
14.4S Pieprz i wanilia 
1S.2S W starym kinie: „Karnawał 
chaplinowski" 
16.50 Telewizjer 
17.lS Teleexpress 
17.30 Telewizyjny Teatr Rozmai­
tości: Jerzy Przezdziecki „Garść 
piasku" 
19.00 Wieczorynka 
19.30 Wiadomości 

20.0S · „Maria Curie" (1) - serial 
biograficzny 
21.30 Kabaret Olgi Lipińskiej 
22.20 Wiadomości wieczorne 

PROGRAM II 

9.SO Program dnia 
10.00 CNN 
10.10 Jutro poniedziałek 
10.30 Program lokalny 
11.00 Dawnych wspomnień czar 
11.30 Publicystyka kulturalna 
11.SO Zbliżenia 
12.30 Express Dimanche 
12.4S Gość Dwójki 
13.00 PKF 
13.10 100 pytań do„. 
13.SO Program muzyczny 
14.10 Kino familijne 
lS.20 Połowy na rzece wspomnień 
Jerzego Waldorffa 
16.0S Podróże w czasie i przestrze­
ni 

· 17.00 Studio sport 
17.30 Bliżej świata 
18.30 Uśmiech z Galicji 
19.00 Wydarzenie tygodnia 
19.30 Publicystyka kulturalna 
20.00 Gwiazdy świecą wieczorem 
21.00 Reportaż 
21.30 Panorama dnia 
21.4S Rozmowy bez sekretów 
22.20 „Miłość matki" -ser. 

PONIEDZIAŁEK 

17 czerwca 
PROGRAM I 

lS.SO Aktualności telegazety 
lS.SS Program dnia 
16.00 Wiadomości popołudniowe 
16.10 Video-top 
16.20 Luz - program nastolatków "' 
16.SS Opoka - sierpniowe spotka­
nie z Ojcem Świętym 
17.lS Teleexpress 
17.3S Encyklopedia II wojny świa­
towej 
18.00 Business po francusku (3) -
analiza rynku 
18.10 Film dokumentalny 
18.30 „Alf' (13) - serial 
18.SS Węglem i paragrafem 
19.lS Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.0S TTV - Nasza klasyka - Tade­
usz Różewicz „Kartoteka" 
21.3S Forum 91 
22.00 Reportaż 
22.30 Wiadomości wieczorne 
22.4S Leksykon polskiej muzyki 
rozrywkowej „S" 
23.2S BBC- World service 

PROGRAM II 

16.4S Powitanie 
17.00 Zwierzęta wokół nas- Podaj 
łapę 

17.30 „Kusza" (22) - „Medyk" -
serial prod. USA 
18.00 Programlokalny 
18.30 Przegląd kronik 
19.00 Ojczyzna-polszczyzna 
19.lS Zapraszamy do Dwójki 
19.30 Mistrzowie XXV festiwalu 
„ Wrastislavia Cantans 90" · 
20.00 Z dołu do góry-program pu­
blicystyczny 
20.30 „Powroty" - film dok. 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Sport 
21.SS „Wszystkich, których kocha­
łem" (7) - serial prod. USA 
22.4S Studio im. Andrzeja Munka 
- Krótka historia pewnego domu 
23.4S CNN 

\\'TOREK 
18 czerwca 
PROGRAM I 

10.0S Magazyn porad dla pań 
10.30 „Do latarni morskiej" (1) -
serial produkcji ang. 
11.2S Giełda pracy - giełda szans 
11.4S Aktualności telegazety 
lS.SS Program dnia 
16.00 Wiadomości popołudniowe 
16.10 Video-top 
16.20 Dla dzieci: Tik-Tak 
16.SO Kino Tik-Taka 
17.lS Teleexpress 
17.3S Spin 
18.00 10 minut 
18.10 Sekcja polska BBC (2) 
18.4S W Sejmie i Senacie 
19.0S Skarbonka J. Kurońia 
19.lS Dobranoc 

19.30 Wiadomości 
20.0S „Do latarni morskiej" (1) se­
ńal prod. angielskiej 
21.00 Welcome to Poland - maga­
zyn gospodarczy 
21.30 Telemuzek 
22.00 Wiadomości wieczorne 
22.lS Rozmowy intymne 
22.3S Inne kino 
23.3S BBC- World service 

PROGRAM II 

7 .SS Powitanie 
8.00 CNN 
8.40 Język niemiecki (17) 
8.10 „Santa Barbara" - serial 
9.2S Magazyn telewizji śniadanio-

wej 
10.00 CNN 
16.4S Powitanie 
17.00 „Nova" (5) - serial doku­
mentalny prod. USA 
18.00 Program lokalny 
18.30 Modlitwa wieczorna 
18.SO Magazyn 102 - Jestem za -
Andrzej Szczypiorski 
19.30 Baba blues - recital Renaty 
Przymyk 
20.00 „Obóz" -film dokumentalny 
M. Nowakowskiego i Jacka Kubia­
ka 
21.00 Teatr, czyli świat 
21.30 Panorama dnia 
21.4S Sport 
22.00 Non stop kolor „Janis" - film 
fabularny produkcji USA 
23.30 CNN 

ŚRODA 
19 czerwca 
PROGRAM I 

9.10 Domowe przedszkole 
9.3S „Inspektor Gadget" 

10.00 Jęz. ang. dla dzieci 
10.30 „Dynastia" - serial 
11.lS Aktualności telegazety 
lS.SS Program dnia 
16.00 Wiadomości popołudniowe 
16.10 Video-top 
16.20 „Jeden rok w pewnej szkole" 
-serial 
16.4S Sarni o sobie 
17.lS Teleexpress 
17.3S Biznes 
18.00 Business po francusku 
18.10 Klinika zdrowego człowieka 
18.30 Film dokumentalny 
19.lS Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.0S „Dynastia" - serial 
20.SS Rozmowa z rzecznikiem 
praw obywatelskich 
21.10 Studio sport 
22.40 Wiadomości wieczorne 
22.SS Program publicystyczny 
23.2S BBC- World service 

PROGRAM II 

8.10 Język niemiecki 

8.40 „Czterdziestolatek" - serial 
9.40 Magazyn telewizji śniadanio­

wej 
10.00 CNN 
16.4S Powitanie 
17.00 „Złe, dobrego początki" -
film fabularny produkcji polskiej (r. 
prod. 1984, 60 min.) \ 
18.00 Program lokalny 
18.30 „M.A.S.H." - serial produk­
cji USA 
19.00 Rebusy- teleturniej 
19 .30 Koncert muzyki cerkiewnej -
Drewnieruskij razśpiew 
20.00 Cały świat gra komedie 
20.40 Moje książki - Andrzej Kuś­
niewicz ' 
21.00 Camerata 2 - Magazyn mu­
zyczny 
21.30 'Panorama dnia -
21.4S Przegląd sejmowy 
22.00 · „ W labiryncie" - serial 
22.30 Telewizja nocą 
23.lS Sport . 
23.2S CNN 

CZ\YARTEK 
20 czerwca 
PROGRAM I 

9.00 Wiadomości poranne 
9.10 Domowe przedszkole 
9.3S. „Inspektor Gadget" - serial 

10.00 Jęz. ang. dla dzieci 
10.0S Magazyn ubezpieczeń społe­
cznych 
10.lS „Bergerac" ( 4) - serial 
11.00 Aktualności telegazety 
lS.SS Program dnia 
16.00 Wiadomości popołudniowe 
16.10 Video-top 
16.20 Kwant 
17.lS Teleexpress 
17.30 Prawo prawa 
17.4S Podróże na kresy 
18.10 10 minut 
18.20 Reportaż 
18.SO Magazyn katolicki 
19.lS Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.0S „Bergerac" (4) 
21.00 Pegaz 
21.30 Program publicystyczny 
22.30 Wiadomości wieczorne 
22.4S Studio sport 
23.lS BBC - World service 

PROGRAM II 

7.SS Powitanie 
8.00 CNN 
8.10 Język niemiecki 
8.40 „W labiryncie" -serial TP 
9.10 Magazynm telewizji śniada-

niowej 
10.00 CNN 
16.4S Powitanie 
17.00 Giełda - magazyn kupców i 
przemysłowców 
17.30 Ekostres - magazyn ekologi­
czny 

18.00 Program lokalny 
18.30 „Cudowne lata" serial 
prod. USA (2) - „Huśtawka" 
19.00 Magazyn 102 
19.30 Galeria Dwójki 
20.00 Studio sport - 2 +, czyli o 
sportach motorowy<;h 
21.00 Ekspres reporterów 
21.30 Panorama dnia 
21.4S Sport 
21.SS Perły z lamusa „Robinson 
Cruzoe na Marsie" - film fabularny 
produkcji USA 
23.20 CNN 

PIATEK 
21 czerwca 
PROGRAM I 

10.00 Jęz. ang. dla dzieci 
10.0S Szkoła dla rodziców 
10.30 „Chłopi" - serial TP 
11.20 Aktualności telegazety 
lS.SS Program dnia 
16.00 Wiadomości popołudniowe 
16.10 Video-top 
16.20 Lizak 
16.4S Ciuchcia 
17.0S Jęz. ang. dla.dzieci 
17.lS Teleexpress 
17 .3S Raport 
18.00 Business po francusku (5) 
18.10 „Chłopi" (12) 
19.00 Express gospodarczy 
19.lS Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.0S „Miasteczko Twin Peaks" -
serial prod. USA 
21.40 Zespół „Zapis" przedsta-
wia.. . · 
22.20 New York , New York 
22.SO Wiadomości wieczorne 
23.0S Studio sport 
23.3S Weekend w Jedynce 
23.4S Europejska noc jazzu 
2.2S Zakończenie programu 

PROGRAM II 

7 .SS Powitanie 
8.00 CNN 
8.10 Język niemiecki (20) 
8.40 „Santa Barbara" - serial pro­

dukcji USA 
9.2S Magazyn telewizji śniadanio­

wej 
10.00 CNN 
16.4S Powitanie 
17.00 „Bez dachu nad głową" -
film fabularny USA (r. prod. 1988, 
46 min.) 
17 .SO Za kierownicą 
18.00-21.30 Program lokalny 
21.30 Panorama dnia 
21.4S Sport 
21.SS „Lekarze bez fartuchów" (S) 
- serial produkcji angielskiej 
22.4S Nocnym wzrockiem - maga­
zyn Marka Niedźwieckiego 
ok. 23.30 CNN 

W dniu 16.06.1991 r. 
redakcja tygodnika 
„Odgłosy'' oraz 
Wydawmctwo 
„Westa-Druk'' WIELKI PIKNIK!!! 

ZAPRASZAJĄ 
wszystkich łodzian na Wielki Piknik, który odbędzie się na stadionie WKS 

„Orzef' od godz. 10.00 

W programie artystycznym przewidziano szereg atrakcji, m.in. występ Tade­

usza Drozdy, ogromnie popularnych zespołów muzycznych z Kielc pod kierow­

nictwem Marka Strzeszkowskiego, zespołu rockowego ,,Klaatu", zespołu har­

cerskiego „Krajki" i innych. Przewidziano również pokaz zespołu kaskaderów. 

W trakcie 8 godzin trwania imprezy można będzie również nauczyć się strzelać 
' 

z broni krótkiej oraz odbyć śmigłowcem wycieczkę nad Łodzią.. 

Na stadionie „Orła" zaopatrzycie się we wszystko, co przyda W am się w czasie 

urlopowych wojaży, począwszy od samochodu (swój udział zapowiedziało kilka 

salonów samochodowych) poprzez sprzęt turystyczny, gospodarstwa domowe­

go i audiowizualny, aż po artykuły spożywcze i zabawki. 

Organizatorzy zapraszają. firmy handlowe do ekspozycji swoich towarów. In­

formacje i zgłoszenia: PB „Rabat", Łódź, ul. Piotrkowska 94 tel. 32-61-79, fax 

32-07-67, tlx 886182. 



* Trudno ogarnąć rozumem to, co dzieje się w 
ruchu ludowym, a szczególnie z jednym z jego przy­
wódców - Romanem Bartosl.CZe. Jest on tym przy­
wódcą , czy nie jest? Zdezorientowai;iym obserwato­
rom proponujemy fraszkę autorstwa Z. J. M. 

Ja nie zazdroszczę panu Bartoszcze, 
Będąc prezesem przepadł z kretesem, 
I się nie zgadza, że już nie władza. 
To jakby z pewnej ody wzięte: 
„Sam sobie sterem, żeglarzem, okrętem ... " 
* Brytyjskie Centrum Prognoz ustaliło, że mi­

łośnikami psów są przede wszystkim robotnicy, 
natomiast koty cieszą się popularnością wśród me­
nedżerów. Liczne polskie ośrodki badania opinii 
zajmują się sprawami znacznie poważniejszymi i 
badają popularność polityków i instytucji. Dlate­
go nie wiemy,_czy polscy menedżerowie lubią 
koty , czy psy. Natomiast wiemy, że Karol Józef 
Stryjski- szef socjaldemokracji w Łodzi - posiada 5 
(słownie: pięć) mruczków! 

* W sympatycznym programie ŁPS emitowa­
nym z okazji Dnia Dziecka przed kamerami tele­
wizyjnymi wystąpił przewodniczący Rady Miejs­
kiej - Andrzej Ostoja - Owsiany w towarzystwie 
wojewody Waldemara Bohdanowicza, prezy­
denta Grzegorza Palki i pytona Agaty. Przez cały 
czas programu Andrzej Ostoja - Owsiany trzy­
mał węża na kolanach i pieszczotliwie go głaskał. 
Mamy cichą nadzieję, że na najbliższej sesji 
Rady Miejskiej jej przewodniczący też wystąpi z 
wężem Agatą, co niewątpliwie usprawni prze­
bieg obrad. 
*Łódzcy kolejarze wpadli na pomysł , aby z 

okazji Dnia Dziecka uruchomić specjalny pociąg 
dla maluchów. Niestety, pociąg trzeba było odwo­
łać . Nie było frekwencji. Trudno się dziwić , skoro 
bilet na tell'pociąg kosztował 10 OOO złotych. By­
stry obserwator dostrzegłby , że ostatnio pociągi 
jeżdżą puste i od 1 czerwca wiele z nich zlikwido­
wano. Jak z tego wynika mamusie i tatusiowie po 
prostu nie mają pieniędzy . Widać kolejarze nie na­
leżą do bystrych obserwatorów. 
-* W „Bigosie porannym" przyrządzonym w 

127 numerze „Głosu Porannego" ukazała się 
wiadomość, jakoby w Łodzi miał powstać tygod­
nik „X" , którego redaktorem naczelnym miałby 
zostać Karol Badziak. Autor notatki zapytuje. 
czy ma być to nagroda dla Karola Badziaka „za 
publiczne i odważne odcięcie się od „Solidarnoś­
ci" w poczqtkach stanu wojennego, czy też za ak­
tualne nękanie dawnych kolegów, krórzy dziś ko­
legami redaktora już być raczej nie chcq?". 
Do tego pytania dodalibyśmy następne: w nagro­
dę za co Karol Badziak został rzecznikiem dyscy­
plinarnym Stowarzyszenia Dziennikarzy Pols­
kich? * W poniedziałek, 02.06., toczył się w Sądzie 
Wojewódzkim na placu Dąbrowskiego prpces 
przeciwko byłym policjantom. Zadzwonił telefon 
i anonimowy rozmówca powiedział, że w gmachu 
sądu podłożono bombę, która wybuchnie w samo 
południe. Przyjechała policja, saperzy, pracowni­
ków ewakuowano, bomba nie wybuchła, bo jej nie 
było. Ale proces policjantów tego dnia przerwa­
no. I o to chyba chodziło. * W środę, 05.06., „Gazeta Łódzka" opubliko­
wała list rzecznika prasowego prezydenta m. Ło­
dzi - Pawła Wojciechowskiego, który doniósł, że re­
daktor Robert Luft żongluje granatami i jeden 
granat mu wypadł. Ale zaraz szefowa „Gazety 
Łódzkiej" - redaktor Iwona Śledzińska-Katara­
sińska odpowiedziała , że to Paweł Wojciechows­
ki bombarduje ich niewypała~i. Naszym zda­
niem ani to granaty , ani niewypały, to są sztucz­
ne ognie. Niemniej prosimy saperów, aby byli w 
pogotowiu! * Dowiedzieliśmy się, że dyrektor biura Klubu 
Kapitału musi być też kapitalistą, ale wszelkich 
dalszych informacji na ten temat może udzielić tyl­
ko sekretarz prasowy redaktor Zbigniew Zaliński 
(telewizja) , który też wszystko musi później auto­
ryzować. Nie śmieliśmy więc już zapytać, czy Zbi­
gniew Zaliński również jest kapitalistą? * Rzecznik prasowy Wojewódzkiej Komendy 
Policji w Łodzi, nadkomisarz Adam Antczak po­
wiedział w wywiadzie dla „Dziennika Łódzkiego" : 

- „Szlak przemytu kradzionych samochodów z Eu­
ropy Zachodniej na Wschód wiedzie nie tylko przez 
Łódź. Trudno powiedzieć, czy Łódź jest „centralą" 
te.go procederu". Skoro policja nie wie, najlepiej 
zapytać wróżkę lub jasnowidza. _ * Rozwija się nieprzerwanie pomysłowość zło­
dziejska. Do jednej z łódzkich księgarń najpierw 
włamano się rozbierając ścianę, a następnie wybi­
jając dziurę w podłodze księgarni. Spieszymy zas­
pokoić ciek~wość autorów sprzedawanych tam 
książek. Nie one padły łupem złodziei. Skradzio­
no kasety magnetowidowe. 

* Na trawnikach i obrzeżach wyschniętych 
kałuż w Łodzi i okolicach pojawił się żółty nalot. 
Wydział Ochrony Środowiska UM, Instytut Me­
dycyny Pracy i Sanepid wyjaśniły, że są to pyłki 
kwitnących sosen i świerków. Ludzie temu wyja­
śnieniu nadal nie wierzą i podejrzewają Bóg wie 
co. Czasy takie , że żaden autorytet się nie osta­
nie . * Związek Nauczycielstwa Polskiego przez 36 
łat zajmował lokal przy ul. Piotrkowskiej . Od 1 
maja przebywa tam nielegalnie , ponieważ został 
pozbawiony miejsca pracy. Wszyscy są ciekawi, 
komu i na co potrzebny był ten lokal? 

B.M. 

P
ojawiają się ludzie, którzy twierdzą, że 
robią to, co pan, tylko lepiej. Co pan o 
nich sądzi? 

Rozmowa z Anatolijem Kaszpirowskim (2) 
- Psychoterapeuci są lekarzami wyż­

szej i niższej klasy. Oni, jak wszyscy, różnią się 
od siebie , bo w każdym zawodzie są specjaliści 
bardziej lub mniej utalentowani, z mniejszym 
lub większym doświadczeniem praktycznym. I 
to jest zupełnie naturalne, bo nie ma ludzi jed­
nakowych. Psychoterapia nie narodziła się dzi­
siaj i nie ja ją wymyśliłem. Wprowadziłem , na­
tomiast, jako pierwszy, ukierunkowanie na so­
matykę i udowodniłem, że jest wiele rzeczy , 
które mogą zdarzyć się po raz pierwszy. Po raz 
pierwszy zaczęły zanikać przepukliny, przesta­
wały dolegać żylaki, cysty, włosy zaczęły zmie­
niać swój kolor - właśnie w wyniku działania 
psychologicznego. To właśnie jest moim osiąg­
nięciem: jako pierwszy zastosowałem psychikę 
do leczenia chorób somatycznych. Poza tym: 
jako pierwszy działam w tak szerokim planie, 
dostępnym milionom ludzi. Zastosowałem te­
leterapię - również jako pierwszy. Natomiast, 
jeśli są tacy, którym się to podoba i oni też by 
chcieli i mówią, że „my również", że „my robi­
my coś podobnego", albo mówią, że oni są lep­
si- to niech wstaną i powiedzą, co oni lepszego 
zrobili. Bo ja wiem, że przeprowadziłem tele-

telewizji-to są już jawne bzdury i oszustwo. Są 
rzeczy udowodnione i oczywiste. Np. zapałka: 
drewienko z siarką na końcu. Po co wymyślać 
jakąś nową teorię, skoro ta już jest i się spraw­
dza? Jeśli ja wyjaśniam dokładnie swoje dzia­
łanie, niepotrzebne mi są np. promieni.e kos­
miczne. Ja mówię: wiara i działanie na pod­
świadomość, a oni że promieniowanie kosmi­
czne. Jeśli zapalę zapałkę , będzie płomień, to 
jest dowiedzione i oczywiste . Potrzebne są 
inne dowody? 

- Profesor Bus z Wilna twierdzi, że jest nau­
czycielem. Mówi również, że metoda, którą się 
pan posługuje, została wcześniej opatentowana 
przez niego na cały świat. 

- Jest to, mówiąc delikatnie, najprawdzi­
wszy łobuz. Przede wszystkim, nie słyszałem 
wcześniej, że jest w Związku Radzieckim jakiś 
profesor Bus. Później dowiedziałem się, że 
pracował w Kijowie i napisał kiedyś o mnie na­
pastliwy artykuł. Wiem o nim tyle, że stosował 
autotrening i sugestię w leczeniu otyłych. Nie 
odJ<rył więc Ameryki. Czego zatem mógł mnie 
niby nauczyć . Tele-mostów? Sposobów lecze-

ny pod wpływem strachu wzrok i słuch młode­
mu chłopakowi. Co pan na to? 

- Nigdy o nim nie słyszałem. To lekarz? 
Aha, artysta. Gdyby akademik Pawłow ogło­
sił, że pięknie tańczy na scenie, śmiesznie by 
było? Albo, gdyby chirurg okulista Fiodorow 
stwi~rdził, że najlepiej mu idzie gra w pokera. 
Również by było śmiesznie. I tak samo jest 
śmiesznie, gdy amator mówi o leczeniu. 

- Ale przychodzą na spotkania z nim ludzie. 
I mają nadzieję na wyleczenie .. 

- Ludzie oszukiwani są zawsze. Jeśli obiecu­
je się im coś takiego, to oni idą, bo uwierzyli 
już w skuteczność leczenia psychiką. Niektó­
rym, owszem, może to pomóc, gdyż wiara lu­
dzka ma wielką siłę . Większość jednak się roz­
czaruje, bo mają do czynienia z amatorem. On 
może . mieć jakieś małe, nieznaczące sukcesy, 
generalnie będzie jednak szkodził. Jeśli on 
twierdzi, że jest bioenergoterapeutą - kłamie! 
Na Ziemi nie ma kogoś takiego jak bioenergo­
terapeuci. Istnieje tylko taka nazwa. Mówię to 
ja, człowiek, który wiele zdziałał w psychote­
rapii ... Każdy głupek może wyciągnąć ręce i 

Ludzie oszukiwani są zawszę 
-mosty i nikt wcześniej tego nie zrobił. A że 
powtarzają po mnie to, co już zostało zrobio­
ne .. . ? Prawdę mówi<)C. nie spotkałem lekarzy, 
którzy są dobr1.: 1nricntowani w problemach 
psychoterapeut\ onych. 

- Po zakończeniu emisji pańskich progra­
mów pojawił się w telewizji niejaki Czumak, 
który twierdzi, że skutecznie pana zastąpi. Kto 
to jest? 

- W moich programach z tele-mostami brał 
udział dziennikarz Biełaziorow. Rozstaliśmy 
się jednak. Ja związałem się z inną firmą, a on 
się na mnie za to obraził i postanowił zrobić mi 
na złość. Wynalazł wtedy tego Czumaka. Po-

nia chorób somatycznych? No, czego? Tego, 
żeby mówić, że ręce i nogi są ciężkie? Wszyscy 
w ten sposób mówią. Jest to oszust, człowiek 
nieuczciwy. Oszukuje cały kraj mówiąc, że jest 
moim nauczycielem. Polska przecież mnie zna. 
Moi prawdziwi nauczyciele, to Lew Tołstoj i 
Kant, to Puszkin i moja mama, to moje oczy i _ 
moje zainteresowania, to Biblia i ludzie, któ­
rych spotykam. W psychoterapii nie może być 
tylko jeden nauczyciel, który powie: rób tak i 
tak. Powinno ich być jak najwięcej: to ludzie, 
analiza i życie oraz - co bardzo ważne - cierpie­
nie. Cierpienie było moim największym nau­
czycielem. Nie mogę więc pogodzić się gdy 

dr. Anatolij Kaszpirowski w rozmowie z red. naczelnym „Odgłosów" Mirosławem Kulisiem 

nieważ ludzie już uwierzyli w działanie z ekra­
nu, były bowiem przeprowadzone trzy tele­
-mosty, a na Ukrainie pokazano pięć telewizyj­
nych seansów, Czumak miał ułatwione zada­
nie. Autorytet telewizji jest ogromny i Czumak 
wykorzystał ją w sposób dla siebie najkorzyst­
niejszy. Nie orientował się on jednak w proble­
mach tele-psychoterapii , więc pozostało mu 
tylko jedno: machać rękami . On machał, a lu­
dzie mu wierzyli. Nie robił nic więcej, nie mó­
wił, tylko machał rękami uważając pewnie , że 
od tego machania chorzy poczują się lepiej. 
Oczywiście jest to jakiś sposób psychoterapeu­
tyczny, dość szczególnego rodzaju . Gdyby jed­
nak był on specjalistą, mógłby to samo zrobić 
dużo lepiej. Ale on specjalistą nie jest i tylko 
mówi , że jego sposób coś daje. Może i jest sku­
teczny, jednak w niewielkiej procentowo iloś­
ci, a tak naprawdę, nikt nie starał się rozpoznać 
efektów jego pracy. W ogóle, trzeba powie­
dzieć, że Czumak wykorzystywał wiarę pobu­
dzoną przeze mnie. Byli i inni, którzy machali 
rękami albo dużo mówili, ale wszyscy oni wy­
korzystywali moje idee. Twierdzenie, że ręce 
mogą wysyłać jakieś prądy jest całkowicie nie­
prawdziwe. Tym bardziej za pośrednictwem 
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usłyszę, że uczył mnie jakiś Bus, którego nikt 
nie zna. To awanturnik, który przyjechał tutaj 
z nieczystymi intencjami. Jeśli zaczyna swoją 
działalność od kłamstwa, ja mogę tylko zaape­
lować do ludzi: nie wierzcie oszustowi! Chcę 
dodać, że nie jest on pierwszym ani ostatnim, 
który obwołuje się moim mistrzem. Wielu jest 
„nauczycieli" , „uczniów", „konsultantów" , to 
ludzie, którzy próbują budować swoje sukcesy 
na mojej sławie. Ale na mojej sławie oni swo­
jej nie zdobędą. Mogą się tylko ośmieszyć. 
Chyba przekonałem pana? Może i miałem 
nauczyciela, ale nie był to żaden Bus, bo jego 
nawet nie widziałem. Dopiero w Polsce u.sły­
szałem o nim, zasięgnąłem informacji w Kijo­
wie i wszystkiego się dowiedziałem. Wracając 
do artykułu , o którym mówiłem na wstępie: 
dziś wiem, że napisał go pod wpływem zazdro­
ści. Widzi pan: w Związku Radzieckim pisał o 
mnie złośliwe artykuły, a w Polsce chce z po­
mocą mojego nazwiska zdobyć popularność. 
Jest to pospolity kłamca. 

- Przyjechał również do Polski Grigorij 
Szpilman, artysta estradowy, który uważa, że 
jest bioenergoterapeutą hipnotyzerem. Twier­
dzi między innymi, że zdołał przywrócić utraco-

powiedzieć, że w ten sposób leczy. Jeśli jest 
taki dobry, jak mówi, jeśli wydziela jakieś 
prądy, to niech leczy w tramwaju. Pana mag­
netofon też ma jakieś prądy- i co z tego -czy 
on leczy? Nie ma takich ludzi, którzy swoją 
fizjologią odróżniają się od innych, jesteśmy 
jednakowi i mamy takie same analizy moczu. 
Bioenergoterapeuta, to nazwa-przykrywka. 
Ich nie ma i nigdy nie będzie. Szpilman roz­
głasza o swoich sukcesach, by ściągnąć ludzi, 
a w rzeczywistości próbuje leczyć wiarą. A 
więc już od pier~zych swoich słów oszuku­
je. 

- Czy może pan ocenić starohinlluską meto­
dę Huny, bardzo popularną dziś w Polsce? 

- Ja jej nie znam, nie słyszałem o niej i nic 
nie mogę powiedzieć. 

- Łączy się z tą metodą niejaki Kobzin. 
- Wstyd o tym mówić, jest on zastępcą głó-

wnego lekarza Związku Radzieckiego. Powi­
nien pozostać przy swoim właściwym zawodzie 
psychiatry, ale jemu zachciało się być psycho­
terapeutą. To on został moim następcą. Biegał 
najpierw po Moskwie, robił mi zdjęcia, pod­
glądał, by później zająć się psychoterapią. 

- A polski bioenergoterapeuta, Zbigniew 
Nowak? On twierdzi, że jest przekaźnikiem 
promieni kosmicznych i z ich pomocą leczy. 

- Jeśli powiem panu, że wczoraj byłem w 
mgławicy Andromedy i jutro tam będę - uwie­
rzy mi pan? No, właśnie. Sens nie jest w tym, 
co kto mówi. Oni wszyscy zajmują się psycho­
terapią, tylko inaczej ją nazywają. Jeden robi 
to dlatego, żeby ominąć prawo, inny - bo jest 
niezorientowany, trzeci mówi to specjalnie, a 
czwarty, bo jest szaleńcem. Nie wykluczam, że 
wśród nich mogą być ludzie utalentowani, dla­
tego jest mi trudno mówłć o nich, o Nowaku. 
Są najczęściej bez dyplomów, ale mogą mieć 
jakieś właściwości. Ja już nie kojarzę ściśle 
psychoterapii z medycyną. Dziś mogę powie­
dzieć, że w psychoterapii jest bardzo mało me­
dycyny, chociaż w medycynie jest bardzo dużo 
psychologii. 

Pytania 

Rozmawiał 

Marek Koprowski 

do doktora Kaszpirowskiego 
- Czy każdy z nas może mieć takie właściwo­

ści jak pan i w jaki sposób można je osiągnąć? 
- Odpowiem posługując się przykładem: 

człowiek trafia do więzienia. Tam jeden będzie 
dręczony , a inny zostanie królem. Jedt;n i drugi 
jest człowiekiem. Dlaczego więc jeden jest lep­
szy od drugiego? Uważam, iżby dobrze robić 
to, co ja robię, trzeba mieć doświadczenie ży­
ciowe, miłość do ludzi , trzeba interesować się 
ludźmi , znać filozofię , prawa przyrody. Dążyć 
do jak najczęstszych i różnorodnych kontak­
tów z ludźmi. 

- Wydaje mi się, że jakoś działam na łudzi. 
Czy jeśli skontaktowałabym się z panem, mo­
głabym powiększyć swoje zdolności? 

- Jest to możliwe , najprawdopodobniej tak. 
A ja mam co powiedzieć ludziom, którzy roz­
poczynają podobną do mojej działalność. 
Mogę im pomóc uniknąć wielu błędów. 

- Czy pan jest hipnotyzerem? 
- W swoim czasie zajmowałem się hipnozą . 

Była częścią mojej pracy, ale niepotrzebną jej 
częścią. Teraz odszedłem od tego, zająłem się 
czymś znacznie szerszym niż hipnoza. Kiedy 
odszedłem od hipnozy, osiągnąłem sukces. 



Jedno danie Anny-Marii 

Lecz po drodze ogarniają mnie wątpliwości . 
Czy do śmiechu jest tym wszystkim dziesiąt­
kom tysięcy łódzkich włókniarek, które wysyła 
się pod dobrowolnym przymusem na bezpłat­
ne urlopy okolicznościowe „na okoliczność" 
braku funduszy , potrzebnych do wypłaty wy­
nagrodzeń? To przecież nic innego, jak odmia­
na zrzeczenia się prawa do przysługującej pen­
sji. Jeśli nie kijem, to pałką, skutek ten sarn. I 
egoistycznie dziękując Panu Bogu, że nie ska­
zał mnie na los prządki, uświadamiam sobie 
nagle z ogromnym niepokojem, iż mój status 
inteligenta bynajmniej nie chroni przed podo-

konferencji prasowej zapytany o aktualną kon­
dycję bank.u odparł : „od czterech miesięcy 

bank ma zerowy okres zysków, ale mimo to 
przeżywa okres prosperity!" 

Panie b. Prezesie, też bym tak chciała! Szko­
da, że mnie nie było na tej konferencji. Zapy­
tałabym , jak się taką prosperitę robi i z czego? 
Ja początek każdego miesiąca rozpoczynam z 
dwoma melonami zysków ze swoich zarobków, 
a dwa miliony jest przecież sumą o dwa miliony 
większą od zera zysków, lecz już w okolicach 
dwudziestego piątego muszę pożyczać, ponie­
waż moje domowe konto wykazuje dokładne 
zero zysków. Czemu się skądinąd nie dziwię 
nic a nic: jeszcze w podstawówce przed każdą 
klasówą z matmy na uczniowski sposób wbija­
łam w łepetynę matematyczi;ią regułkę: „Pa-

A z wysokich szczebli sejmowych wiado­
mość - wicepremier L. Balcerowicz ocenę sytu­
acji gospodarczej za pierwszy kwartał roku za­
czął od fundamentalnego stwierdzenia: „Prze­
miany są w momencie przełomowym", powie­
dział. „Nikt świadomy nie igra z szansą", po­
wiedział. ,,Ale występujący coraz silniej zwią­
zek gospodarki z polityką nie jest korzystny", 
też powiedział. 

Mój syn, jako małolat jeszcze, przyniósł ze 
szkoły takie śliczne rymowanki: „Wlazła baba 
na gruszkę, a rwała pietruszkę: pomid<7ry jej 
spadały. Przyszedł właściciel tegokasztana, ka­
zał jej złazić z tego banana .. . „ 

Zeby chociaż-pomidory spadały z tego pols­
kiego kasztana nonsensu, jednak to , co spada, 
to nie są pomidory, niestety . Bo tak w ogóle to 

S
pieszy mi się dziś do domu, powinnam 
urwać się wcześniej, bo dziś i est czwar­
tek, a zawsze w czwartek wracając z re­
dakcji zbaczam ze swojej stałej trasy , 

nadkładam piechotką dwa przystanki, gdyż na 
Pomorskiej zaraz za Sterlinga w prywatnym 
sklepie sprzedają serca wieprzowe o całe czte­
ry tysiące taniej na kilogramie niż na Bałuckim 
Rynku i o całe dwa tysiące taniej niż w tym 
sklepie na Wschodniej , który do niedawna je­
szcze był sklepem galanteryjno-pamiątkars­
kim, a ostatnio przekwalifikował się na mięs­
nopochodny. Wszak oszczędnością oraz pracą 
ludzie się bogacą!, to niby dlaczego ja się mam 
nie bogacić? Rachunek wypada prosty: za 
wzbogacone cztery tysiące na jednym zaledwie 
kilogramie kupuję aż dwa dziesiątki zapałek. 
A te dwa dziesiątki zapałek, to ho, ho! starczą 
mi na miesiąc, co oznacza, że przez miesiąc 
będę zapalała w swojej kuchence gaz za dar­
mo. I to jest to. Wzbogacenie się i oszczędność 
równoczesne. 

Pomidor, pietruszka i kasztan 
Lecz jak na złość jeden z moich szefów, pat­

rząc tak jakoś dziwnie znaczącym wzrokiem 
akurat na mnie opowiada, że teraz można z 
obywatelem zawrzeć umowę o pracę, która 
obywatela do pracy zobowiązuje, natomiast 
pracodawcy do płacenia obywatelowi nie: od­
powiednio sformułowana klauzula zezwala ła­
skawie obywatelowi na dobrowolne zrzeczenie 
się praw do swojej pensji. Na rzecz pracodaw­
cy oczywiście. 
Mówił to, a ciągle patrzył na mnie. Od razu 

taki dreszcz po plecach wzdłuż kręgosłupa zim­
ny: Czuj duch, Anno-Mario, czy przypadki!!m 
nie do ciebie odnosi się Qwa cienka aluzja? Ze­
byś ty zadeklarowała czerwcową pensję na 
rzecz ukochanej firmy? · 

- W taki sposób, Anno-Mario - szef zwrócił 
się bezpośrednio do mnie - wyprzedzimy nie 
tylko Europę, jedną półkulę, drugą półkulę, 
Trzeci Świat i Wyspy Hula-Bula, lecz jeszcze w 
tym temacie wskażemy jedynie słuszny kieru­
nek samej Japonii. Japończycy zatrzymali się 
na etapie wyrzeczeń urlopowych, więc kudy im 
do nas. 
Odetchnęłam: szef po prostu ma dobry hu­

mor, nic więcej; nie każe mi się zrzekać dobro­
wolnie za czerwiec. Korzystając z dobrego hu­
moru szefa, opuszczam firmę , nawet się nie 
tłumacząc, dlaczego w godzinach pracy. 

bnym losem. W szkole u mego syna dla niektó­
rych przedmiotów rok szkolny zakończył się 
jeszcze przed pierwszym czerwca. Syn ma 
skrócone lekcje, z planu wypadły muzyka, zet­
pet i plastyka. Pani od plastyki żegnając się z 
uczniami podobno płakała. Cóż: za płacz kura-

, torium nie płaci, za jej lekcje i owszem. Plasty­
ka mniej ważna od polaka lub matmy, więc pla­
stykę się skreśla. Można i tak. Wszystko moż­
na. 

Nie dalej jak wczoraj przybiegła do mnie 
znajoma z sąsiedniego bloku, polonistka, i 
mówi, że podobno za letnie miesiące kurato­
rium wstrzyma nauczycielom pensje, fundując 
im w taki humanitarny sposób bezpłatne urlo­
py. 

- Czy to możliwe, Anno-Mario?! Z czego ja 
wówczas będę żyła? -woła i też płacze, jak owa 
pani od plastyki na pożegnalnej lekcji w klasie 
mego syna. 

Wczoraj odpowiedziałam na pocieszenie, że 
to chyba jednak niemożliwe. Dziś, w świetle 
rewelacji prawnych mego szefa, zaczyna się 
wydawać, że nie istnieją u nas już tak zwane 
sprawy niemożliwe. 

Bo na przykład w „Expressie" napisali , że 
prezes Łódzkiego Banku Rozwoju , Janusz Łu­
cki, złożył rezygnację ze stanowiska, zaś na 
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C
isza. Bardzo lubił ciszę. Oni tego nie 
rozumieli, myśleli, że jak głośno na­
stawia telewizor, czy radio, to dlate­
go, że nie słyszy. Naiwni, słyszy do­

brze, jak na swój wiek , ale woli pewnych rze­
czy ~e słyszeć. Tu ciągle coś się dzieje, hałas, 
harmider, swary, dzieci płaczą, kobiety płaczą: 
Anita popłakuje, Jadźka popłakuje , ostatnio 
czerwone oczy ma Joanna, czy tylko od nauki?. 
Marek zamyka się w sobie, siada przed telewi­
zorem albo zasłania się gazetą. Nic to dobrego 
nie wróży. I to ma być rodzina? To ma być spo­
kojna starość? Lepiej już niech telewizor ry­
czy! Siedzi przynajmniej w tym fotelu, ruszać 
się nie musi, krzyż tak nie boli. Lekarze mówią 
uczenie: dyskopatia, niech sobie mówią, on i 
tak wie swoje: to lata przepracowane najpierw 
u Poznańskiego , a później u ... - uśmiechnął się 
- Marchlewskiego, przecież ten Marchlewski 

tyle jest gazet, jak czasem wyjdzie na spacer, to 
lubi sobie stanąć przed kioskiem i popatrzeć na 
kolorowe okładki. Dawniej takich me bywało. 
Drogie to wszystko. Emeryturę ma niewielką , 
a teraz w czerwcu nie będzie rewaloryzacji, a 
tak na te parę groszy liczył. Wszystko drożeje , 
„Solidarność" protestuje, a rząd robi swoje, 
jak to się wszystko zakończy? Aż czasem strach 
pomyśleć. 

Przy drzwiach wejściowych coć zachrobota­
ło. Czyżby.Józia wracała? Spojrzał na zegar. 
Niemożliwe, niedawno wyszła. No, to kto? 
Znów zachrobotało. Oparł ręce na poręczach 
fotela i powoli podniósł się. Zabolało. Przy 
wstawaniu zawsze tak boli, potem przechodzi. 
Wziął laskę i poszedł w kierunku drzwi. Znów 
zachrobotało. Jeszcze boli. Otworzył drzwi do 
przedpokoju. 

- Józia, to ty? - zapytał, ale już nie czekał 

miętaj, cholero, nie mnożyć przez zero!". Wi­
dać jednak, że w stosunku do banków działają 
jakieś szczególne, nie związane ani z matema­
tyką, ani z logiką prawa, skoro cztery razy zero 
zysków równa się prosperity. 

Mam myśl! Polecę do Łódzkiego Banku Ro­
zwoju, otworzę konto, na które wpłacę zero 
swoich zysków, odczekam kolejne cztery mie­
siące, a potem hulaj dusza bez kontusza i w 
kontuszu, zacznę prosperity! 

A takie Polskie Koleje Państwowe całkiem 
odwrotnie: nie tylko nie prosperują, lecz są na­
wet nierentowne. Z tegoż powodu PKP odwo­
łała szereg kursów dalekobieżnych i jeszcze 
więcej kursów podmiejskich, czyli takich, któ­
rymi ludziska muszą dojeżdżać do pracy. PKP 
wyjaśnia wszem i wobec uczciwie, szczerze i 
bezpretensjonalnie, iż musiała tak postąpić z 
powodu ostatnich podwyżek cen na bilety ko­
lejowe, w wyniku których katastrofalnie zma­
lała frekwencja w pociągach. Ha, pewno ci 
wszyscy, co dojeżdżają do pracy, przesiedli się 
na rowery lub uprawiają biegi przełajowe . O 
nich jednak w wyjaśnieniach PKP ani słowa, 
natomiast życzliwością tchnie deklaracja PKP, 
iż „w momencie poprawy frekwencji jest goto­
wa przywrócić kursowanie pociągów na dale­
kich i bliskich trasach". 

ja. Powoli otworzył drzwi . Przed nim stał uro­
dziwy .mężczyzna, ubrany w jasny garnitur, po 
materiale widać, że zagraniczny, a na tkani­
nach to się znał, biała koszula, piękny krawat. 
Elegant. Widać, że mu się dobrze powodzi. 
Bogacz, psia jego mać! 

- Mogę wejść? 
- Zachodź. Co cię tu sprowadza? 
- Byłem blisko, to pomyślałem sobie, że wpa-

dnę. 
- Cóż za zbytek łaski. Widać rzadko tu by­

wasz, bo rzadko wpadasz. I to w porze, gdy ni­
kogo nie ma w domu. 

- Właśnie. A babcia jest? 
- Nie ma. Poszła po zakupy. 
- To dobrze, bo chciałem z dziadkiem poga-

dać na osobności. 
- Ze mną? - nic z tego nie rozumiał , ale poka­

zał ręką drzwi do kuchni. - Może tam pójdzie­
my, bo u nas w pokoju dzieci Anity śpią. 

W kuchni usiedli za stołem. Andrzej rozej­
rzał się jakoś tak szybko, jakby chciał zoriento-

Trzy pokoje z kuchnią 
w starym budownictwie 
nigdy nie miał fabryki, a teraz go nawet z pom­
nika zdjęli ... 

Jadwiga jakaś niespokojna, Heniek markot­
ny, dobrze, że choć Joaśka zdała tę maturę, je­
den kłopot z głowy, teraz trzeba, aby zdała na 
studia , lekarzem ma być. To dobra dziewczy­
na . Wszyscy mają swoje zmartwienia , ale jemu 
nic nie chcą mówić , nie chcą go martwić, de­
nerwować. Stary już jest, a jak stary to nikomu 
niepo1rzebny. Naiwni, przecież on tyle ma za 
sobą, w jakich to sytuacjach nie był, z ilu pie­
ców chleb jadł, ile razy Kostusze spod kosy 
uciekł, tyle widział, tyle zrozumiał , ale nikt z 
tej wiedzy nie chce skorzystać . Jest to już tak , 
że każdy sam musi wszystko przeżyć, sam się 
sparzyć , aby potem na zimne dmuchać . Ale jak 
nie chcą jego rady , to nie. Prosić nie będzie, 
swój honor też ma. 

Cisza. Buba zasnęła, Damian w kącie zaw­
zięcie rysuje . I co mu przyszło ńa starość? 
Dzieci niańczyć. Józefa poszła po zakupy. 
Trzeba byłoby wstać, pójść do pokoju Marka i 
wziąć jego gazety , przeczyta i na miejsce odło­
ży . Marek nie lubi , jak się mu w gazetach grze­
bie. W telewizji też mówią , co się dzieje na 
świecie , wszędzie się mordują, strzelają , bom­
by podkładają , ale telewizja to co innego, aga­
zeta zupełnie co innego, można spokojnie 
przeczytać , zastanowić się , pomyśleć . teraz 

odpowiedzi, już wiedział, gdy tylko zobaczył 
drzwi uchylone i usłyszał gwałtowny tupot na 
schodach. Mocniej ujął laskę i ruszył w kierun­
ku drzwi wyjściowych. Otworzył je, ale na 
schodach nie było już nikogo. Popatrzył na za­
mek, fachowa robota , drzwi były zamknięte 
tylko na jeden zamek. - Cholera! - zaklął głoś­
no, zawsze mówił , żeby, jak się wychodzi, za­
mykać na wszystkie zamki, ale oni wiedzą le­
piej, oni go po prostu nie słuchają. Zamknął 
drzwi. Rozejrzał się po przedpokoju , czy coś 
zginęło , ale chyba nie , ten złodziejaszek nie 
miał na to czasu . Dobrze, że usłyszał ten chro­
bot, a oni myślą , że on nie słyszy. 
Wrócił do ich pokoju , Buba dalej spała , Da­

mian ułożył się na kocu i też zasnął. Niech so­
bie dzieciaki pośpią , u nich tam ciągły hałas, a 
teraz mają wreszcie spokój. Ruszył do pokoju 
Anity, aby wziąć gazety Marka , gdy u drzwi ro­
zległ się dzwonek. Kogo tam licho niesie? - za­
stanowił się - przecież listonosz z emeryturą nie 
może przyjść , bo to za wcześnie, listy zostawia 
w skrytce, ale tych listów przychodzi mało . Te­
raz był od Zygmunta ze smutnymi wieściami , 
na emeryturę go z wojska przenoszą. Stanął 
przed drzwiami wyjściowymi i zapytał: - Kto 
tam? 

- Dziadku, otwórz, to ja, Andrzej! 
Prędzej by się policji spodziewał niż Andrze-

wać się, jak im się tu wiedzie, wyjął paczkę za­
granicznych papierosów i posrebrzaną zapalni­
czkę. 

- Mogę zapalić? 
- Pal, tylko weź z kredensu popielniczkę, bo 

mi ciężko wstawać. 
Andrzej wypuścił dym i nie kwapił się do 

rozmowy, widać było, że mu nie przychodzi to 
łatwo . 

- Powiedz wreszcie, o co chodzi? - zniecier­
pliwił się. 

- Tak, dziadku, powiem, ale to nie takie pro­
ste. Dziadek dużo wie o życiu, dlatego z tym 
przyszedłem do dziadka. Chodzi o Marka. 

- A cóż on zmalował?- zdziwił się , bo nie wy­
dawało mu się prawdopodobne, aby ta niezgu­
ła była zdolna do czegokolwiek. 

-Jeszcze nie, ale już jest blisko. Zajął się dziew­
czynkami, a jego na to nie stać. Teraz ma taką 
jedną, nic jeszcze poważnego, ale może to się 
źle skończyć. Wpadł w łapy pewnego kombina­
tora, Gienka Pluskolca, dziadek go nie może 
znać - połapał się Andrzej , że powiedział zbyt 
wiele . Dziadek przyglądał mu się uważnie. 

- I co ja mam z tym zrobić? 
- A ja? - odpowiedział pytaniem Andrzej. -

Jeden z rodziny wiem, co się święci. I co? Mam 
iść do Anity i jej powiedzieć, a może mamie lub 
ojcu? 

„mamy blues, panie Janek, blues, panie Janek, 
i gdy człowiek pogłówkuje, coś mu bardzo nie 
pasuje, ech, blues, panie Janek, blues!" - jak 
śpiewają w radiowym kabarecie u Manna pan 
Janek z panem Jurkiem. 

Boże, a jeśli już to nie jest blues, lecz nasz 
swojski, znajomy dobrze krakowiak z przytupa­
sem?, którego refren powtarza, że krakowia­
czek, krakowiak! wujka Stacha trafia szlag? To 
wtedy co, panie. B?, i panie Grzegorzu D.? 

Lepiej nie myśleć. W końcu dziś ja wyłącznie 
biegu przyspieszam w celach dokonania taniego 
zakupu. Uff, nareszcie mijam róg nowej Pomor­
skiej ze starym Sterlinga. Ale czy to, co właśnie 
oglądam na własne oczy, jest jeszcze bluesem 
c1,· przygrywką do krakowiaka? Przecież nawet 
11 •• Polityce" u KTT poczytałam, że rząd zdołał 
(a jednak!), stworzyć wrażenie ekonomicznego 
rndu. gdyż kolejek w sklepach nie ma. 

A tu jest. Taka najprawdziwsza z prawdzi­
wych . Z zakrętasami, zawijasami, kotłująca 
się i rozwścieczona. 
Widać, dopiero co te serduszka wieprzowe 

dowieźli . Widać też, że z pół Łodzi wywiedzia­
ło się już, że tu te serduszka tańsze niż gdzie in­
dziej. 

Anna-Maria 

-Nie! Na to zawsze będzie czas -zgodził się. 
- To niech dziadek coś poradzi. Co mamy 

zrobić? 
No, proszę - pomyślał, jaka komitywa. Te­

raz już jesteśmy my. Zawsze w grupie raźniej, 
choć to mała gruea, dwuosobowa, jeden kom­
binator, handlarz i bogacz, a drugi stary dzia­
dyga, raczej przykuty do fotela, ale chciałeś nie 
tak dawno, żeby się ciebie radzili, no i teraz 
masz. Przyszedł i poradził się. Powiedz mu coś. 
Tylko co? 

- Czy mógłbyś do mnie wpaść za jakiś ty­
dzień? Nigdzie nie wyjeżdżasz? 

- Nie, nie wyjeżdżam. Wpaść mogę. No, to 
uciekam. 
Zamknął za nim drzwi i poszedł do ich poko­

ju. Dzieciaki jeszcze spały. To dobrze - pomy­
ślał. - Zapomniał o Markowych gazetach. 
Usiadł w fotelu i wygodnie wyciągnął sobie 
nogi. 

Andrzej. Zawsze były z nim kłopoty. W 
szkole uczył się z łaski , w gimnazjum Jadźka 
płaczem go jakoś przepychała. Potem przez 
rok udawał , że chodzi na studia, a handlował 
dolarami, dorobił się majątku , ale rodzicom 
nie pomaga; oni nie chcą jego pieniędzy, ich 
sprawa. Właściwie , to sprytny chłopak . Pracą 
się nie zhańbił , wyrodek raczej pod tym wzglę­
dem, ale domu na Julianowie się dorobił, teraz 
czas dla takich, założył sieć sklepów, jakie An­
dyszopy, czy coś takiego, piękny samochód, 
piękne kobiety i nieczyste interesy, że też nigdy 
nie wpadł. Jak on to robi? Zupełnie zapomniał 
zapytać Andrzeja, jak mu teraz idzie, co zamy­
śla, z kim żyje? Andrzej się nie ożenił , choć 
żeni się nieustannie. Joanna, która była u wuj­
ka nie jeden raz, opowiadała, że tam bogato , 
jakieś ładne dziewczyny, zabawy i interesy. 
Andrzej nigdy nie interesował się rodziną , 
może nie bez winy rodziców, którzy się rozcza­
rowali jego oszukańczymi praktykami. Jadźka 
bardzo przeżyła, gdy się wydało , że Andrzej 
nie chodzi na medycynę i nie będzie lekarzem. 
Tak sobie to wymarzyła, sama się uczyć nie 
mogła , nie było na to warunków, to chociaż 
chciała, żeby syn wyszedł na ludzi , żeby był 
kimś , a dla niej ktoś, to był lekarz. A Andrzej 
tego nie chciał . Został - jak .to się teraz mówi -
biznesmenem. Po naszemu, po robociarsku , to 
brzmi inaczej - kombinator. No, i czego ten 
kombinator chce? Dlaczego z tym przyszedł do 
nas? Zaraz do nas , do mnie. I co ja mam z tym 
wszystkim zrobić? Nie miała baba kłopotu , to 
już go ma. Jak tylko zobaczyłem go w 
drzwiach, zaraz coś mnie tknęło, oj , będzie 
niedobrze, oj , będą kłopoty i są. 

Przy drzwiach coś zachrobotało. Józefa pew­
nie wraca i nie może drzwi otworzyć , bo on po­
zamykał na wszystkie zamki. Będzie gderała. 
Na dodatek zapomniał popielniczkę sprzątnąć, 
będzie pewnie pytała , kto tu był i co jej powie­
dzieć? 
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rofts, całym' wysiłkiem woli zaciskając 
powieki, leżał i czekał, aż ból i mdło­
ści nieco się zmniejszą. 
Dręczyła go wyobraźnia, przewijają­

ce się przez nią obrazy tego, co mogło się zda­
rzyć z Laurą. Boże, przecież nawet teraz, kiedy 
zwleka z otwarciem oczu, mogą wciąż ją gwał­
cić. Ale jednocześnie nie dochodził go żaden 
dźwięk, który uzasadniałby taką obawę - tylko 
krzyki krążących mew i rytmiczny szum morza. 
Ich szanse przeżycia musiały być odrobinę 
większe niż początkowo sądził - w przeciwnym 
razie byłby już martwy. Napastnicy stanowili 
bardzo zdyscyplinowaną grupę i każdy z nich 
był zawodowcem, specjalistą we władaniu bro­
nią. Wystarczyłby jeden amator, którego palec 
w chwili paniki przezwyciężyłby pierwszy opór 
spustu i Crofts, zanim zdążyłby zrobić drugi 
krok, rozleciałby się jak krwawa bańka mydla­
na. 

Kim oni są? Skąd się wzięli? Stojąc w obra­
mowaniu framugi drzwi, spostrzegł wiele w 
ciągu tych jakby zatrzymanych w czasie chwil. 
Miał całkowitą pewność, że Meamsa ani żad-

Włócznik (2) 
nego z jego trzech rekrutów wśród nich nie 
było. Czy oznaczało to, że pojawiła się nowa, 
najwyraźniej niezależna siła, dodatkowo kom­
plikująca zagadkę Auchenzie? Zaprzestał bez-
owocnego zgadywania i otworzył oczy. _ 

Laura siedziała, obserwując go z odległości 
zaledwie kilku jardów. Była pochylona do 
tyłu, swój błękitny anorak trzymała niedbale -
zupełnie jakby to już nie miało znaczenia -
ściągnięty na piersi. Przeżyty szok wciąż jesz­
cze był widoczny w jej apatycznym spojrzeniu, 
ale cała uwaga zwrócona była wyłącznie na 
Mike'a. 

Pozostali byli tam również. Wciąż zamasko­
wani, wciąż patrzący na nich z pogardliwą pew­
nością siebie uzbrojonych ludzi, uważających 
się za lepszych od innych. Postawa ich nie była 
już jednak tak groźna. Broń trzymali swobod­
niej, jakby lekceważąc zagrożenie z jego stro­
ny. Dopiero kiedy spróbował się ruszyć, zrozu­
miał, co było tego powodem. Jego ręce i nogi 
zostały starannie związane zardzewiałym dru­
tem. 

Kiedy tylko spostrzegła, że jest przytomny, 
spróbowała się podnieść, ale mężczyzna, któ­
rego Crofts uważał za przywódcę, przyłożył 
klingę swego cholernego noża do jej karku i 
Laura cofnęła się z cichym, mimowolnym jęk­
nięciem. 

- Co ci zrobili, Lauro? - zapytał bardzo spo­
kojnie. 

Jej głos drżał, ale słychać w nim było wyzwa­
nie. 

- Nic, Mike. Nawet mnie nie tknęli. 
Oparł się o ścianę wieży kontrolnej i znowu 

zamknął oczy czując jedynie wszechogarniają­
cą ulgę .. .i jeszcze większe zdezorientowanie. 

Kopniak sprawił, że ponownie uniósł powie­
ki i spojrzał wściekłym wzrokiem na człowieka 
z nożem. Oczy w czarnych szczelinach odpo­
wiedziały beznamiętnym spojrzeniem. 

- Ta kobieta ma dobre ciało, Crofts. Nietru­
dno by mi było namówić moich kolegów ... żeby 
nacieszyli się jej wdziękami w nieco większym 
stopniu. 

A więc znali jego nazwisko. Ale bezosobowy 
zwrot „ta kobieta" ... Czyżby nie zdawali sobie 
sprawy, że Laura jest żoną Erica Harleya? 
Crofts z całej siły starał się opanować wściek­
łość: nie można tracić spokoju w obecności ta­
kiego sukinsyna jak ten. W każdym razie nie 
więcej niż raz. Musi słuchać i próbować dowie­
dzieć się jak najwięcej. Na przykład ten męż­
czyzna mówił z.. . czyżby to był amerykański 
akcent? I coś jeszcze - jakaś precyzja wymowy 
zabarwiona leciutkim wahamem, jakby angiel­
ski nie był jego ojczystym językiem. 

- Frzedstawiłeś swoje argumenty- mruknął. 
- No to przekaż teraz polecenie! 

Otoczone wełnianą włóczką usta rozchyliły 
się nieco, ale nie było w tym cienia wesołości. 

D
óczego? 
- Zmienię front i będę pracował dla 
was - wykrztusił - Rosjanie mają do 
mnie wielkie zaufanie. 

- Mieli, braciszku, mieli , dziś dla żadnej ze 
stron nie jesteś wart nawet funta kłaków. 

Śledczy potarł w zamyśleniu czoło. Jak to się 
stało, że taki pętak i dupek żołędny aż tak za­
mieszał? Zdołał dotrzeć do największych woj­
skowych tajemnic. Takie nic, z trudem się wy­
sławiał , myślał nielogicznie i wyraźnie bujał 
długo w obłokach. A może to były jego atuty? 
Nikomu nigdy by do głowy nie przyszło , że to 
moskiewski szpieg. Dlatego patrzono nań 
przez palce. Ta jego nicość sprawiła, że znalazł 
się poza wszelkimi podejrzeniami. 

30 czerwca 1965 r. sąd w Waszyngtonie posłał 
Johnsona i Mintkenbougha na 25 lat za kratki. 

Mniej więcej w tym samym czasie Paul, Wik­
tor, Feliks i kilku innych oficerów KGB uhono­
rowano w Moskwie Orderem Lenina. Był tu 
wyraz podzięki i uznania za przeprowadzenie 
w Paryżu, pod bokiem kwatery głównej 
NATO karkołomnej, a przy tym udanej opera­
cji szpiegowskiej. 

W 1969 r. „Stern" i „Spiegel", niemieckie ty­
godniki-e międzynarodowej randze i miliono-

- Polecenie brzmi: „Wyjedziesz z Auchen­
zie, Crofts„." - Znowu to samo - nieuchwytna, 
jakby europejska wymowa. „Ch" w słowie Au­
chenzie brzmiące jak twarde „k" ... - Mówiąc 
dokładniej, musisz opuścić Szkocję na dobre. 
Odjedziesz po cichutku, nie zwracając niczyjej 
uwagi. .. 

- A dlaczego mam to zrobić? . 
- Czy naprawdę masz tak wielką ochotę do-

wiedzieć się, co możemy zrobić z twoją kobie­
tą? - zapytał niemal obojętnie tamten. Uniósł 
dłoń obciągniętą skórzaną rękawiczką i naty­
chmiast dwaj mężczyźni przewrócili Laurę i 
ponownie przycisnęli jej ramiona do ziemi. 
Wrzasnęła, szarpiąc się konwulsyjnie, podczas 
gdy trzeci klęknął nad nią. 

- Nie! - ryknął Crofts. - Przecież słucham, do 
diabła! 

Przywódca wzruszył ramionami, opuścił 
dłoń i wtedy puścili ją. Zaczęła łkać, a Crofts 
zorientował się, że on sam też dygocze i nie 
może przestać. Ale przy okazji dowiedział się 
czegoś jeszcze. Gdy tamten uniósł rękę, Crofts 
zauważył nie dającą się pomylić z żadną inną 
niebiesko-białą bliznę, która pozostaje na całe 
życie po oparzeniu chemicznym środkiem za­
palającym. Często widywał tak.ie szramy: w 
Wietnamie, szczególnie po komunistycznej 
stronie strefy zdernilizaryzowanej po ataku na­
palmowym USAF. 

- Nie dbasz o jej dobre samopoczucie, 
Crofts. Obiecaj, że wyjedziesz najpóźniej ju­
tro o tej porze. Poza tym nie powiesz Harleyo­
wi ani słowa o tym, co się tu wydarzyło. Nie po­
wiesz też nikomu i nigdy ani o tym wydarzeniu, 
ani o istnieniu naszej grupy. ~zy słyszysz mnie 
dobrze i wyraźnie, Crofts? Zeby nie było po­
tem wykrętów i tłumaczeń, że zaszło nieporo­
zumienie. 

- Tak! - odparł Mike. Było to zaskakująco 
łatwe, zupełnie jakby jego nienawiść czyniła 
kłamstwo czymś o wiele bardziej prostym. 

- Dobra! - skinął głową przywódca. - Bo je­
żeli uznasz za stosowne zlekceważyć ostrzeże­
nie, znajdziemy was oboje bez względu na to, 
gdzie się ukryjecie. Ale następnym razem, kie­
dy moi towarzysze z nią skończą, Crofts, ta ko­
bieta będzie tylko kawałkiem mięsa - zgwałco­
nym, bezmyślnym mięsem. A ty staniesz się po 
pros!U nie dającymi się zidentyfikować zwło­
kami. 

* 
Laura była fantastyczna. Och, oczywiście 

płakała po tym, jak Wełniani Faceci rozpłynęli 
się w krajobrazie i gdy usiłowała rozplątat drut 
owinięty wokół jego przegubów. Przytuliła się 
na chwilę do Croftsa, gdy masował ręce przy­
wracając krążenie krwi i klął z wściekłością. 
Wreszcie pociągnęła nosem i z niezwykle dzie­
lnym wyrazem twarzy zaczęła upychać i pod­
wiązywać swoje {'Ocięte ubrab.ie. Potem spoj­
rzała na zegarek 1 powiedziała cicho: 

- Już prawie wpół do siódmej. Eric będzie się 
o nas martwił. - Zupełnie jakby to była najwa­
żniejsza rzecz, jaka zdarzyła się tego dnia. 

Opamiętał się, uświadamiając sobie nagle 
swój brak należytego zainteresowania jej oso­
bą . 

- Czy jesteś całkowicie pewna, że dobrze się 
czujesz? Nie jesteś zbyt zdenerwowana, żeby 
wracać już do domu? 

Opuściła wzrok, ale głos miała równy i spo­
kojny. 

- Czuję się poniżona, zakłopotana. Mam 
wrażenie, że jestem brudna i bardziej przera­
żona, niż sądziłam, że jest to możliwe, ale nie 
wolno pozwolić mi sobie na luksus histerii, 
Mike. Ten {'Otwór powiedział, że Eric nie może 
się dowiedzieć o tym, co mi zrobili - nam zrobili 
- i nie dowie się, przynajmniej ode mnie. 

- Och, mam w nosie Erica! - zawołał z pasją 
Crofts. - Najwyższa pora spojrzeć prawdzie w 
oczy i zastanowić się, co począć z tobą. 

- Nie! - zawołała Laura z mocą, która go 
przeraziła, podkreślała bowiem bardziej niż 
łzy, jak bliska była załamania psychicznego. 

- Nie, Mike - ciągnęła już spokojniejszym 
głosem. - Chcę, żebyś wyjechał jutro i zapom­
niał o nas. Cokolwiek Eric robi, robi to dla 
mnie. Muszę w to uwierzyć, jeżeli chcę pozo­
stać przy zdrowych zmysłach. Czy tego nie ro­
zumiesz? 

- Dobrze - skinął głową z potulnością, która 
- gdyby Laura nie była w tej chwili tak spięta -
zaniepokoiłaby ją jeszcze bardziej. - W takim 
razie będę siedział cicho. Wyjadę jutro, ale 
pod jednym warunkiem. 

- Warunkiem. „? 
- Że zrobisz to, czego chce Eric, i również 

wyjedziesz z Auchenzie. Jedź do Londynu i 
wtedy wszyscy będą zadowoleni! 

Spojrzafa na niego bardzo nieszczęśliwym 
wzrokiem. 

- Zadowoleni? 
- W każdym razie będziesz daleko od tych 

wrednych sukinsynów z paskudnymi pomysła­
mi - powiedział Crofts. Choć sam niezbyt w to 
wierzył. 

* 
Gdy wrócili na farmę, Erica jeszcze nie było. 

Laura przed jego przyjściem zdołała się nawet 
wykąpać i przebrać. Wyglądała świeżo, była 
zupełnie opanowana i prawie.nic nie zdradzało 
jej niedawnych bolesnych przejść. 

Wszystko jednak od samego początku zaczę­
ło się źle układać, nawet zanim usiedli do spóź­
nionego wieczornego posiłku. Eric był już w 
paskudnym numorze z powodu niepotrzebne­
go wyjazdu po Laurę i stało się to, czego nie 

Skarby,·Pentagonu 
wych nakładach opublikowały fotokopie za­
stanawiających dokumentów. Dotyczyły ame­
rykańskiej taktyki w Europie w czasie zbrojne­
go konfliktu z armi_ą radziecką. Wyszło na jaw, 
że Waszyngton użyje bez wahań i skrupułów 
broń atomową już w pierwszej fazie wojny. 
Miały być też zastosowane bronie bakteriolo­
giczne. Powiało grozą . Stało się jasne, że spo­
pieleniu uległaby połowa Europy. Niemcy 
zwłaszcza stałyby się przeogromnym, dymią­
cym cmentarzyskiem usianym milionami 
zwłok kobiet zwłaszcza i dzieci. 

Publikacje wywołały falę zdecydowanych 
protestów. Ulicami r,niast pociągnęły wieloty­
sięczne pochody w obrorue pokoju. Stały za 
tym lewicowe głównie ugrupowania. Grały bez 
cienia wątpliwości na korzyść Moskwy. Niez­
wykle modne i popularne stało się hasło: ami 

go home. Wtajemniczeni połapali się , że za 
tym zdumiewającym przeciekiem kryła się 
ręka KGB. Redakcjom usłużnie podsunięto 
fotokopie materiałów , wykradzionych swego 
czasu przez Johnsona. 

Johnson zginął tragicznie. 
Jego syn Robert pamiętał ojca jak przez 

mgłę . Wychowywała go rodzina zastępcza. Po 
skończeniu 19 lat zgłosił się na ochotnika do ar­
mii. Walczył w Wietnamie. Po zdemobilizowa­
niu złapał słuch, że ojciec wysługiwał się So­
wietom. Skakał kolo oficerów KGB na dwóch 

.łapkach . Lizał tyłki śmiertelnym wrogom 
Ameryki . Przeżył szok i długo nie miał odwagi 
pokazywać się ludziom na oczy. 

Wreszcie, nadal w głębokiej depresji , przy­
był do Lewisburgu na widzenie się z rodzicem. 

Johnson senior, lekko posiwiały, o pobruż-

sposób było uniknąć. Jego zły humor spowo­
dował, że i tak nadwątlona już cierpliwość 
Croftsa pękła. Z posępną miną próbował mu 
wytłumaczyć, że spotkał ją zupełnie przypad­
kowo i zaproponował krótką przejażdżkę, za­
nim zacznie robić kolację. 

- „no bo właściwie czemu nie, panie rolni­
ku? Pracuje jak Murzyn od świtu do nocy, pod­
czas gdy ty jesteś zbyt cholemie zajęty swoimi 
własnymi kłopotami, żeby się o nią jakoś za­
troszczyć! 

- A co to ma znowu znaczyć? - eksplodował 
Eric. - Wracasz znowu do tej swojej historyjki 
z trupem w szafie? Jeżeli tak, to wynoś się do 
swojego pieprzonego Londynu i napisz mi o 
tym w liście. 

- Oczywiście, że pojadę! - ryknął w odpo­
wiedzi Crofts. - Zaraz z rana, przyjacielu! 

Eric wytrzeszczył na niego oczy. Stopniowo 
jego gniew przechodził. 

Cdn. 
Fragmenty powieści „ Włócznik" drukujemy 

za uprzejmym przyzwoleniem wydawnictwa 
„AMBER", które jest właścicielem Copyńghtu 
na Polskę. Całość ukaże się w formie książko­
wej już w najbliższych tygodniach w barwnej 
okładce, której reprodukcję czarno-białą za­
mieszczamy w każdym odcinku. 

<lżonym już czole, lecz cały w uśmiechach, 
podszedł szybko, żeby wziąć syna w ramiona. 
Dzięki, że chociaż ty jeden o mnie nie zapom­
niałeś. Syn odepchnął go z błyskiem dzikiej 
nienawiści w oczach. Błyskawicznie dobył 
ukryty w kurtce meksykański sztylet, dosko­
czył i z rozmachem Z<\dał ojcu cios w samo ser­
ce. Johnson stał przez móment patrząc na syna 
jakby z niedowierzaniem. Jego oczy pokazały 
białka. Otworzył szeroko usta, ale z gardła wy­
leciał mu głuchy jedynie charchot. Przechylił 
się i runął twarzą w dół. 

Johnson junior poszedł do Więzienia na 10 lat. 
Potem, gdy już znalazł się na wolności, je­

den z reporterów go zapytał. 
- Ojcobójstwo to zbrodnia najstraszniejsza. 

Czy przez te lata nie zagryzały pana wyrzuty 
sumienia? 

Robert potrząsnął ze złością głową . Miał 
oczy zimne i obojętne. 

- Ojciec dostał, na co zasłużył. Był nie tylko 
podłym zdrajcą i sprzedawczykiem. Zadręczył 
matkę. To on wpędził ją w obłąkanie. Musia­
łem się zemścić 1 niczego nie żałuję . 

(KONIEC) 

Jan Rąbiński 
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